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Rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

Czy gwiazdy w męskim wydaniu są mniej lub b3rdz1ej g\i,,·ia­
zdorskie od gwiazd żeńskiego rodzaju? 

Jacy są prywatnie, w zaciszu domowym lub i.a kulisami, w 
garderobie, wyłączeni z kreowanych postaci, grający przed dzien­
nikarzem siebie prawdziwego lub kogoś kim chcieliby być po­
za ekranem, sceną, estradą? 

Sądzę, ie ich wielbiciele i antagoniści są tego ciekawi. Sam 
z.astanawia1em si•~ nad tym problemem podczas rozmów z gw1=t­
zdorami. Osobowości, które stanowią publiczną własność. Zna­
ne twarze, postacie, głosy. Pokazujący lub chowający twDrze 

prawdzi1ve, nieznane ogółowi, zakładający maski p1 zez siebie 
samych wybrane, w których i poza zawodem chr.ą i:ię nam :.i­
trwalic Schol<\ ni za n·e, ukrywając:y calą swą pr,>w:1tnosć my­
slema. czucia, doznaw rua sw1at . 

,Tacy są naprawdę C , którzy budzą u na;:; 1.acbwyt lub iry­
tację, złoszczą nas lub wzruszają. 
Jacy ~ą? 

ANDRZEJ SEWERYN ( ... tak na pozór męski i silny, a mający 
tak kobiecą duszę ... ) 

JAN ENGLERT ( ... tak sympatyczny i budzący zaufanie na e­
kranie, a tak antypatyczny i nieufny prywa­
tnie ... ) 

JERZY ZELNIK ( ... tak bardzo przystojny i dostojny, a tak 
kruchy psychicznie i niepewny siebie ... ) 

KRZYSZTOF KRA \\'CZYK (. tak bufonuw;ny ua pozór. a t<~k 
uroczy, szczery i prostolinijny na­
pra\\'dG .. .) 

„MAM DUSZĘ 
KOBIEC4 ... " 

ANDRZEJ SEWERYN, po dyplomie aktorskim, chciał grać wszy­
stko i nie miał sprecyzowanych zamiarów oraz l#Ytyczonego gen­
ru aktorskiego. Był konsekwentny i swego celu dopiął w wy­
jątkowo krótkim czasie. Mało jest w Polsce młodych aktorów, 
którzy zagraliby w dość krótkim czasie kilkadziesiąt dużych i 
odpowiedzialnych ról w teatrze, filmie, TV i tak różnorodnych. 
O sobie, swojej prac:y mówi z powściągliwością i sceptycyzmem. 
Jego sądy są precyzyjne i konkretne. Ma analityczny umysł na­
ukowca i wygląd ucznia klasy maturalnej. Jest niesłychanie dy­
namiczny, reaguje gwałtownie, ale dopiero w trzeciej godzinie 
rozmowy. Patrzy na rozmówcę uważnie i wnikliwie, ale ten wzrok 
zdaje się być tylko pozornie taki baczny. Seweryn jest zapatrzo­
ny tylko w siebie, interesuje go tylko własna osoba. Zna poczu­
cie swojej wartości i wie, że technicznie jest najlepszym akto­
rem w Polsce. 

Podczas odpowiedzi na pytania mocno się koncentruj~, kiedy nie 
może znaleźć właściwego słowa, zdania, używa ordynarnych epi­
tetów, huśta się na fotelu tak szybko, że można dostać zawrotu 
głowy lub wstaje z niego i szybko spaceruje po pokoju (wiel­
kości małej sali kinowej) dwupoziomowego mieszkania, z które­
go usunął swego czasu w ciągu dwóch godzin drugą żonę z dz.iii('·-
o.kiem. ' . 

Miał zostać inżynierem-konstruktorem, bo w tym zawodzie 
widziała go matka. 

- Zawiodłem nie t11lko matkę, ale i ojc:a, który chcial, abym 
iostal oficerem WP. Pani prof. Radziwill z warszawskiego LO 
widziała we mnie historyka. A ja udzielałem się coraz częściej 
jako recytator na szko!nych akademiach. Później hy!,y harcerskie 
teatrzyki i praca w zespole teatralnym warszawskiego Pałacu 
Młodzieży. Dziś żyję i pracuję intensywnie. Nie mam w stosunku 
do siebie cl y stansu. 

- I może dlatego nie układało się panu życie osobiste? 
- Nie układa. Rozstalem się z drugą żo?tą. 
- I jak pan to zniósł? 
- Przyglądam się sobie i dokonuję ciekau;ych spostrzeżeń. 
- Jakich? 
- O dziwo, dojrzewam. 
- Życie prywatne artystów wystawione jest na sprzedaż. Nie 

próbował pan go chronić. Mieć tylko dla siebie? 
- Niestety, nie uaało się. 
- Dlaczego? 
- Czy był pan na filmie „Dyrygent"? 
- Bylem. Pański Adam nie mógł ścierpieć, że jest gorszy. 

Pan też nie mógł przeżyć, że jego żona Krystyna Janda robi tak 
oszałamiającą karierę, większą od niego?! 

- Na planie tego film1: postępował rozpad na~zego małżeń­
stwa. Aie więcej nie powiem. Nie zawsze lubię u1c szczery. Nie 
zawsze mam na to ochotę. Dzi.~ nie mam. Czasami więc klamię 
Poza tym czyż wiemy do kolica - co jest nas.'ą prnu'dq. Po 
to, aby być szczerym - trzeba być w 3akimś szczeg6l-
n11m stanie, mieć powód. Nie jestem .~zczery przewa-
żnie ze strachu, bo szczerość rozumiem jako mówienie 
prawdy, prawdy o sobie. A ja f,ej prawdy nie znam. 

Czasami mam wrażenie, ::e zbliżam się <Io niej. Dzie-

Rozmowa z Wiesławem Wragą przed meczem z ,Juventusem 
Zadziwiające metody uzdrowiciela 
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CIO 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

W lutym, szczególnie na po­
czątku miesiąca, Zakopane 
przeżywało jeden ze s,woich 
sensacyjnych szczytów, ZJecha­
ło pięćdziesiąt tysięcy ludzi :t 
licznym, bez obrazy, przychów­
kiem i dla reszty, która przy­
była z opóźnieniem, zab~akło 
miejsc w hotelach, pensJona· 
tach, domach prywatnych i do­
mach wczasowych. Wydarzyło 
się w związku z tym wiele in· 
cydentów i afer, milicja zwija· 
la koczującą na dworcu mło· 
dzież, narciarze spali w samo­
chodach, pokoje dwuosobo:ve 
zamieniły się w koedukacyJne 
lazarety, w biurach zakwate· 
rowań awantura goniła awan­
turę, a pewna krewka rodzina 
wtargnęła do „Orbisu" na siłę 
i rozłożyła się w korytarzu, 
twierdząc, że skoro mają dziec. 
ko, to nie usunie ich stąd na­
wet prokurator generalny. 

Byi.i tacy, którzy wyjeżdża· 
li z Zakopanego w kilka za­
ledwie godzin po przyjeździe, 
inni próbowali s1częścia w Po­
roninie i Bukowinie, znajomy 
z Warszawy twierdził, że na 
stołecznych dworcach kasy nie 
sprzedają biletów do tych gór­
skich miejscowośc' chyba, że 
ktoś posiada aktualne skiero­
wanie na wczasy lub jakiś in­
ny dowód, zdolny przekonać 
k~ '~:·"· że pasażer nie skoń- · 

czy pod płO'tem. 
Tłok, jak nietrudno si~ do­

myślić, promieniował, a jak 
tłok promieniuje, góral zaciera 
ręce, bo ceny rosną i zaczyna 
się wielki biznes. 

Jeszcze rok, dwa lata temu 
nie śmiałbym w ogóle wspom­
nieć o wielkim biznesie, 
brzmiałoby to bowiem preten­
sjonalnie i głupio, dzisiaj jed­
nakże wyjazd do Zakopanego 
jest droższy od wycieczki na 
Wyspy Kanaryjskie. Każdy my­
ślący człowiek, który znajdzie 
się w tym cholernym grajdole, 
przy czym nie ubliżam pięk­
nym polskim Tatrom. tylko 
brudnemu, zadymionemu i zde­
prawowanemu miastu, otóż 
każdy człowiek myślący tru­
chleje tam ze strachu widząc 
kolejną, nie notowaną dotąd 
klęskę złotówki. 

Klniesz, kiedy za sliping dru­
giej klasy z Łodzi do Zakopa­
nego musisz zapłacić dziewięć­
set złotych, a potem uspokajasz 
się nagle i pocieszasz, bo ko­
lejka linowa na Kasprowy, i 
to w jedną stronę kosztuje u 
koników pół tysiąca. Nawet 
z paroletnich dtieciaków ściąga 
się brutalnie i bezwzględnie ha· 
racz, jeśli tylko przypną do 
nóg to, co dorośli nazywają 
nartami - wyjmuje taki miły 
brz.dąc stówkę u podnóża krót-

om „ 
zyczy zespo 

kiego wyc~ągu orczy:kowego, 
albo wyrwirączki , mówi: -
Dziesięć psejazdów pZosę! - a 
stary, buchający wódą cwaniak 
chowa pieniądze do kieszeni 
nie wydając nawet smarkaczo­
wi karnetu. 

Strach! Powiadam wam: 
strach! Na twoich oczach cwa­
niak robi fortunę posługując 
się sprzętem państwowym. Nie 
on jeden zres7tą· W dobie kry­
zysu i powszechnego zaciska­
nia pasa Zakopane jest praw­
dziwym Eldorado. Zakopiań. 
czyk nie musi kończyć studiów, 
umiejętność pisania i czytania 
też nie przesądza w jego wy­
padku o stopie życiowej. Wy­
starczy, że się tutaj urodził, 
że tu mieszka i już ma za­
pewniony byt niczym tytui 
szlachecki, który przechodzi z 
ojca na syna. Nie straszny mtt 
kryzys. Przeciwnie. Im większy 
kryzys, tym lepiej w zakopiań­
skiej chacie. Babka klozetowa 
z reprezentacyjnego baru po­
trafi wyżywić całą rodzinę. na­
tomiast portier i bufetowa -
całą wioskę. 

Wśród bogatych turystów 
krąży plotka, iż hotel „Kaspro­
wy" jest na permanentnym 
podsłuchu, zaś w restauracji i 
dyskotece zamantowane są nie­
widoczne kamery telewizyjne, 

Foto: M. Zajdler. 

rejestrujące skrupulatnie twa­
rze stałych bywalców. grubość 
ich portfeli i wysokość rachun­
ków. Wielka szkoda, że nie 
umieszczono takich kamer w 
innych punktaeh. aby poobser­
wować trochę hotelowy perso­
nel, bezczelny, odęty, poga.rdli­
wy, zbierający zapewne wyższe 
plony, niż wielu gości przyjeż­
dżających tutaj na parodniowy 
wypoczynek. 

Godzina 11 w nocy. Przed głów­
nym wejściem stoi kilku dar­
mozjadów w służbowych uni­
formach , bawiących ~ię z ludź­
mi w jakąś dziwną odmianę 
dziecięcej gry pod tytułem 
„trzech frajerów przepuścimy, 
a czwartego zawrócimy". Na 
pytanie: 

- Czy pan mieszka w hote­
lu? 
należy. odpowiedzieć: 

- Tak! 
i wsunąć w nienasyconą łapę 
sto złotych. 

Każde zawahanie b~dzie na­
tychmiast ukaiane. a jak za­
czniesz się gęsto tłumaczyć że 
masz umówione spotkanie ze 
szwagrem lub ma· 
musią, zostaniesz nie 
tylko odprawiony, 
lecz nil dodatek wv-
szydzony. 
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NIECO SENSACJI, 
OBYCZAJOWYCH 
CIEKA W OSTEK 
I PLOTEK 

stanowić będzie „świąteczny 
koktajl", czy przegląd tego, co 
piszą inni. Swięta - jak nak'-1-
zuje tradycja - służą do odpo­
czynku, postanowiłem więc nie 
absorbować Czytelników po­
ważnymi sprawami, a dać prze­
gląd publikacji lżejszego ga -
tunku, ale że wziętych z życia, 
przeto dotykających spraw nas 
obchodzących i bu1wersujących 
i niepokojących opinię publicz­
ną. 

Na początek zagadka z wiel­
kiego świata finansjery. W 
oparciu o doniesienia „Sunday 
Times" opracowały ją i opubli­
kowały „PERSPEKTYWY" (nr 
12 z 25 marca 1983 r.). Tytnł 
opracowania: 

SMIERC „BANKIERA 
PANA BOGA„ 

Rzecz zdarzyła się w Londy­
nie. „18 c?erwca 1982 roku -
relacjonują .,.Perspektywy" -
(I 7.30 rano odkryto pod jednym 
z londyńskich mostów ciało wi­
&ielca. Na jego s::yi zaciś'T!ięfa 
była pętla liny przywiązanej 
rlo stalowego rusztowania„. Sek­
cja zwłok wykazała, że przy­
czyną śmierci byto uduszenie 
apowodowane zaciśnięciem pę­
tli. Żadnych obrażeń · ~a ciele 
nie stwierdzono." 

Wisielcem okazał się Roberto 
Calvi, prezes Banco Ambrosia­
no. „Ze względu na ścisłe po­
wiązania z bankiem waty'l<an­
ickim noszącym oficjalną nazwę 
Instytutu DziP.l Relipijnych (ln­
stituto del Ope„e Religio.w, w 
skrócie IOR) C11lt'iego nazywa-
no „bankierem Pana Boga''. · 
„Na tydzień przi~d śmiercią, no­
cą z 11 na 12 czerwca 1982 ro­
ku opuścił on potajemnie Wło­
chy i udał się przez Jugosła­
wię do Austrii. Do Jugosławii 
przewiózł go Silvano Vittor, 
trudniący się pnemytem towa­
rów z Włoch do Jugosławii. 
Organizatorem tej ucieczki był 
Flavio Carboni. Wszyscy trzej 
- Roberto Calvi, Silvano Vit.tor 
i Flavio Carboni spotkali się 
w Austrii. W trzy dni później 
Roberto Calvi i Silvano Vittor 
polecieli samolotem do Londy­
nu, podając się za ... dyrektorów 
Fiata. 

Dlaczego Roberto CalYi uciekł 
z Italii? „ ... w Rzymie i w Me­
diolanie toczy!o się przeciw 
niemu śledztwo". Zarzucono mu 
,;fałszowanie rachunków, mal­
wersacje i nie.legalne finan ~o­
wanie partii politycznej". Wi­
dać Roberto Calvi miał poważ­
ne wątpliwości, czy uda się mu 
te zarzuty odparować. Tym bar­
d?;iej, że proct>s już się odbył w 
lipcu 1981 roku i Roberto Calvi 
został skazany na 4 lata wię­
zienia i grzywnę w wysokości 
100 milionów lirów. Do winy 
nie przyznał się. Odwołał się 
o\i wyroku i został zwolnio­
ny za kaucją. 21 czerwca 1982 
roku miała się odbyć rozprawa 
apelacyjna. De rozprawy - jak 
już wiemy - nie doszło, gdyż 
obwiniony został ... 

No właśnie, czy został zamor­
dowany? 
„Człowiekiem, kMrv kiedyś 

ułatwił Calviemu karierę i 
któl'y w końc1J przyczunil się 
do jego upadlctt, był s11cylijsl<i 
bankier, MicheZ Sindona." Był 
on swego czasu doradcą iinan­
sowym Watykanu, obecnie od­
siaduje karę w więzieniu w 
USA „za różnego rodza3u oJzu­
stwa i przywla.szczenia". Już ze 
Stanów Zjednoczonych Michel 
Sindona szantażował Roberto 
Calviego .. , W kwietniu 197 8 ro­
ku Calvi przekazał mu, na kon­
fo w jednym z banków szwaj­
carskich, pól miliona dolarów" 
Widać nie była to ~uma wy­
st~rczająca, gdyż wkrótce na 
murach Mediolanu pojawiły 
się napisy: „Cab;i defrrmda.nt.", 
„Calvi oszust podatkowy", „Cal­
t:i do więzienia!". 

W całą tę sprawę zamieszany 
był w jakiś sposób arcybiskup 
Paul Casimir 1\forcinkus - prr?­
z;es TOR. „Ja.len w t11m w.\;:ust­

.kim bułrt rn!a a.,.cyhi.~k1ma Mor­
cinku.sa? Na to pytrinie nie mn 
na ra:<:ie odpowi!>dzi." Gdy syn 
Roberto Calviego prosił arcy-

2 ODGŁOSY 

biskupa P.C. Marcinku5a o po­
moc, ten ódpowiedział: 

- „Powiedz ojcu, by nie mie-
3zal nas do spraw związanych 
z bankiem, bo to są jego spra­
wy". 
Władze śledcze Anglii uzna­

ly, że Roberto Calvi popełnił 
samobójstwo. „Jego rodzina w 
to nie wierzy. Orzeczenie sqclo­
v:e akceptujące wersję samo­
bójstwa zostało zaskarżone do 
sqdu wyższej instancji". 

Na świecie zdarzają się afe­
ry duże i małe. U nas też. Ma­
le afery zdarzają si~ w ... nar­
c;arstwie. Opisuje je Andrzej 
Niedoba w artykule „Faule na 
sniegu" opublikow<1nym w ,.TY­
GODNIKU KULTURALNYM" 
(nr 13 z 27 marca 1983 r.). Są 
to 

TRAGEDIE 
BESKIDZKICH 
NARCIARZY 

Oto mała tragedia Stanisła­
wa Kawuloka z Istebnej, kto­
ry do Sarajewa na sprawdzian 
nie pojechał. M::i ju:i: 30 lat i 
„niesprawiedliwa rękci seLekcjo­
nerów" skreśliła go z listy za­
wodników, na których można 
liczyć. A on się uparł i powia­
da: 

- „Ja im jeszcze pokażę, bę­
dę tyral za trzech, stanę na 
głowie, ale im pokażę i będę 
musia.l pojechać na Olimpiadę, 
a tam zobaczymy, czy jestem 
już taki stary i czy mi ju.ż ti,L­
ko na sportow~ emeryturę?" 

Ale to nie jest sprawa tylko 
jednego Stanisława Kawuloka. 
Zdaniem Andrzeja Niedoby jest 
to stosunek władz Polskiego 
Związku Narciarskiego do nar­
ciarstwa górali w ogóle. Uważa 
się u nas - pisze on - „i:e 
góry są tylko w Zakopanem". 
Kiedyś młodzi chłopcy z gor 
jeździli do szkoły na nartach, 
teraz tego nie robią, bo wiedzą, 
„że nie warto". 

Historia beskidzkiego narciar­
stwa - twierdzi A. Niedoba -
jest piękna i bogata. Znajduje 
to odbicie w publikacjach. Ale 
tam pisze się głównie o sukce­
sach. Tymczasem„. 

„Twierdzę - pisze Andrzej 
Niedoba - że więcej w tej bes­
kidzkiej historii narciarskiej 
bylo lez i tragedii niż au.ter.­
tycznej radości młodych ludzi, 
którzy jeśli wychodzai z tej 
zabawy żywi, to okaleczeni, 
schorowani i bez namiastki 
wlasnego zawodu, bo biegali 
i skakali, gdy ich rówieśnic11 
uczyli s{ę i kończyli szkoły." 

Jest w tej historii tragedia 
Hanki Pustówczanki, która 
„była w Latach sześćdziesiątych 
prawie że Andrzejem Bachledą 
w spódnicy", która ,.wygrywała 
jak chciała", ale pojechała na 
zawody do Szwajcarii i „tam 
połamała nogi". Zostau:iono ją 
sam_ą na długie tyaodnie - pi­
sze Andrzej Niedoba bez 
możliwości kontaktu z matkq 
lub kimkolwiek, kto mógłbv 
jej pomóc w prostym porozu­
mieniu się z obcymi ludźmi. 
Wrócila sama, narty wyrzt1.cila 
na strych i przvsięgla sobie, że 
już nigdy. A to był tylko finał 
Jej narciarskiej gehenny„." 

Albo tragedia Marioli Michal­
skiej z Ustronia, która mając 
lat 17 „wygrywała z wszystki­
mi naszymi senio.,.kami", „zda­
ła w terminie maturę", „zdo­
byta pól kapelusza tytułów mi­
strzyni Polski", „z powodzeniem 
startowała za granicq". Ale kie­
dy przyszła Olimp.iada w Inn­
sbrucku, zamiast do Austrii po­
jechała do ... Ustronia. Na szczę­
ście dla niej skończyło się na 
łzach, a mogło być znacznie 
gorzej. Tak, jak skończył Ję .. 
drek Kocjan ... 

„Gdy przed !atv próbowaJem 
wyjaśnić jego tragedię - pisLe 
dalej Andrzej Niedoba 
choć 1 w części zrozumieć jego 
ostatni skok z cz•vartego piętra 
cieszyńskiego szpitala, pewien 
niegdysiejszy decydent ostrzegł 
mnie, źe mogę się mocno popa­
rzyć tą „marginalnq aferą".'' 

I istotnie sztukę Andrzeja 
Niedoby „Skoczek" wpraw­
dzie wvstawiono w Tea­
trze Polskim w Bielsku, ale 
wkrótce zdjęto :z: afisza, a on 
sam musiał szukać sobie nowej 
pracy. 
Była jeszcze tragedia Dzidka 

Hryniewieckiego, któremu po­
zostało parę medali, chory krę­
gosłup oraz pusta kieszeń na 
dwudziestoletnie umieranie. 

Pisze też Andrzej NiP.doba o 
likwidacji sekcji narciarskiej 
ROW Rybnik, o niedostatkach 
szkolnictwa w Beskidach. kto­
re mogłoby przecież uczyć mło­
dzież zamiłowania do sportów 
narciarskich i na koniec stawia 
pytanie: 

„Nie wiem np. dlaczego wła­
dze PZN mają ~woją główną 
siedzibę w Warszawie, a nie 
odzieś w górach?" 

Nie wie też, jakie prawa rzą­
dzą montowaniem kadry nar­
ciarzy na różne zagraniczne 1111-
prezy. 

M1alo być jednak lżej i wese­
lej. a tymczasem z artykułu 

Andrzeja Niedoby w1e1e grozą. 
Zmieńmy więc temat i spró­
bujmy przedstawić 

MIŁOSC W KIMIE 
tt M 

.Test to temat rozmowy Marka 
Millera z krytykiem filmowym 
Marią Kornatowską - pisywa­
ła w „Odgłosach" - którą to 
rozmowę pod tytułem „Miłosć 
niemożliwa" publikuje RA­
DAR (nr 11 z 17 marca 1983 r.). 
Marek Miller przypomniał Ma­
rii Kornatowskiej, że napisała 
niegdyś, iż Polacy bardziej pa­
sują na bohaterów niż na ko­
chanków. 

- „V nas miłość - powiada 
na to Maria Kornatowska -
bywała tylko pomiędzy spotka­
niem a rozstaniem. Bywała 
urokiem chwili, zgodnie z pio­
senką „czy pozwoli panna Kry­
sia, młody ulan pyta". Niedługo 
pyta on i prosi, bo już gdzieś 
tam strzelają i od razu „mazur 
to ostatni". Nasz bohater albo 
ginie w potrzebie, albo pot7'zeba 
jest ważniejsza od mi!ości." 

Czy tak było zaW$Ze, 
- „„. w okresie socrealizmu, 

- twierdzi M. Kornatowska -
najważniejsza była produkcja i 
miłość służyła tPmu, żeby albo 
zwiększyć produkcję, albo o 
niej mówić, albo dekonspirować 
agentów imperializmu. Po pięć­
dziesiątym szóstym roku zaczę­
to natomiast rozdrapywać rany". 

W tym to czasie ukształtował 
się w polskim filmie typ męż­
czyzny, „który szuka 'W kobie­
cie jedynie ucieczki", ktoś „po­
między Jamesem Deanem a 
Cybulskim". Stereotyp ten utr­
walił w naszym filmie Marek 
Hłasko ze swoją „filozofią utra­
.t11 niewinności". „Hłasko 
kontynuuje M. Kornatowska -
nie wyobrażat sobie chyba mi­
Łości dojrzalej -· zawsze musie­
li to być chłopcy i dziewczyny 
- 3zalony kult młodości. Mi­
łość, uroda, autentyzm przysłu­
guje tylko ludziom młodym. 
Krok w dojrzałość jest począ­
tkiem końca". 

Natomiast lata siedemdzie­
siąte przyniosły w filmie pol­
skim dalsze zniewieścienie bo­
hatera i... „męski typ kobiety". 
W „Polowaniu na muchy" An­
drzeja Wajdy występuje „ko­
bieta jako intelektualna modlisz­
ka", natomiast w „Człowieku :z; 
marmuru" tegoż reżysera właś­
nie męski typ kobiety „Agniesz­
ka („.) jest ubrana w dżinsowe 
spodnium, jej sposób bycia, 
ostrość i agresja w reagowaniu 
sprawia, że jest bardziej męż­
czyzną niż kobietq. Podobnie 
jak w „Dyrygencie", gdzie po­
stać silnej kobiety jeszcze bar­
dziej kontrastuje na tle męż­
czyzny - ameby, moralnego ze­
ra i konformisty". Maria Kor­
natowska przy tt>j okazji zwraca 
uwagę na ewolucję, jaką w fil­
mach Andrzeja Wajdy przecho­
dzi bohater: od postaci Maćka 
granej przez Zbigniewa Cy­
bulskiego w „Popiele i diamen­
cie", poprzez rolę Jacka graną 
przez Tadeusza Janczara w 
„Kanale" do „rolł miernot bez 
charakteru". Maria Kornatow­
ska zarzuca też Andrzejowi 
Wajdzie, że w „Człowieku :z; 
żelaza" przedstawił swoich bo­
haterów w sposób nieprawdo­
podobny. „Związek między Ag­
nieszką a Maćkiem jest dość 
nieprawdopodobny. Ona poświę­
ca dla SPRAWY karierę fil­
mową. Nie świadczy to najle­
piej o reżyserze, skoro stara się 
nam wmówić, że tak łatwo poś­
więcić kino dla SPRAWY. A 
może kinem przysltiżylaby się 
SPRAWIE lepiej? A Maciek jest 
taki prosty, uczciwy, szlachetny, 
niczym bohater socrealistycz­
ny." 
Konkludując Maria Korna­

towska stwierdza, że w film!e 
polskim „wątki miłosne służą 
głównie do poświęcenia uczuć", 
ale jeśli film nie będzie two­
rzył prawdziwych bohaterów, 
to i nie potrafi przedstawić 
prawdziwie miłości, bowiem 
„człowiel~. który nie czuje się 
w pełni wartościowy, nie jest 
zdolny do miłości". 

Tak wygląda mił&ść. w na­
szych filmach. A jak to j.est w 
życiu. 

Mlł.OSC W ŻYCIU 

przedstawia Grażyna Woźnicz­
ko w artykule „Dżentelmen" 
w „RAZEM" (nr 13 z 27 marca 
1983 r.). Zastrzega się ona na 
wstępie, że „podobiei1.stwo osóu, 
faktów i zjawisk opisanych w 
reportażu do rzeczywistości jest 
zupełnie przypadkowe". Tym 
niemn1ei historia Henryka K. 
i jego kobiet wygląda na zu­
pełni-e prawdopodobną, co zre­
sztą sugeruje nadtytuł artykLl­
lu: „Samo życie". Henryk K. 
był dżentelmenem. Miał narze­
czoną w G. Każdą kobietę. z 
którą rozpoczynał romans. lo­
jalnie o tym uprzedzał. „Ożeni 
s1ę, bo jest człowiekiem honori;. 
i raz dane !lo1JJo 11waża. za 
.~więte". A one hra~y to niezbyt 
poważnie: - „Fryzjerka z ja-

kiego.~ tam G .. , jaka z niej kon­
kurencja dla mnie" - mówiły. 
I myliły się. 
Była więc Ewa, studentka, 

która dla niego rzuciła Piotra; 
który grał na gitarze i ciągle 
mówił o Kierkegaardzie i 
Swiętym Augustynie. A kiedy 
Henryk K. zorientował się, że 
Ewa oblała egzaminy, i.ajęta 
bardziej miłością niż uauką, po­
stanowił się z nią rozstać. 

Tymczasem narzeczona z G. 
„przywozila zakti.py, napelniata 
lodówkę, sprząt1.1la mieszkanie, 
zmieniaia pościel. Gdy znajdo­
wała w łóżku szpilki od wło­
sów, układała je na nocnym 
stoliku bez słowa wymówki, 
urazy, grymasu". A miała co 
układać, bo w życiu Henryka 
K. była jeszcze Mariola, którą 
poznał w gabinecie dentystycz­
nym, kiedy leczyła mu zęby. 
Postanowiła go rozkochać w 
sobie, a potem„. rzucić. Ale sta­
ło się maczej „Zostawił ją pe­
łen wiary, że moze wówczas 
pogodzi się z mężem". Była te:;: 
Danka - ekonomistka z pew­
nej instytucji, panna w wieku 
dojrzałym, która znała jego 
narzeczoną i ciągle się dziwiła: 
- „co ty w niej widzisz". Sa­
ma wydawała wystawne kola­
cje i przyjęcia, na które w koil­
cu zabrakło jej pieniędzy, więc 
„pożyczała sobie" w kasie swo­
jej instytucji, za co musiała od­
pokutować. Tymczasem narze­
czona z G. została żon~ Hen­
ryka K. 

Ewa któregoś dnia przyszła 
do przychodni, gdzie przyjmo­
wała Mariola. Okazało się, że 
obie.„ znają Henryka K. Dowie­
działy się też o Dance. Spotka­
ły się i postanowiły się zem­
ścić. 

„Godzina zemsty wybiła 
czterokrotnym uderzeniem ra­
tuszowego zegara. W drzwiach. 
biurowca pojawił !ię on, Hen­
ryk. Nie poznał11 go - schudl, 
zszarzał, szedl ze spuszczoną 
głową, powoli, ślamaza1·nie .. 

- Ty jesteś chorv, Henq;ku.„ 
- pierwsza odezwała się Ma-
riola. 

- Jaki ty musis: być nie-
3zczęśliwy jęknęła Ewka. 
Danka wyjęła z jego dłoni kh1.­
czyki i usadowiła się za kie­
rownicą. Gdy pruty autostradą 
w stronę motelu, który wszyst­
kie dobrze znały, każda mysla­
la o jednym, Henryk zmarnuje 
się w małżeństw~e z osobą tak 
nieodpowiednią i do niego nie 
pasującą." 
Inną wersję miłości przynosi 

w „FAKTACH" Wojciech K~­
mik w artykule „Dżentelmeni" 
(nr 13 z 26 marca 1982 r.). Tu­
taj jest klasyczny trójkąt. Joan­
na, Andrzej i Jerzy. Andn.e) -
właściciel dużej farmy, inżymer 
nie uprawiający zawodu, boga­
ty i szlachetny, pomaga Joannie 
w nauce. Piotr kocha się w 
Joannie i z Joanną. Kiedy An­
drzej spotyka Piotra w miesz­
kaniu rodziców Joanny, posta­
nawia sprawę rozwiązać. Oś­
wiadcza się i zostaje przyjęty. 
Ale wtedy do akcji wkracza 
Jerzy. Ma nagrane opinie Joan­
ny o Andrzeju i nie tylko oraz 
zdjęcia Joanny w akcji miłos­
nej. Wszystko to udosh;pnia 
Andrzejowi. Zostaje przez Jo­
annę oskarżony o szantaż, ale 
nie ma na to dowodów, bo 
obaj je zniszczyli. Następu je 
zerwanie AndrzP.ja z Joanną i 
przyjaźń obu panów. Autor 
kończy dowcipnym cytatem 
6-letniej Anitki: „Dżentel71Let! 
to taki pan, który ładnie mówi 
paniom dzień dobr'l/ i do wi­
dzenia". 

PORNO I GROZBY 
„VETO" 

- to rozwiązanie akcji „POR­
NO-SHOP" z 7 numeru „Veto", 
która miała się zmaterializować 
sklepem na Bednarskiej w War­
szawie. Było wiele krzyku, te­
raz P-Swiadek wyjaśnia, że się 
ludzie nie poznali na dowcipie. 
a Warszawski Oddział SD PRL 
chce Andrzeja Nałęcz-Jaweckie­
go oddać pod sąd koleżeński. 
Szkopuł w tym, że ani on, ani 
jego zastępca, ani kierownicy 
działu nie są członkami SD 
PRL. Andrzej Nałęcz-Jawecki 
odgraża się nawt>t, :i.e wstąpi i 
będzie mógł być zgodnie z 
przepisami sądzony. Czy tak 
się stanie zobaczymy. 

Póki co P-Swiadek grozi: 
„„. mamy kilka asów w kie­

szeni. Możemy nimi przebić z 
łatwością artykuł „Porno-shop". 
Kolejne artykuly (mamy je już 
przygotowane) są jeszcze cie­
kawsze n.iż ten pierwszy, który 
wywołał tyle szwm1. Propozycje 
w nich zawarLe sq jeszcze bar­
dziej szokujące i z pewnościq 
wywo1.ają następne fale ekscy­
tacji." 

Drukujcie! Czekamy! 

LUCJAN BOGUSZ • 

~agrodl Srebrne) Ł6!1 I Srebrnego Plericlenla 

SWIĘTO LUDZI TEATRU 

Jak co roku o tej porze ludzie teatru obchodzą swoje święto 
- Międzynarodowy Dzień Teatru. W tym dmu odbywają s;ę w 
środowiskach teatralnych tradycyjne już spotkania i uroczysto­
ści. Nasze miasto od szeregu lat czci ten jakże miły i ważny dzień, 
przypadający 27 marca, przyznawaniem przez Towarzystwo Przy­
jaciół Łodzi corocznych nagród Srebrnych Łódek i Srebrnych 
Pierścieni. 

Nagrodę Srebrnej Łódki, za najlepszy spektakl sezonu, .przy­
. znano: 

- w kategorii teatrów dramatycznych spektaklowi „Zdzicze­
nie obycza.jów pośmiertnych" B, Leśmiana w Teatrze im. S. Ja­
racza, w reżyserii B. Hussakowskiego i scenografii B. Mateckie­
go. Kontrkandydatem było przedstawienie „Krakowiaków i Gó­
rali" W. Bogusławskiego, w reżyserii M .. Szonerta w Teatrze Po­
wszechnym; 

- w kategorii teatrów muzycznych przedstawieniu opery „ży­
dówka" J. Halevy'ego, w reż. M. Fołtyn, scenografii M. Kołodzie­
ja, choreografii K. Wrzoska, wystawianemu w Teatrze Wielkim; 

- w kategorii teatrów dla dzieci spektaklowi „Cesarskiego 
słowika" J. Ratajczaka, w reż W. Wieczorkiewicza, scenograiii 
T. Hołówki - w Teatrze „Ariekin". 
Nagrodę Srebrnego Pierścienia - za najlepszą kreację kobiecą 

przyznano Hannie Bieluszko za rolę Beniamina w „Wielkanocy" 
Strindberga (reż. B. Hussakowskiego) w Teatrze im. S. Jaracza. 

Srebrny Pierścień za najlepszą kreację męską przyznano Zv­
gmuntowi Zającowi za partię Eleazara w „Żydówce" w Teatrze 
Wielkim. 

Ponadto nagrodę Czytelników „Głosu. Robotniczego" przyzna~ 
no przedstawieniu „Szelmostwa Skapena" w Te.ltrze Nowym, a 
nagrodę tejże redakcji za najlepszy debiut aktorski otrzymała 
Lida Duda z Teatru im. S. Jaracza. 

Informujemy, iż Towarzystwo Kultur11 Teatraln.e1 rozstn:y-
gnęło ogłoszony konkurs na pracę naukową, odnos:i:ącą się doży­

cia teatralnego Łodzi. I nagrodę przyznano E. Barańczyk, dwie II 
- M. Milczarek i E. Drozdowskiej, a wyróżnienia M. Kowaiskid 
i H. Gawlik. 

Wyrażamy przekonanie, iż uhonorowane spektakle i osoby 
zapiszą się na trwałe we wdŹięcznej pamięci łódzkiej publiczno­
ści. 

Ludziom teatru, z okazji ich święta, życzymy sukcesów arty­
stycznych, pełnej widowni i uznania dla pracy w teatrze. 

Laureatom, w imieniu zespołu i Czytelników, i;kładRmy ~rctu­
lacje. 

WYWIAD JURIJA ANDROPOW A 
DLA DZIENNIKA „PRAWDA" 

• 
W niedz!elnym wydaniu dziennika „Prawda" ukazal się wy­

wiad sekretarza generalnego KC KPZR, Jurija. Andropowa, u­
dzielony korespondentowi tej gazety. Wywiad w całości poświę­

cony jest omówieniu oświadczenia dotyczące.go problemów mili­
tarnych USA. jakie 23 marca wygłosił prezydent Stanów Zjed­
noczonych Ronald Reaga:n. 

Zamieszczamy końcową wypow:edź Jurija Arldropo\nt z tes;o 
wywiadu. 

PYTANIE: Jaki ogólny wniosek należy wyciągnąć w związ.ku 
ze wspomnianym przemówieniem prezydenta USA? 

ODPOWIEDŹ: Odpowiem krótko i jednoznacznie. Obecna ad­
ministracja USA kroczy nadal po skrajnie· niebezpiecznej dro­
dze. Do problemów wojny i pokoju nie wolno odnosić się tak 
lekkomyślnie. Wszystkie wysiłki w celu osiągnięcia przewagi mi­
litarnej nad Związkiem Radzieckim są daremne. Związek Radzie­
cki nigdy do tego nie dopuści, n.igdy nie okaże się 'oe.zbronny w 
obliczu jakiegokolwiek zagrożenia. Oby dobrze uzmysłowiono to 
sobie w Waszyngtonie. Najwyższy czas, aby zaprzestano tam wy­
myślania coraz to nowych wariantów, w jaki sposób lepiej roz­
pętać wojnę jądrową w nadziei na jej wygranie. Zajęcie to jest 
nie tylko nieodpowiedzialne, ale szaleńcze. 

Chociaż prezydent w swoim przemówieniu zajmował się przede 
wszystkim Związkiem Radzieckim, to dotyczy ono wteresów 
wszystkich państw i narodów. Należy zdawać sobie sprawę t te­
go, że przywódcy amerykańscy usiłują obecnie przeksztatc;ć 
kraje europejsk~ w jądrowych zakładników. Działania Wa­
szyngtonu zagrażają całemu światu. 

Dzisiaj wszelkie wysiłki powinn:-· zmierzać do jednego za-
pobieżenia katastrofie jądrowej. Zdecydowanie apelujemy do 
Stanów Zjednoozonych, aby wkroczyły na tę drogę. • 
TO NIE BYŁ PROTOTYP 

Chochlik drukarski zmienił podpis pod jednym ze zdjęć załą­
czonych do artykułu pt. „I rdza się go nie ima.„" Zdjęcie to 
przedstawia „malucha'' z p1astykowym nadwoziem, którym bu­
downiczy nowej wersji fiata l26p, M. Kotlicki, jeździ już od 
1977 roku. Nie jest to więc żaden prototy~. jak mylnie głosił 

podpis. Zainteresowanych i Czytelników przepraszamy, v.-ierząc, 
7.e katoseria, która dopiero się „rodzi", będz·ie jeszcze bardziej 
udana. 

W NASTĘPNYCH NUMERACH „ODGtOSOW" 

:ił Rozmowa z Janem Dobraczyńskim 
# Targi ·Poznańskie i co dalej 

• 

:ił Skomplikowane sprawy załogi „Próchnika" 
:ił Ten, który budował nasze domy 
:ił Kaidy mote zostać Harrisem na własny utytek 
* ,,Perfect" na płytach i koncertach * Młodzież i kultura „Od buntu do utopii" * Nieprzewidziane skutki rew of U(j~ ~ekrnain~i 
• „Miiczący kondor" nad Aflanfykiern 

• 
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POJrzenie w niezbyt odległą prze­
szłość połączone z krytyczną refle­
ksją minionych etapów pozwala 
unikać starych błędów w przysz­
łych działaniach. Ta prozaiczna w 

gruncie rzeczy uwaga odniesiona · do podejmo­
wai:ej obecnie w Polsce reformy gospodarczej 
nabiera szczególnego znaczenia. Powodzenie tej 
reformy zależy w dużym stopniu od wyelimi­
nowania mankamentów, które spowodowały u­
padek poprzednich koncepcji zmian w systemie. 
funkcjonowania gospodarki. Brak konsekwencji 
w przeprowadzaniu reformy, jej połowiczność i 
niechętne stanowisko władz centralnvch w sto­
sunku do głębokich zmi:>n stanowi':; naifatot­
niejsze przyczyny cyklicznego załamywania się 

· programów uzdrowienia i!ospodarki. 
W historii Polski Ludowej godne odm1towa­

nia są dwa najpoważniejsze i ;imbitn~ w swych 
założeniach podejścia clo zm·an svstemow~ch: 
reforma 1956 roku i reforma z noczątku · lat 
~iedcmdziesiątych. Naldy także ":·spomnicć o 
dojrzewającej v.· końcu lat ~zPśćdz.ieoi:>l,·~h 
koncepcji reformy z>r-icj pc'.i n;;~wą bo ··;· · ·. 
ekonomicznych. 

NIE WYKORZY51" . .t».NE TEZY 
„~·····--.~iiiili_i ____ ~.--„········iiiii- -ilill„.w:.~ 

Wydarzenia lat 19!i5-1956 spowodowały i u­
możliwiły rewizję maksymalnie scentralizowa­
nego systemu funkcjonowania, który ukształto­
wał się w okresie panowania dogmatyzmu sta­
linowskiego. Symbolem refcri;natorskich ten­
dencji zapoczątkowanych w 1C·~6 r. była insty­
tucja Rady Ekonomicznej, której prze\vodził 
znakomity ekonomista prorernr Oskar Lange. 
Zadaniem Rady Ekonomicznej było opracowa­
nie; koncepcji polskiego modelu go~podarki so­
cja1istycznej. Komisja l\Icdf.lowa ·Rady Ekono­
micznej przyjęła w maju 19ó7 tzw. tezv mode­
lowe. Ideą przewodnią owych tez było ~astąpie• 
nie - przy uwzględnieniu specyfiki każdej ga• 
łęzi - dyrektywnych narzę<lzi zarządzania na„ 
rzędziami ekonomicznymi i rachunkiem ekono• 
micsnym ora:z demokratyzacja życia gospodar• 
czego poprzez szeroki udział i:ałóg rad robot· 
niczych, terenowych rad narodowych i Sejmu 
w określaniu celów rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Podstawowy warunek takiej demo· 
kratyzacji autorzy tez modelowych upatrywali 
w jawności życia gospodarczego i takim for­
mułowaniu zadań planu centralnego, aby wła• 
di.e i całe społeczeństwo miały pełne rozezna­
nie dopuszczalnych rozwiązań, będących przed­
miotem wyboru ekonomicznego. 
Cechą charakterystyczną propozycji Rady E­

konomicznej była próba pogodzenia samodziel­
ności przedsiębiorstwa i samorządu załogi z 
planowaniem typu dyrektywnego. W myśl za­
leceń Rady skuteczność planowania centralne­
go wymaga odpowiednio zbudowanych bodź­
ców i instrumentów ekonomicznych oraz dyrek­
tywnych zadań planowych w tych dziedzinach, 
.e:dzie nakazy takie są niezbędne i skuteczne. 
Stosunki między organami nadrzędnymi 11 

przedsiębior&"h:1-:ami. powinny być ściśle określo­
ne, wyznaczając niezbędny obszar ingerencji 
tych organów, poza którym przedsiębiorstwo 
jt>st samodzielną i samorządną jednostką gos­
podarczą. 

Jaki był plon październikowych przemian na 
polu reformy gospodarczej? Przede wszystkim 
trzy podstawowe akty prawne, które później o­
kazały się jedynym wyłomem w scentralizowa­
nym systemie, a ·mianowicie: uchwała Rady 
Ministrów nr 704 z 1956 r. o rozszerzeniu upra­
wnień przedsiębiorstw· państwowych ustawa 
Sejmu o funduszu zakładowym na ~ok 1957 
oraz ustawa Sejmu o radach robotniczych z 19 
listopada 1956 r. Na szczególną uwagę zasłu­
guje instytucja rad robotniczych, które odegrały 
wysoce pozytywną rolę we wzroście inicjatywy 
załóg w dziedzinie realizacji planów produkcyj­
nych, w poprawie warunków pracy i stosunków 
międzyludzkich w zakładach pracy. Polityczna 
rola rad robotniczych polegała głównie na 
tym, że załoga pełniła funkcję współgospoda­
rza przedsiębiorstwa. Po okresie konfliktów 
społecznych w 1956 r. ta polityczna działal­
ność rad miała duże znaczenie dla procesu 
normalizacji sytuacji społeczno-politycznej w 
Polsce. 

Jaki los spotkał ambitną i szeroko zakrojo­
ną reformę polskiej gospodarki? Co stało się z 
projektem tez modelowych i Radą Ekonomi­
czną? Odpowiedź na drugie pytanie zawiera 
klucz do odpowiedzi na pierwsze. Otóż, słynne 
tezy modelowe de facto odrzucone zostały 
przez ówczesny rząd, a ściśle mówiąc przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów (KERM). 
Wymowy tego faktu w nicżym nie powinna 
zi:nienić wypowiedź J. Cyrankiewicza, który la­
pidarnie stwierdził, że KERM „tez ani nie 
przyjął, ani nie odrzucił". Sądzić należy, iż tezy 
modelowe nie zy-skały aprobaty władzy nie 
dlatego, że były nielogiczne czy niespójne ale 
dlatego, że ,proponowany kierunek zmian sys­
temowych był dla tego forum (tzn. KERM) zbyt 
radykalny Konsekwencją tego było rozwiąza­
nie Rady Ekonomicznej na początku lat sześć­
dziesiątych. Opracowania Rady pozostały w 
sferze modeli ekonomicznych bez zapuszczenia, 
z pewnymi wyjątkami, korzeni w praktykę 
gospodarczą. W formie ciekawostki warto nad­
mienić, że ekonomiści jugosłowiańscy i węgier­
scy spożytkowali tezy modelowe jako tworzy­
wo wyjściowe do budowy własnych koncepcji 
systemowych Polskim ekonomistom pozostała 
t.vlko satysfakcja, ie niedocenione w kraju po­
mysły znalazły uznanie u innych. 

REFORMA BODZCOW 
------· -n ----·-nw• ._ 

Rysem zmian gospodarczych lat sześćdziesią­
tych było dążenie władzy do intens)Iikacji pro­
cesów gospodarowania realizowane głównie 
przez oddziaływanie na przedsiębiorstwa instru­
mentami ekonomiczno-finansowymi i nakazo­
wymi. Nie podejmowano w tym okresie mody­
fikacji w strukturze instytucjonalnej gospodar­
ki W ~ystemiP pJ;inist.vcznym dom i nował~· pla­
ny krótkookresowe za1\·ierające dużą ilość tzw. 
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wskaźników dyrektyv.1nych. Z tel(o włafo!e 
względu nie powiodła się próba wdrożenia za­
sad rqzrachunku gospodarczego w przedsiębior­
stwach. 

U schyłku dekady lat sześćdziesiątych dość 
silnie uwydatniły się -0znaki kryzysu gospodar­
czego najbardziej odczuwalne na rynku dóbr 
kons·umpcyjnych. Skomplikowana sytuacja skło­
niła władzę do podjęcia działań mających na 
celu poprawę efektywności gospodarowania 
przedsiębiorstw i wzrost wydajności pracy. 
Stworzono system tzw. bodźców materialnego 
zaintere~owania, który od polowy 1970 funkcjo­
nował na zasadzie eksperymentu, a w caJym 
przemyśle miał być wprowadzony w 'życie od 
1 stycznia 1971 r. Założeniem tego systemu 
(tzw. reformy bodźcó;v) było rygorystyczne u­
zależnienie wzrostu płac załóg od poprawy wy­
ników ekonomicznych. Istotę nowego systemu 
bodźców można przedstawić następująco: okre­
ślało się punkt wyjściowy, oparty na wyni­
kach ']'rzcdsięb 'orstwa w ostatnim okresie 
prz0d reformą i prz~· popra1Nie rentowności 
przeds!„!:Jiord·,n1. oblicz~n<:>j w~dłu~ zawił~·ch 
kryteriów, m0 ".na było cz~ć wygospodarowanej 

' 
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nadwyi.ki przeznaczyć na v.zro~t "Plac. W okre­
sie wyjściowym, trwającym 2 lata, nie przewi­
dywano wzrostu płac, a więc faktycznie byl'O 
to zamrożenie plac nominalnych na dwa la ta. 
Oceniając reformę bodźców należy skonsta­

tować, że generalna idea tej koncepcji, zmierza­
jącej do zainteresowania pracownika efektami 
pracy całego przedsiębiorstwa, była racjonalna. 
Jednak sposób wprowadzenia jej do praktyki 
przemysłowej oraz bardzo zagmatwany system 
wskaźników przekreślał szansę powodzenia. Za­
stosowanie nowego systemu bodźców postawi• 
loby w trudnej sytuacji dobrze pracujące przed­
siębiorstwa, które osiągnęły wysokie wskaźniki 
rentowności w okresie przyjętym za wyjściowy. 
Zamrożenie plac nominalnych musiało się od­
bić niekorzystnie na nastrojach społecznych 1 
zostało odczytane w społecznej świadomości ja­
ko próba przerzucenia kosztów polityki „inten­
sywnego i selektywnego" rozwoju na bar1kl 
załóg. Perspektywa nie;vielkiego wzrostu do· 
chodów po dwóch latach funkcjonowania no­
wego systemu nie mogła działać mobilizująco 
na wydajność pracy. Czarę niezadowolenia spo­
łecznego przepełniła podwy.żka cen na podsta­
wowe artykuły żywnościowe, której wprowa­
dzenie stało się , bezpośrednim impulsem wyda­
rzeń grudniowycłi 1970 roku. 

Nieudana reforma bodźców materialnego za­
interesowania była świadectwem jednowymia­
rowości polityki ekonomicznej lansowanej w 
latach sześćdziesiątych. Ta jednowymiarowość 
przejawiała się w preferowaniu celów ekono­
micznych, przy bagatelizowaniu społecznych 
reperkusji osiągania tych celów. Co więcej, ce­
le te realizowano w strukturze instytucjonal­
nej, która opierała się na tradycyjnych ele­
mentach konstrukcji syste,mu centralistyczna• 
biurokratycznego. Zmiany gospodarcze polegały 
na stosowaniu taktyki „małych kroków" podej­
mowanych w wybranych dziedzinach systemu 
funkcjonowania. Taktyce tej nie towarzyszyła 
jakaś myśl przewodnia integrująca fragmenta­
ryczne zmiany w logiczny ciąg działań refor­
matorskich. W centralnych ogniwach władzy 
panowała wiara w skuteczność zarządzania gos­
podarką przy użyciu metod polityczno-admini­
stracyjnych. Wiarę tę szczególnie gorlhvie 
praktykowano w okresach napięć e:ospodar­
czych zwiastujących nadchodzący kryzys. W ten 
sposób utrwalały się patologiczne stany gospo­
darki centralistycznej. 

WOG 
.. , 

W latach 1973-1975 miała m1eJsce kolejna, 
ambitna w swych zamierzeniach, proba odej­
ścia od tradycyjnego systemu centralislyczno­
biurokratycznego. Historia tej reformy jest cie­
kawa i zarazem tajemnicza, co wynika z fak­
tu, że nie wszystkie jej aspekty były znane 
opinii publicznej. 

Z inicjatywą reformy gospodarczej u progu 
lat siedemdziesiątych wystąpiła ówczesna wła­
dza. Zapowiedź reformy znalazła się wśród o­
bietnic złożonych przez nowego 1 sekretarza w 
jego słynnym przemówieniu z 20 grudnia 1970 
r. Po VIIl Plenum KC PZPR powołano Komi· 
sję Partyjno-Rządową d.s. Unowocześniania 
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa, która 
była instytucjonalnym wyrazem koniec711ości 
modyfikacji systemu ekonomicznego. Pod ko­
niec 1971 r . komisja oprarowała obszcrn.v do­
kument określany najczęściej „tezami". Doku­
mentu tego nigdy nie podano do wiadomości 

publicznej; pozostał on dokumentem nieoficjal­
nym, gdyż komisja nie uchwaliła tez. Prz.vczy­
ny tej zagadki wyjaśnione będą w dalszej czc;ś­
ci rozważań. 

Projekt zmian modelowych przygotowany 
przez komisję partyjno-rządową zawierał bar­
dzo obiecujące założenia. Przewidywano znacz­
ne ograniczenie zakresu ingerencji administra­
cyjnej szczebla centralnego i poważne usamo­
dzielnienie przedsiębiorstw. Krótko mówiąc, po­
wiało znowu, podobnie jak w latach 1956-1958, 
decentralizacją życia gospodarczego. 
Ważkim elementem nowego systemu było 

określenie roli i miejsca planu centralnego w 
gospodarce narodowej. Zgodnie z propozycjami 
komisji partyjno-rządowej plan centralny miał 

być dokumentem wyznaczającym kierunki roz· 
woju całej gospodarki, kształtującym zestaw 
narzędzi polityki gospodarczej państwa, utrzy­
imującym dzialanie gospodarki w ramach okre­
ślonych interesem społecznym. Oczekiwano też, 
że rezygnacja centrum planist?cznego z podej­
mowania decyzji operatywn. eh \•:pł~·n'e na ra­
cjonalizację decyzji makroekonomicznych i wy­
dłuży horyzont planowania. 

sku.„ 

Podmiotem gospodarczym funkcjonującym 
według nowych zasad było zgrupowanie przed­
siębiorstw, tzw. wielka organizacja gospodar­
cza (WOG), a nie przedsiębiorstv,·a pojedyncze 
(stąd często spotykana nazwa „reforma wogow­
ska"). W literaturze ekonomicznej nie było je­
dnoznacznego poglądu na temat znaczenia naz­
wy WOG. Najczęściej za krytenum przyjmo­
wano bądź wielkość organizacji, bądź fakt 
wdrażania nowych rozwiązań ekonomiczno-fi­
nansowych, bądź zadania i funkcje gospodarcze 
wielkich jednostek. 

Reforma wogowska, podobnie jak reforma 
lat 1956-1958, zakończyła się fiaskiem, czyli 
cofnięciem się do systemu nakazowo-rozdziel­
czego. Przegrano kolejną szansę unowocześnie­
nia systemu planowania i zarządzania gospo­
darką narodową. Przegranymi było kierownic­
two partyjno-rządowe i społeczeństwo. Powsta­
ło przekonanie, że nad naszymi reformami 
społeczno-gospodarczymi zaciążyło jakieś fatum 
uniemożliwiające doprowadzenie do szczęśliwe­
.go finału programów reform. 
Pełna ocena przyczyn upadku reformy wo­

go\nkiej jest zadaniem trudnym. Nowy system 
funkcjonował na ograniczonym obszarze, a o­
kres tego funkcjonowania w wybranych jed­
nostkach wynosił zaledwie trzy lata. Analiza 
filozofii gospodarczej i konkretnych posumęc 
kierownictwa partyjno-rządowego lat siedem­
dziesiątych pozwala sądzić, iż· najistotniejszą 

przyczyną fiaska reformy WOG było początko­

wo niezdecydowanie, a później wyraźna nie­
chęć władzy do przeprowadzenia rzeczywistych 
zmian systemowych. Reforrria pozostała jedynie 
w sferze haseł, które świadczyć miały o postę­
powej orientacji ówczesnego kierownictwa. W 
rzeczywistości prawdziwą. reformę zastąpiono 
wizjonerską polityką dynamicznego rozwoju 
kraju oraz intensyfikacją zaciągania kredytów 
zagranicznych. 

Projekt reformy zakładał zmiany w trzech 
elementach, a mianowicie w planowaniu cen­
;ralnym, w systemie cen i mechanizmie eko­
nomiczno-finansowym przedsiębiorstwa. Kie­
rownictwo zdecydowało się na wprowadzenie 
reformy tylko w sferze mechanizmu ekonomi­
czno-finansowego WOG i to w sposób ostrożny, 
ograniczając zakres stosowania nowych roz­
wiązań do niektórych organizacji gospodar­
czych. Powstała więc dość dziwna sytuacja po­
legająca na tym, że jedna część gospodarki 
działała w oparciu o nowe mechanizmy, nato­
miast druga funkcjonowała w ramach trady­
dycyjnego systemu nakazowo-rozdzielczego Ko­
lizje między nowym a starym systemem były 
nieuniknione; zrodził się dylemat „kto kogo", 
rozstrzygnięty, jak się okazało po 3 latach ist­
nienia nowych rozwiązań, na korzyść systemu 
tradycyjnego. 
Realizację pozostałych dwóch elementów re­

formy, niezwykle istotnych z punktu widzenia 
jej spójności, odłożono do przysłowiowyt:h ka­
lend greckich. Bezpośrednim powodem zanie­
chania reformy cen był strach czy obawa wła­
dzy przed reakcją społeczeństwa na operację 
cenową. Stabilność cen podstawowych dóbr 
konsumpcyjnych potraktowano jako funda­
ment polityki ugody władzy ze społeczeństwem 
i gwarancję pokoju wewnętrznego. Utrzymanie 
starych cen było poważnym błędem, kompliku­
jącym działanie nowych zasad ekonomicznych 
oraz spowodowało konieczność stosowania ol­
brzymich dotacji do produkcji wielu dóbr kon­
sumpcyjnych. 

Porzucenie zamiaru reformy centralnego pla­
nowania i centralnych organów gospodarki 
wynikało. jak się wydaje. z przekonania władzy 
o konieczności utrzymania wszystkich dotych-

czasowych jej atrybutó,~· . B .vła w tym swoista 
logika , gdyż konsekwentna dcccntrallz.acja obej­
muj2,ca instytucje; centralnego planowarna o­
znaczałaby przekazanie licznych prerogatyw 
samodzielnym przedsiębiorstwom. Niechęć do 
decentralizacji związana była ściśle z megalo­
mańskim programem \\'iclkiego skoku im1·e­
stycyjnego początku lat siedemdzies i ątych Kie­
rownictwo partyjno-rządowe, zaangażowane 
bezpośrednio w realizację tego programu, pi:a­
gnęlo zachować swój v...-ylączny udział w spo· 
dziewanym sukcesie gospodarczym. 

Skutkiem zaniechania reformy planowania 
centralnego bylo powstanie wewnętrznie spr ze­
cznego systemu ekonomicznego, w którym Ra­
da Ministrów i Komisja Planowania poslugi­
waly się nakazami i limitami w zarządzaniu 
gospodarką, natomiast od ministrów branżo­
wych wymagano sterowania WOG-ami przy 
pomocy narzędzi parametrycznych. Było to 
dowodem zadziwiającej ignorancji ekonomicz­
nej i organizacyjnej czynników odpowiedzial­
nvch za gospodarkę. 

Do ostatecznego upadku ogra01czonej w 
S\rym zakresie reformy WOG przyczyniły się 
n2rastające w drngiej połowie 1974 r. i w 1975 
r. dysproporcje gospodarcze· wynikające z na·ct­
miernego obciążen ~a dochodu narodowego in­
westycjami i olbrzymiego wzrostu dochodów 
p;eniężnych ludności zwiastującego nadchodżą­
cą inflację. Pod wpływem tej sytuacji rząd 
podjął szereg decyzji modyfikujących system 
WOG. Ta swoiście pojmowana modyfikacja po­
legała na zlikwidowaniu niewielkiego zakresu 
swobody jednostek inicjujących w dziedzinie 
zatrudnienia i funduszu plac. W roku 1974 do 
WOG-ów wprówadzono osławione limity zatru­
dnienia oraz poważnie ograniczono swobodę 
dysponowania funduszem plac przez jednost­
J<i gospodarcze. Następnie w roku 1975 zawie· 
szono obowiązujące w WOG-ach zasady two­

.rzenia funduszu plac, zrywając jego związelt _ z 
syntetycznym miernikiem tzw. produkcji doda­
J1ej (odmianą produkcji czystej) i uzależniając 
go od wzrostu wydajności pracy organizacji 
gospodarczej. W roku następnym pojawiły się 
znane z poprzednich okresów limity funduszu 
plac, pod eufemiczną nazwą wskaźników orien­
tacyjnych oraz limity nakładów inwestycyjnych 
niweczące mechanizm tworzenia i gospodar.o­
wania środkami z funduszu rozwoju. Można 
bez cienia przesady stwierdzić, Iż następowala 
recydywa starego systemu nakazowego. Po­
:(unkach zaostrzających się napięć rynkowych, 
twierdziła się raz jeszcze prawda, że w wa­
zarówno na rynku wewnętrznym, jak i w han­
dlu zagranicznym, władza sięga do starych, wy­
próbowanych narzędzi typu dyrektywnego. 

Ostatnim akordem w zawilej historii refor­
my wogowskiej była podjęta w 1977 roku pró­
ba rekonstrukcji systemu WOG w tzw. wersji 
zmodyfikowanej. Wersja ta w porównaniu z 
pierwowzorem zawierała wyraźne ograniczenia 
samodzielności ekonomicznej WOG i była tyl­
ko parawanem dla powrotu tradycyjnych roz­
wiązań nakazowo-rozdzielczych. Mimo tego rząd 
jeszcze w 1979 r. utrzymywał, iż kontynuuje 
doskonalenie systemu zarządzania i nie zamie­
rza zejść z drogi reformy. Tymczasem zbliżał 
się nieuchronny kres ery dynamicznego rozwo­
ju, któremu towarzyszyły kumulujące się na­
pięcia gospodarcze. Rozpoczął się proces przy­
spieszonego rozpadu nakazowego systemu za­
rządzania ~ospodarką, 
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Na podstawie analizy kilku nieudanych re­
form rodzi się przekonanie, że w h istorii gos­
podarki polskiej zaznaczył się specyficzny cykl 
zmian systemowych prz.ebiegający w pięciu fa­
zach. W kolejnych próba'ch reformowania gos­
podarki powtarzają się te same problemy i 
dylematy oraz, co jest bardzo znamienne, pow­
tarza się sposób rozwiązywania tych · proble­
mów. 

Faza I. W fazie tej pojawiają się ostre dys­
proporcje gospodarcze, wynikające z pogłębia­
jącej się niesprawności systemu scentralizowa­
nego oraz nieracjonalnej polityki społeczno-e­

konomicznej. Rodzą się napic;cia spoleczno-po­
lityczne i narasta świadomość potrzeby refor­
'.ny gospodarczej zarówno w społeczeństwie, 
Jak i w kręgach władzy centralnej. Powstają 
projekty reformy gospodarczej. 

Faza li. Realizacja reformy polegającej na 
decentralizacji funkcjonowania gospodarki, wy­
korzy,staniu mechanizmów ekonomicznych d1a 
stymulowania efektywności i odbudowania 
równowagi gospodarczej. Reformie gospodar­
czej towarzyszy demokratyzacja w wielu dzie­
dzinach życia społecznego. Władza deklaruje 
swoje zaangażowanie w dzieło reformy i ape­
luje o społeczne poparcie zmian gospodar­
czych. 

Faza III. Po wstępnym okresie działania no­
wego systemu ujawniają się sprzeczności będą­
ce skutkiem nierównowagi gospodarczej . Wła­
dza okazuje niecierpliwość i podejmuje próby 
modyfikowania „kiełkującego" dopiero systemu. 
Wprowadzane są z powrotem tradycyjne naka­
zy i limity, których zakres występowania sto­
pniowo rozsz.erza si.ę. W społeczeństwie górę 
biorą tendencie egalitarystyczne Postępuje de­
montaż pierwotnych założeń reformy, Brak 
Jest sil społecznych zdolnych do przeciwstawia-
nia się tej tendencji. · 

Faza IV. Tradycyjny system scentralizowa­
ny triumfuje. Ograniczana jest samodzielność 
ekonomiczna przedsiębiorstw 1 zanikają insty­
tucje rzeczywistego udziału załóg w zarządza­
niu . Zmniejsza się coraz bardzie] efektywność 
g~spodarki, która .trac.i zdolność do zaspokaja-
111a . rosnących aspiracJi konsumpcyjnych społe­
czenstwa. 

Faza V. Gospodarka dochodzi do sytuacji 
~harakteryst?'cznej dla fazy pierwszej. Powsta­
Ją przesłanki nowego cyklu zmian w systemie 
funkcjonowania gospodarki. Powracająca fala 

· reformy niesie ze sobą nowe nadzieje na po­
prawę sprawności gospodarki i postęp w de­
mokratyzacji życia społeczno-po li tyczne~o. 

ODGŁOSY l 



Z dziejów rełi~ii A póżniej, jak jut wspomni&· 
no. zaratusztrianizm oddziały­
wał w poRtaci modnego imrni­
cheizmu. Co zatem głosił wy­
bitny prorok irański? 

Zapomniane ślady Zaratusztry 
1. Zaratusztra wierzył w 

jednego Boga, stworzyciela 
nieba, ziemi i człowieka. Bóg 
ten nazywa się Ahura Mazda. 
co znaczy Pan Mądry. Stworzył 
on wszystko co dobre na świe­
cie, ale przeciwstawia mu się 
i czyni zło Angra Mainju. czy­
li Zły Duch. Jedyny Swięty 
Ahura Mazda jest bytem bei.­
cielesnym i niewidzialnym, któ­
ry objawia się człowiekowi ja­
ko Duch $więty lub Myśl Do­
hra. vVspierają go 'zastępcy 
dobrych aniołów, nieustannie 
walczących z dewami (diabła­
mi) Angra Mainju. Przy czym 
żarówno dobre, jak i złe duchy 
są podzielone na wyższe i niż­
sze stany. Zaratusztriańska hie­
rarchia niebieska przypomina 
chrześcijańską koncepcję dzie­
więciu „chórów" anielskich i 

Powszechnie wiadomo, że 
religia chrześcija11.ska narodzi­
ła się w łonie judaizmu i ro?.­
winęła w świecie kultury hel­
lenistycznej. Ale zapomina się 
o jeszcze jednym i to niezwykle 
ważnym źródle, a mianowicie o 
zaratusztrianizmie. Koncepcje 
Zaratusztry wpłynęły na 
chrześcijaństwo w dwojaki 
sposób. Po pierws:oe - czerpa­
li stąd idee Żydzi. I po drugie 
- do wczesnego chrześcijańst­
wa przenikały niezwykle wów­
czas popularne myśli Maniego 
(216-277), którego doktryna 
oparta jest na z<iratusztria­
nizmie. Pod przemożnym wpły­
wem manicheizmu pozostawał 
św. Augustyn. Filozof ten był 
manichejczykiem, zanim stał się 
chrześcijaninem i w decydują­
cym stopniu określił zasady 
teologii katolickiej. 

Celem niniejszego szkic11 jest 
wskazanie śladów zaratusztria­
nizmu w religii chnreścijańskiej. 
A są to ślady bardzo znaczące. 
Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że właśnie Zaratu­
sztra był prekursorem wszyst­
kich istotnych, podstawowych 
elementów doktryny chrześci­
jar1skiej, co zamierzam tutaj 
udowodnić. 

Prorok Spitama Zaratusztra 
tył w „aryjskim kraju"' na 
przełomie VII i VI wieku przed 
naszą erą. Prawdopodobnie 
należał do wschodnioirańskiego 
rodu „Białych" {Spitama), pro­
wadzącego koczowniczy tryb 
życia .. Jego imię dosłownie zna­
czy „Ze złotymi wielbłądami"'. 
W wieku 30 lat miał doznać 
objawienia i postanowił pu­
blicznie głosić prawdziwą reli­
gię. Lecz rodacy nie zrozumieli 
go i musiał uciekać. Rozczaro­
wany prorok ubolewał: „Z 
u;lasnej gnajq mnie roc:lzin!i i 
z plemienia ojczystego". Przy­
pominają się tu słowa uchodzą­
cego z Nazaretu Jezusa: „Nig­
dzie proro~ nie jest tale pogm·­
dzany. jak w swoim rodzinnym 
mieście, u. krewnych. sw01ch 1 

w domu swoim". Tak więc w 

Galilei rozegrała się podobna 
historia do tej, która sześc wte­
ków wcześniej miała miejs<'e w 
Iranie. W dodatku obaj boha­
terowie mieli po 30 lat, 1;1ważali 
się za powołanych przez jedy­
nego Boga i zap•1wiadali nadei­
ście królestwa bożego. 
Odtrącony pnez najbliższych 

Zaratusztra znalazł opiekę i po­
parcie ze strony władcy Partii 
i Hyrkanii - Wisztaspy, ojca 
słynnego później króla Dari u­
sza I. Niektórzy przypuszczają, 
że w latach swej młodości bu­
downicz~ imperium perskiego 
osobiście spotykał się z proro­
kiem, co jednak jest wątpliwe 
i raczej wykluczone. W każ­
dym bądź razie Dariusz Wielki 
wyznawał zaratusztrianizm. 

Zaratusztra był Irańczykiem 
i działał w północno-wschod­
nich rejonach dawnego tery­
torium irańskiego. Nauka jego 
może być dla nas interesująca 
również dlatego, że spośród 
ludów indoeuropejskich Słowia­
nie i Bałtowie ~ą genetycznie 
najbliżsi Indoirańczykom 1 ra­
zem należą. do wspólnej grupy 
językowej „satem". A ponadto 
Irańczycy i Prasłowianie nie 
nazywali boga imieniem „dei­
vos" (greckie Zeus, łacińskie 
Deus), jak inni Indoeuropejczy­
cy, lecz używali określenia „ba­
ga" i „bog", co 7.naczy dawca 
(bogactwa). Natomiast mianem 
„dcivos" określali złe duchy 
lub dziwne i demoniczne siły. 
Warto tu podać, że po ira1\sku 
niebo to „nebah", raj - „ray", 
święty - „spenta", wiara 
„ver'', wiedza - „vidya'', mą-
dry „modran", ogień 
„agni", wiatr - ,,vayu", słowo 
- „sravah", zło „zurak''. 
Irański Zaratuszl.ra jest zatem 
dla nas kimś wprawdzie odleg­
łym czasowo i przestrzennie, 
lecz dość bliskim duchowo. 

W pokrewnym naszemu, języ­
ku staroirańskim powstało pis­
mo święte zaratusztrianizmu -
„Awesta". Nazwa ta oznacza 
pod~tawowy zbiór nakal\ÓW i 
phep1sów. Najstarszą częścią 

apoński 
„cud oświatowy" 

Z wiadomych przyczyn, a ściślej okTeś!ając - z powodu c~y-. 
jeH niefortunnej, bo chyba nieprzemyślanej wypowiedzi hasło 

„Japonia" stało się dla znacznej części polskiego społecze1'lstwa 
synonimem nie tylko mezwykle s-zybkiego skoku cywilizacyjnego, 
ale i nieograniczonych możliwości. To prawda z.resztą, że za 
życia mniej więcej trzech pokoleń, jako bodaj jedyny w now­
<zych czasach kraj zacofany, zdołała Japonia, dzięki bez.przy­
kładnemu i świetniP. zorgan-izowanemu wysiłkowi i wielkim wy­
n:eczeniom społeczeństwa, zrównać się w dziedzinie naukowo­
-technicznej z nieliczną grupą państw przodujących, a pod nie­
jednym względem uzyskać nawet :f.wiatowy prymat. Prawda tei, 
że towarzyszyło temu procesowi. choć już nie tak widN·zne 
równanie poziomu życia do najbogatszych społeczeństw, chara­
kter.vzu.iącee;o się jednak nadal dużymi kontrast.ami ~połeczn:vmi. 

NiemRłą rolę w tym ogólnym postępie odegrało japońskie 
szkolnictwo. które dla wielu ludzi za granicą uchodzi za wzór 
~odny podziwu i naśladownictwa. Nie brak zresztą takich opinii 
i w ~amej Japonii. .Jeden z działaczy związku nauczycielstwa 
Ako Fukushima stwierdza dumnie: „stworzyliśmy w zasad7.ie 
najlepszy system siko\ny na świecie", a były premier Takeo Fu­
kuda mówi wprost o „najwyższym w świecie poziomie nauczania'". 

Dane statystyczne zdają się tę opinię uzasadniać. Dziewięcio­
letnią szkolę podstawową kończy 99,98 procenta uczniów, co sta­
no\vi rekord absolutny i oznacza, że nie kończy jej tylko jedno 
dziecko na pięć tysięcy. Procent annlfahetów wyno~i obecnie za­
iedwie 0.4. gdy dla przykładu w RFN jest ich przeszło 2 proc. 
Do ~zkoły średniej przyjmuje się aż 94 proc. absolwentów szkół 
porlstawowych (w P.FN niecale 35 proc.), a z kolei 38 proc. ;a­
p«1ńskich maturzy::tów wstępuje na studia wyższe. W 44fi uczel­
niach akademickich studiuje przeszło dwa miliony młodzieży, z 
k1;ór.vch. jak stwierdza statystyka. dyplom uzyskują ~o~a nielicz­
n7mi wyjątkami prawie wszyscy. 

Oto więc najwyższa w świecie efektywność systemu nauczania 
i najszersza jego dPmokratyzacja, można bowiem być pewnym, że 
spośród dzieci rozpocz.vna.i:icych nankę w pierWsl~j 1<1asif' szkoły 
podstawowej przes7ło jedna trzecia uzyska w przyszłości dyplom 
ukot'lczenia wyższej uczelni. Czyżby to był najzdolniejszy naród 
lub najpracowitszy~ A może jedno i drugie? 

Za tymi liczhami .iednak. jak ~wierdzi 7.achodnioni<"m1f.cki ty­
godnik .. Der 5pi<"gel" kryje sie rzeczywistość nie zaws.ze godna 
uizdrości. pnyna:imniej z europejskiego czy amerykańskiego pun­
ktu widzenia . Bo chociaż sami rodzice japońscy i ca.ły system oś­
\\'tatowo ·w:vchowawczy wywierają nieustanną. skoncentrowaną 
presję nR dzieci i mlndzil!'ż wpajając młodemu pokoleniu przeko­
nanie, że najpewniejszą drogą wybicia si~ .w społec.zeństwie, 
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„Awesty" - przyp'sywaną sa­
memu prorokowi są tzw. 
„Gathy" (pieśni, bymny), wcho­
dzące w skład p;erwszej księgi 
kanonu. Inne teksty pochodzą 
z różnych okresów i długo były 
przekazywane ustnie, zanim zo­
stały spisane i zebrane w jed­
ną całość. 

Starożytni Irai'.czycy wyka­
zywali silne skłonności mono­
teistyczne i początkowo mieli 
kult bezobrazo·wy. Być może 
dlatego z pewną sympatią od­
nosili się do judaizmu. Król 
Cyrus uwolnił w 538 roku p.n.e 
Żydów z „niewoli babilońskiej ', 
pozwolił im powrócić do Judy 
i odbudować świątynię w Je­
rozolimie. Piszący w owym cza­
sie biblijn prorok Deutero­
-Izajasz uznał wlfłdcę perskie­
go za „pomazańca" i „wybrań­
ca" Jahwe. Dzięki temu idee 
irańskie łatwiej mogły oddzia­
ływać na myśl żydowską. Pa­
miętajmy zaś, że Palestyna 
znajdowała się pod panowa­
niem perskim przez dwa stule­
cia, aż do nadejścia Aleksandra 
Wielkiego. Było więc dość cza­
su dla znaczącej konwergencji 
kulturowej. Notabene właśnie 
w tamtych latach ukształtowa­
ły się i przyjęły najważniejsze 
bodaj zasady judaizmu - osta­
tecznie ustalono treść i !ormę 
Pięcioksięgu Mojżeszowego (To­
ry), rozwinęła się literatura 
,,mądrościowa", powstały księ­
gi Kronik i Przysłów. 

W ostatnich wiekach starej 
ery szczególnie popularne były 
koncepcje Zaratusztry. Histo­
ryk amerykański, A.T. Olmste­
ad, pisze w tej sprawie: 

„W okresie rozkladu dawnie'­
szych kultur narodowych naj­
lepsze umysty odnalazty w 
doktrynie Zoroastra co.~ tak no­
wego, świeżego i ożywczego, ż~ 
wpływ jego dostrzec mozna 
wśród większości póini~jszych, 
ruchów religiinuch. Nie jest 
wcale przypadkiem, że Gat'h11 
Zoroastra brzmiq. tak pociob'l\ie 
do pierwszego NfJwego Testa­
mctntu„. 

„panteonu" świętych. 
2. Centralne miejsce w świe­

cie zajmuje człowiek. Ma on 
wolną wolę. I przez to mo.i:e 
wybierać między dobrem i 
złem oraz włączyć się do wal­
ki sił niebieskich z piekielny­
mi. W pierwszej księdze A wes­
ty (Jasna 30,3) czytamy: 

.Tak więc na początku by?11 
dwa duchy, 

które ;ako bLiiniacze dobrze 
były znane; 

jeden był dobrem, a złem 
byt d„ugi 

w my.~lach, mowie i uczJ1nk1L. 
Spośród 11ich mqdrzy 

wybierają właściwie, 
all! nie czyniq. tak głupcy." 

3. Człowiek ma nieśmiertehią 
duszę i po śmierci stanie przed 
sądem boskim. Wszystkie jego 
myśli, słowa i uczynki są za­
rejestrowane, zostaną odpo­
wiednio zważone i wpłyną na 
losy w życiu pozagrobowym. 
Takiej koncepcji nie znała myśl 
żydowska. Pierwotnie Żydzi 
wierzyli w odpłatność za dobro 
i zło tylko w życiu doczesi1ym. 
Idea duszy trwającej po śmier­
ci pojawia się w księdze Mą­
drości - napisanej po grecku 
i dopiero w I wieku p.n.e. 
której Żydi.i nie uznali za ka­
nonici.ną, gdyż zawierała ele­
menty obce im d11chowo. Nato­
miast przeciwstawiali duszę 
ciału esseńczycy, a także Jezus, 
lecz jest to doktryna pochodze­
nia irańskiego i greckiego. Ka­
płani :tydowscy, zgC1dnie z Pis-

uzyskania epołecmego prest1!u i zdoeyeia konystnej sytuacji ma­
terialnej jest wykształcenie, pojawiają się też opinie, że koszty 
(i to nie tylko finansowe) uzyskania wykształcenia, zwłaszcza 
wyższego, Sił w Japo!llii zbyt wielkie. 

Jak czytamy w art. „Twój kolega, twoim n,atu.rahtym wrogiem" 
(nr 9 „Spiegla" z 28 lutego br), głównym rysem systemu nauki w 
tym kraju jest „wkuwanie, posłuszeństwo i podporządkowanie" 
Padają też przykłady. Oto dwunastoletniego ucmia, przebywają­
cego w tokijskim szpitalu odwiedza codziennie matka i za każdym 
razem przynosi mu jakąś lektuxę :t zakresu szkolnego programu. 
„To po to - omajmia z dumą uczeń - żebym nie stracił kon­
taktu z przerabianym mate'I"iałem. Matka mówi, że powinienem 
być twardym chłopakiem i zmuszać się do nauki nawet wbrew 
bólom". Żaden lekarz nie oponuje, mimo iż mały pacjent trafił 
tu z wrzodem żołądka, wywołanym przez szkolne stresy, związane 
z nadmiernymi obciążeniami. 

W samych tylko tokijskich szpitalach uruchomiono już kilka­
naście oddziałów dla dzieci z dolegliwościami przewodu pokar­
mowego, spowodowanymi napięciami w trakcie nauki szkolnej. 
Jeden z ordynatorów poinformował, że jego najmło<lszy, trzyletni 
pacjent nabawił się wrzodu żołądka w przedszkolu, w czasie 
zbyt intensywnej nauki skomplikowanego japońskiego alfabetu. 

Nie wszyscy uczniowie potrafią znieść surowe szkolne rygory. 
Jeden z piętnastolatków, syn profesora uniwersytPtu z Osaki, 
pozostawił na biurku list do rodziców: „Lepiej będzie dla mnie 
umrzeć, ponieważ dalsza nauka nie ma sensu." Jak się okawje· 
\\' ubiegłym roku przeszło trzy tysiące ucmiów targnęło się na 
życie (w wielu wypadkach skuteczniE . z powodu szkolnych kło­
potów, a trzy czwarte z ogólnej liczny ankietowanych uczniów, 
na pytanie o największy problem życia odpowiedziało krótko: 
„Szkoła!". 

Niedawno wstrząsnęło japońską opinią morderstwo popeh1ione 
;;irzez dwudziestoletniego studenta na rodzicach, wywierających 
na niego nieustanny nacisk, żeby osiągał nie gorsze wyniki w 
nauce niż ojciec i dziadek. Takich usiłowań morderstwa !Ub za­
bójstwa dokonanych na najbliższych osobach popełniła japonska 
rniodzież w ubiegłym roku prneszło dwieście. 

Jak pisze prasa japońska, ciążąca na nauczycielach odpowie­
:izialność moralna za to, żeby każdy uczeń rozpoczynający naukę 
kończył ją w przepisowym terminie doprowadza w rzeczywistoś­
ci do zaniżania wymagai1 wobec klasy. bo tam „gdzie każd_\ musi 
być promowany, d0sto·sowuje się poziom nauczania do naisłab­
~7.ych." Toteż zaczęły ostatnio mnożyć się głosy pedagogów, 
stwierdzających bez ogródek,· że przeciętny poziom nauczania w 
japońskim szkolnictwie, nie wyłączając większości uczelni „jest 
macznie poniżej poziomu światowego". 

Najbardziej znane uniwersytety. jak „Todai" w Tekio pozostają 
jetlnak nadal przedmiotem aspiracji zarówno młodzieży, jak 
i rodziców .• Jeden ze studentów powierlział dziennikctrz.owi: „Je­
ieli nie uzyskam dyplomu na Todai, to ojciec mnie wyd7.iedz1c;;;y, 
!\. ja chcę objąć po nim przedsiębiorstwo". Zresztą pomyślne 
ukoi1czenie tej uczelni i jeszcze kilku innych uniwersytetów 
otwiera drogę do najwyższych w kraju stanowisk. 

Ogromna większość, bo 88 proc. ankietowanych rodziców Oś­
wiadczyła, że ukończenie renomowanej uczelni więcej znaczy, 
niż faktyczna wiedza. i dlatego ulokowaniP dziecka na jednym 
z siedmiu liczących się uniwersytetów warte jest wszell~ich kosz­
tów i wyrzeczeń. A koszt kształcenia jest w .Japo1111 niebH~atel­
ny, większość bowiem szkół, łącznie z wyższymi uczelniami, to 
i:istytucje prywatne 

Tej wielokierunkowej presji ulega też oczywiście młodzież, i to 
-Qd najmłodszych lat, ponieważ cały system szkolny i program 

nauczania nakierowane są na przygotowanie do przy.~złycr stu­
diów wyższych. Ostrze;ienia pedagogów i wychowawców, zamiP· 

mem Swiętym. nauczali. że 
„dusze giną wraz z ciałami" 
(Flawiusz). 

4. Na podstaw:e sprawiedli­
wego wyroku sądu dusze ludzi 
dobrych udają się do raju („sie­
dziby hymnów"), l! złych zosta­
ją wtrącone w mroczną otchłań 
piekielną. Natomiast dusze osób 
częściowo dobrych i złych prze­
bywać będą niby w cz:;śccu i 
oczekiwać na dzit>ń sądu osta­
tecznego. Koncepcja trzech sfer 
związanych z retrybuc:ją po­
śmiertną nieba, czysćca i 
piekła - ugruntowanR jest w 
religii chrześcijat'1skiej, lecl 
również nie pochodzi z juda­
izmu. Bóg Jahwe ze Stc.rego 
Testamentu ·nic nie wie " is­
tnieniu nieba i piekła, a tym 
bardziej czyśćca. 

5. Zaratusztra przepowiadał, 

że kiedyś nieuchronnie nastąpi 
koniec świata. F'akt ten pop.rzP.­
dzi przyjście Zbawiciela (Saosz­
jantal, który narodzi sit; z 
dliewicy i odpowiP.clnio przy­
gotuje ludzkość. U kresu świata 
wszyscy zmarii zrnartw·ych­
wstaną, aby stan<!ć przed są­
dem ostatecznym. To także zna­
my z chrześcijai:.stwa. W juda­
izmie zaś idea zn«'.\rtwychwsta­
nia pojawiła się w Il wieku 
p.n.e„ a szerzej upowszechniła 
od 70 roku n.e„ czyli po upadku 
powstania antyrzymsk~ego, 
zburzeniu Jerozolimy i spale­
niu świątyni. Koncepcji zmar­
twychwstania ciał nie ci1cie\i 
jednak zaakceptować saducesze. 
ponieważ nie potwierdzała jej 
Tora. 

6. W etyce zaratusztriaiiskiej 
najwyżej cenione są: prawdo­
mówność, niekrzywdzenie in­
nych, czystość fii,Yczna i du:::ho­
wa, hojność wchec ubogich. 
Szczególnie ostro potępia się 
kłamstwo i oszustwo. Nauka 
mówienia prawdy należał'ł u 
Persów do kardynalnych zasad 
wychowania, o czym pisRł He­
rodot z Halikarnasu. Na pyta­
nie proroka - które stworzenie 
jest najszlachetniejs1e? - Ahu­
ra Mazda miał odpowiedzieć· 
„Człowiek, który · nosi prowclę 
w sercu i nie czyni krzywdy 
innym." A król Da!'iusz kazał 
wyryć na pewnej górze nastę„ 
pujący znamienny napis: „Po­
magał mi Ahura Mazda i inni 
bogowie, jacy są, ho nie butem 
kłamliwy i gwałtowny, i nie 
żywilem do nikogo nienau:Hci. 
ani ja, ani mój ród." Tr11dno 
nam wprawdzie uwierzyć w 
szczerosć Dariusza. lecz możemv 
przekonać . ię z tej inskr.ypcji, 
jakie postawy najbardziej cl'-

niono. Charakterystyczne je;;t 
tez, że król nie 7.aprezentowal 
się jako monote;sta. ale rno7.e 
inaczej nie rnógl. panuJąc w im­
perium wielowyznaniowym 

7. W zaratusztriimizmie spo­
tykamy instytucję spowiedzi i 
żalu za grzechy wobec kapłana 
oraz pokuty. Przy czym prakty­
kowano różne formy pokuty: od 
modlitwy i ofiary do użyte„znej 
pracy społecznej i kary chlo5ty. 
W ramach kultu Zaratus1.tra 
odrzucił krwawe ofiary i picie 
specjalnego napoju odurzające­
go (haomy „oddalającej 
śmierć"). Zamiast nich składa­
no w ofierze chleb oraz ml~ko 
lub bezalkoholowv sok. Poqad­
to ważną rolę odgrywał kult 
ognia. Kapłani mnsiP.li podtrzy­
mywać wieczny ogień jako 
symbol Ahura Mazdy. Począt­
kowo odprawiano r13boże11stwa 
pod gołym niebem. przy ka­
miennych ołtar·,ach, a póżniej 
budowano skromne ~w1ątynie. 
Najwięks7.ym świętem zar<itu5z_ 
trian był Nou-ruz, co brzmi ciość 
swojsko 1 znac1y po prostu -
- Nowy Rok Dla każdego dnia 
kalendarzowego, co takż.e na­
suwa analogie z chrzesc:i3an­
stwem, ustalono jakiegoś swię­
tego patrona. Swojego amoła 
tróża miał też każdy człowiek. 
Jak z powyżs7.ego wynika. 

chrześcijaństwo więcej chyba 
zawdzięcza mało znanemu lub 
zapomnianemu prorokowi irań­
skiemu. aniżeli judaizmowi. 
Wprawdzie Jezu~ Chrystus był 
Żydem, lecz wyr:howywał s:ę w 
środowisku ra<'zej wieloetnicz­
nym. O Galilei Żydzi z pogardą 
mówili. że to „nkręg pogan"' 
(galil haggoim). Mieszkało tu od 
wiej{ÓW sporo Gr„K:ćiw i innych 
ludów. natomiast Żydzi nalPżeli 
do rzadkości Stąd też w ewan­
gelii .Tanowej Natanael powąt­
piewa o Jezusie: „Czyż moie 
być co~ dobrego z Nazaretu""' 
Ale właśnie owa „Galilen Po­
gan" <św. Mate1nz) kraj 
obcych - była otwarta na no­
we idee. I dlatego stała się ko­
lebką wielkie.i religii un>\wr­
salnej. W religii tej wszakże 
wyraźne są ślady doktryny Za­
ratusztry, o czym \V8rtn pa­
miętać. 

EDMUND 
LEWANDOWSKI • 

Od redakcji; Z aral11'1tra je~t 
wybr.mą przez autora formą pi­
sc.w;ni, jedna ~ trzech - nbok z"-
r alusfra luh Zoro.•~ter równo~ 
nędnle uzrtaw„nych. p 

s!czan.e głównie w fachowych czasopismach nie wywierają. ;ak 
dotychczas, żadnego wpływu na szkolnictwo, które na~tawione 

jest nadal w swojej masie na mechaniczne, pamięciowe przy­
swajanie materiału nauczania, a indywidualna rł11c'PkiPN<1ść 
,; przejawy sarnod9telnego, krytycznego myślenia nie ~ą tolero­
wane. Nic więc dziwnego - zauważa „Spiegel" - że z czterech 
od 1949 r. japońskich laureatów Nobla z dziedziny nauk scislych 
i przyrodniczych ani jeden nie jest absolwentem japońskiego 
W1•iwersytetu. 

A jedn'.lt szkolnictwo, z moralną aprobatą społeczel'lstwa. po­
zostaje przy swoim zrutynizowanym systemie co może się wy­
dać dziwne w odniesieniu do kraju. którego przemysł 1 technika 
ntrzymuią wysoką konkurencyjność na światowym rynku Otóż 
wielkie przedsiębiorstwa o międzynarodowym znaoeniu przvi­
muj~c absolwentów japońskich wyższych uczelni traktują ich 
jedynie jako fachowy .półprodukt". dokształeając nam101n1e1-
szych spośród nich w finansowanych przez siebie instytucjach· 
naukowo-technicznych. . 

Artykuł .„Sp1egla"', odsłaniający kulisy japoi1skiego sytemu 
oświatowego, konstatuje mimochodem, iż jest on nie do pomy­
~lenia w Europie. Przypuszczalnie autor ma na myśli głównie 
młodzież zachodnioniemiecką Wynikałoby z tego, że nawet RFN 
trudno byłoby przekształcić w „drugą Japonię''. 

Oprac.: J. K. • 
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- Kibice pamiętają pańskie wejście na boisko 
w meczu Widzewa z wiedeńskim Rapidem i w 
meczu z Liverpoolem w Łodzi. Za każdym ra­
zem 11trzelil pan ważną dla ogólnego wyniku 
bramkę. Nie bez podstaw nazywa. się pana naj­
lepszym zmianowym w Polsce. Czy pana to 
sadowala? 

- Nie. 

, - Dlaczego? 
- Moim celem jest zdobycie stałego miejsca 

w jedenastce Widzewa. Takie wchodzel'!ie w 
c:.zasie meczu na boisko z zamiarem i zada­
niem strzelenia gola może się któregoś razu 
nie udać. Przeciwnik przecież też nie śpi na 
boisku. Jest się wtedy bardzo obciążonym psy­
chicznie. Kibice czekają na celny strzał. Kole­
dzy czekają. Trener czeka. A przeciwnik ro?i 
wszystko, aby uniemożliwić. Kibice tego me 
darują. · · 

Natomiast stale miejsce w drużynie pozwala 
grać przez cały mecz i dobrą grą przyczyniać 
się do stworzenia strzeleckich sytuacji dla sie­
bie lub kolegów. To też decyduje o wyniku, 
c~oć jest mniej efektowne. 

- I to wszystko? 

- Stałe miejsce w drużynie i ciągła obec-
ność w meczach ligowych pozwalają z jednej 
11trony zgrać się z drużyną, a z drugiej poka­
zać się selekcjonerom, co może dać w rezulta· 
cie powołanie do reprezentacji kraju albo do 
kadry olimpijskiej. 

- Teraz nie gra pan nigdzie poza klubem? 

- Gram. Jestem kapitanem reprezentacyjnej 
drużyny juniorów. 

- Jak dawno gra pan w piłkę nożną? 

- Od 14 roku życia. 

- A ile pan ma lat? 

- Dziewiętnaście i pół. 

- To znaczy, że gra pan jui plęć l pół ro-
ku. A jak to się zaczęło? 

- Zwyczajnie. Na podwórku. Brat, który 
bardzo lubił grać w piłkę, namówił mnie do 
tego. Uczył i pomagał. Czasem karał, jak mi 
coś nie wychodziło. 

- Jak to karał? Bił pana? 

- Zdarzało się, że przyłożył. Kiedy miałem 
14 lat, zapisałem się do Kolejarskiego Klubu 
Sportowego Błękitni w Stargardzie. A jak mia­
łem 15 lat, to wystąpiłem w drużynie senio­
rów. Tak się złożyło, że tego dnia żegnano za­
wodnika, który ukończył 30 lat i przestawał 
uprawiać sport, a ja rozpoczynałem. Wtedy 
strzeliłem swoją pierwszą, taką już poważną, 
liczącą się bramkę. 

- Pochodzi pan ze Stargardu? 

- Tak, tam się urodziłem. Tam tez rozpo-
cząłem karierę piłkarską. Z KKS Błękitni zo­
stałem powołany do reprezentacji Szczecina, a 
później do kadry juniorów. Rozegrałem 46 
spotkań i strzeliłem 10 bramek. Po mistrzo­
stwach Europy juniorów w Finlandii otrzyma­
łem kilka propozycji . przejścia do innych klu­
bów. Między nimi od RTS Widzew. 

- Dlaczego wybrał pan akurat tę propozy­
eję? 

- Jak już spaść, to z dobrego konia . Jest 
to bez wątpienia najlepszy klub w Polsce. Nie ' 
po to zmieniałem klub, aby siedzieć na ławce 
rezerwowych i czekać nie wiadomo na co, jak 
to zdarza się w niektórych klugach. 

- I jest pan zadowolony z decyzji? 

- Bardzo. I bardzo jestem wdzięczny pre-
zesowi Sobolewskiemu i kierownictwu drużyny, 
że mnie dostrzegli. Zostałem sympatycznie 
przyjęty przez kolegów. Do tej pory nigdy nie 
byłem w Łodzi. Nie znalem tu nikogo. 

- A jak przyjęli pana utytułowani, sławni · 
koledzy, których w Widzewie nie brakowało? 

- Zbyszka Bońka i Władysława żmudy oraz 
Józefa Młynarczyka nie było wówczas w dru­
żynie, bo byli na mistrzostwach świata. Nie 
miałem więc z Bońkiem i Zmudą bliższego 
kontaktu. bÓ zaraz później wvjechali do Włoch. 
Ale teraz, kiedy hvliśmy we Włoszech. to roz­
mawiałem z nimi Podobała im się br9mka, 
jaką tam strzeliłem. 

- W drużynie sa jeszcze Włodzimierz Smo­
larek i Józef Młynarczyk, Jak się z nimJ ukła­
da współpraca? 

- Bardzo dobrze. Znakomicie mi się gra z 
Włodkiem Smolarkiem. W lidze strzeliłem trzy 
bramki i wszystkie trzy z podania Włodka. 
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- Czy Włodzimierz Smolarek jest dla pana 
wzorem? 

- Na pewno biorę z niego przykład, ale 
przede wszystkim chciałbym być Wiesławem 
W ragą. 

- Nie powiedział pan nic o Józefie Młynar· 
czy ku. 

- Jest to wspaniały człowiek i kolega. Jest 
on przecież trzecim bramkarzem świata, ale 
nigdy nie daje po sobie tego poznać. Jest bar­
dzo sympatyczny i koleżeński. 

- Ile pan ma wzrostu? 

- 167 cm. 

- Przychodzi panu walczyć na boisku 1 za• 
wodnikami znacznie wyższymi od pana. Nie 
boi się ich pan? 

- Nie. Wychodzimy w drużynie z założenia, 
że nie ma na świecie tj!lkiego zawodnika, któ­
rego nie można ograć. Poza tym różne warun­
ki fizyczne dają różne możliwości. W pojedyn­
ku z wysokim i silnym zawodnikiem okazuję 
się zwinniejszym i szybszym. W ogóle koledzy 
mi mówią, że za dużo biegam po boisku, że 
powinienem oszczędzać siły, aby wykorzystali 
je w decydującym momencie. 

- I sądzi pan, :te słusznie? 

- Są zawodnicy o różnych temperamentach 
1 usposobieniu. Ja staram się być wszędzie 
tam, gdzie mogę okazać się potrzebny. 

- Czy w meczu z Liverpoolem w Łodlll wie· 
dział pan, że wejdzie na boisko? 

- Było nas trzech kandydatów: Filipczak, 
Woiniak i ja. Bardzo chciałem. No i stało się. 

- Co pan sądzi o czekającym was meczu w 
Liverpoolu?. 

- Będziemy walczyć, aby utrzymać dobry 
wynik i wygrać awans, 

;_ A jak przegracie? 

- Może się i tak: .zdarzyć, Liverpool to nal· 
lepsza angielska drużyna. 

- Wprawdzie angielscy 1pecJaliścl nie najle­
piej sądzą o angielskiej piłce nożnej, ale to 
inna 1prawa. Jak pan myśli, kibice wybaczy-
liby wam przegraną? 1 

- Kibice są u nas niesprawiedliwi. Kiedy 
graliśmy z Liverpoolem na stadionie ŁKS, t-o 
wszyscy by1i 7.8. nami. W trzy dni p6iniej, kie­
dy graliśmy z LKS, to wykrzykiwali pod na. 
.szym adresem brzydkie wyrazy. 

- Byli to pewnie kibice LKS. 

. - Kibice powinni pomagać swojej .drużynie. 
Nie byłem jeszcze w Anglii, nie wiem, jaki 
tam jest nastrój na boisku, ale byłem we Wło­
szech. Kiedy Platini z 30 metrów od bramki 
podawał piłkę, to widownia biła brawo. To ła· 
duje zawodników, uskrzydla ich. 

- Co pa.n woli, mecze ligowe czy w repr•· 
zentacji juniorów? 

- Tego nie można porównywać, Mecze w 
reprezentacji są wyróżnieniem. Grają hymn, 
czuje się, że reprezentuje się kraj, że nie na­
leży mu przynieść wstydu. Czym innym są 
mecze w lidz;e. Pochodzimy wprawdzie J ró!­
nych miast, ale łączy nas chęć uprawiania do· 
brej piłki nożnej, wygrania, łączy naJJ eharak­
ter, jaki ma widzewska drużyna. 

- Coście zrobili 1 tortem, który dostaliście 
od „Hortexu"? · 

- Zjedliśmy. 

- Z Anglika.ml nie podzieliliście 1łę? 

- Nie, oni zaraz odjechali do Warszawy. A 
tort był dla nas. 

- Ważył 16 kilo. 

- Jedli wszyscy. Z drużyny, z klubu. 

- Jaką część pan dostał? 

- Z samego środka, z bardzo słodką piłką. 

- Pall pan? 

- Nie. Nie ciągnie mnie. 

- Zdarza się panu wypić? 

- Czasami. Kieliszek szampana albo wina. 

- Dostaje pan listy od kibiców? 

- Czasem przychodzą. 

- Co piszą, jeśli to nie tajemnica? 

- Gratulują. Proszą o zdjęcie, autograf. 

- Wysyła pan? 

- Staram się. 

- Dziewczęta nie proponują małżeństwa? 

- Jakoś nie. Raż dostałem 2 bilety do kina 
i numer telefonu: jeśli nie mam dziewczyny, to 
mogę zadzwonić. 

- Zadzwonił pan? 

- Nie było czasu. 

- Tyle czasu pochłaniają treningi? 

- Nie tylko. Uczę się zaocznie w V klasie 
Technikum Mechanicznego. Muszę przygotować 
i obronić pracę dyplomową. 

- Da pan radę? 

- Nauczyciele pomagają. Muszę. 

- A co dalej? Myśli pan o tym? 

- Tak. Chciałbym później ukończyć A WF. 
Zostałbym albo trenerem albo nauczycielem 
wychowania fizy:cznego. To mnie pociąga. 

- Ma pan bez wątpienia więce.J pieniędzy 
niż pa1iscy rówieśnicy, Co pan 1 nimi robiT 

- Nie tyle, ile ludzie myślą. Nie mam sa­
mochodu. Jeżdżę autobusem po Łodzi. Urzą­
dzam mieszkanie. Wyszedłem z założenia, że 
skoro mam spędzić 5 lat w Łodzi, to nie mogE: 
koczować. 

- A co będzie później? 

- Tego jeszcze nie w.iem. 

- Czy po meble stoi pan w kolejce do „Do-
musu"? 

- Nie dałbym rady. Nie mam na to czasu. 
Klub mi pomaga. 

- Skoro urządza pan mieszkanie, to . 111oze 
ma pan jakieś plany matrymonialne? 

- Nie. Mam na to czas. 

- A kto panu prowadzi gospodarstwo? 

.- Sam. 
- I stoi pan w kolejce po różne kartkowe 

artykuły spożywcze? 

- Nie. Pomaga mi w tym pani Basia z ka­
wiarni klubowej. Bez niej bym zginął z głodu. 
Obiady jem w restauracji. 

- W domu, w Stargardzie te:t pan sam 
W1Zy1tke robił? 

- Nie. Robiła to mama. 

- Nie tęskni pan łeraz za mamą? 

- Przyznam się pani, że kiedy wracamy z 
dłuższej nieobecności i widzę, jak wszyscy ko­
ledzy uciekają do domów, gdzie czekają na 
nich zony i dzieci, gdzie będą mieli wszystko 
podane, to robi mi się żal. Podobnie i innym 
kolegom kawalerom. Na nas czeka puste miesz­
"anie. I wszystko musimy sami zrobić. 

- Pranie też? 

- Jak tylko mam okazję, podrzucam mamie 
do Stargardu, gdzie mieszka też brat, lub sio­
strze do Katowic. 

- Kiedy wybiera się pan do rodziców? 

- Chciałbym. na Wielkanoc, ale mecz„. Nie 
wiem czy pojadę. 

CZĘSC li. PO MECZU 
W LIVERPOOLU - . . 

- Dotarło do was to, en na temat Widzewa 
pisali angielllcy dziennikarze? 

- Owszem . 

- - Jak to .przyJęliśale-? · 

- P_od,nieciłą to n_a!\, zezłościło, podbudo1\alo 
do lepszej walki. Jak ·nas tak traktują'; 'tó my 
im pokażemy, co potrafimy. 

- I pokazaliście. Nawet publiczność brytyj-
1ka potrafiła to ocenić. Czy wam ten bezusta11· 
nY doping nie przeszkadzał? 

- Nie. Zmuszał tylko do walki. 

- Słyszeliście 1ię w tym rykuT 

- Trudno było. Z niewielkiej odleglości tak. 

- Czy te dwa role w ostatnich minutach 
meczu nie były wynikiem dekoncentracji? Prze­
świadczenia, ie Już nic wam awansu nie od· 
bierze? · 

- cog 1 tego chyba b;»ło. Ale to nie znaczy, 
te nie chcieliśmy wygrać. Mecz toczył się je­
dnak w bardzo trudnych warunkach. Boisko 
było niebywal~ grząskie. 
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- Anglicy jednak podawali cel11lej. 

- Ale myśmy awansowali, a nie oni. 

- Co pan czuł, gdy Anglicy strzelali kar· 
n ego? 

- Balem się. Miałem jednak nadzieję, wie­
rzylem niemal, że Józef Młynarczyk obroni. 
Ale, jak pad! strzał... Odetchnąłem dopiero po 
naszym karnym. 

- Był pan kontuzjowany. 

- Piłka trafiła mnie w czoło. Jeszcze po 
meczu bolała mnie głowa. 

- Na ekranie telcwiz~'jll~'m wyglądało to 
tak, jakby stracił pan na clnvilę i1rzytom11ość? 

- Nie, ale solidnie mnie to uderzenie za­
mroczyfo. 

- Czy dlatego, że miał pan kontuzję zmie­
nił pana trener? 

- Chyba nie. Grając jednak w pomocy spo­
ro się !'labiegałem, namęczyłem. Poza tym Mi­
rek Myśliński też chciałby zagrać w takim 
meczu. Jemu to się też należało. I zagrał. 

- Jakie wrażenia przywiózł pan z Ang"lil? 

- Nigdzie nie byliśmy. Mieliśmy tylko 3 go-
dziny na jakieś zakupy. Cały czas przygoto­
wywaliśmy się do meczu. 

- Czy dotarła do was i1lotka o Józefie l\Iły­
narczyku? 

- Nie. A co mówili? 

- Ze Liverpool przysłał telex o zamiarze 
kupna Józefa Młynarczyka i to tuż przed me­
czem. 

- Po meczu, jeszcze przed naszym po11To­
tem był telefon, że przegraliśmy ten mecz wal­
kowerem, bo Mirek Myśliński nie był zgłoszo­
ny. W klubie powiało grozą. Sprawdzili i oka· 
zalo się, że wszystko jest w porządku. 

- Komuś widać zależy na sianiu fermentu 
w zespole i w klubie. Jak przyjął pan wynik 
tego nie!\.Zczęsnego losowania? 

- Dlaczego nieszczęsnego? Będzie okazja o­
bejrzenia w Polsce dobrej drużyny europej­
skiej. I to w Łodzi. 

- Czy po awansie do półfinału 11ie uderzy 
wam woda sodowa? 

- Nie powinna. Dla nas ważne jest przede 
wszystkim to, że już teraz na · nas inaczej ·pa­
trzą na europejskich boiskach. Pokazaliśmy so­
bie i innym, że umiemy grać w piłkę nozną. 

- Kogo w Juventusie boi się pan najbar­
dziej? 

' - Tam wszystkich trzeba się bać. Choć to 
nie jest właściwe słowo. Jeśli drużyna ma 
wyjść na boisko ze strachem, to lepiej niech 
nie wychodzi. Piłkarze muszą wierzyć we włas­
ne ~iły, inaczej nie będzie walki. Myśmy uwie· 
rzyli. 

- No a bramkarz Ju>eutusu, sły1111~ Dino 
Zoff? 

- Grałem już przeciw-ko niemu. Co prawda 
było to w innych warunkach, nasza drużyna 
dopiero była w budowie. Ale jemu też piłka­
rze strzelają gole. 

- Czy jak graliście z Juventusem, to myśle­
fiścle, że możecie się spofkaó w rywalizacji pu­
charowej? 

- Nie myśleliśmy o tym. 

- Jak pan sądzi, łatwo będzie grać przechv 
Zbigniewowi Bońkowi? 

- Ja bym odwrócił pytanie. Czy jemu bę­
dzie łatwo grać przeciw nam? Kiedy Widzew 
grał z Błękitnymi ze Stargardu, a dla mnie 
był to mecz pożegna-lny, to odczułem jak to 
trudno jest grać przeciw swojej b,vłej druż_vnie. 

A to był tylko mecz towarzyski. Każdy pilkarz: 
gra dla swojego zespol'\J, 

- Czy. marzy pi\n czasami o finale? 

- Nie. Wie pani o czym marzę? Żeby zre· 
misować w Turynie. 

- Sądzi pan, ze to lepiej, że pierwszy mecz 
gracie na wyjeździe? 

- Pewnie, że lepiej. U siebie zawsze gra sią 
Inaczej. 

- Nie boi się pan, :ie tera.z wszystkie ligowe 
zespoły będą chciały wygrać z Widzewem? 

- To już się dzieje od dwóch lat. Ale tu 
nie o strach chodzi, tylko o to, jak się nie dać 

wygrać. Na wszystko musi być sposob. 

-. A kontuz,je? 

- Doświadczony i dobrz.e przygotowany pił-
karz powinien wiedzieć jak uniknąć kontuzji. 
Pewnie, że czasem to się nie udaje. 

- Rozmawiał Pan po meczu z rodzicami? 

- Nie było kiedy. Rozmawiałem z siostrą i 
bratem. Mama pewnie nie spała przed meczem. 
A ojciec po meczu zbiera! gratulacje od kole­
gów. Brat zresztą też Mówił mi o tym. 

- Jest pan zadowolony z siebie po meczu z 
Liverpoolem? 

- Tylko trener może właściwie ocenić mo­
ją grę. Zadowolony jestem tylko z tego, że na­
sza drużyna sprawiła polskiej publiczności ty· 
le radości. Dziś, kiedy tak trudno nam się ży­
je, to jest bardzo ważne. 

- Czy piłkarze dobrz!' śpią po meczu? 

- Nie. Przynajmniej nie wszyscy Niektó-
rym z nas śnią się mecze, inni nie mogą za­
snąć. gdyż przeż.vwają jeszcze raz to wsiyst­
ko. co działo się na boisku, analizują błędy, 
żałują straconych okazji. 

- A przed meczem? 

- Też nie najlepiej. 

- Co wam się śni teraz? 

- Mecz z Juventusem. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Dokończenie 

ze strony 1 

Załóżmy j~dnak, :ie prze-
darłeś się przez hotelowe za­
sie.ki. Pół roboty za tobą. 
Idziesz długim korytarzem i 
schodzisz do dyska. Po lewej 
~tro·rlle szatnia, na wprost sto­
lik, przy którym siedz.i cer­
ber. W szatni me ma numer· 
k6w, więc przyjmują tylko 
płasi.cze, spółka z ograniczoną 
o<lpowiedz1alnością; jak zginie 
płaszcz. to kierowniczka szat­
nl wydoli, a jak zag•inie, broń 
Boże, koi.uch, nie wydoli, 
bo kożuch kosztuje teraz 
drożej niż kiedyś kosztował 
mały fiat Szatnia w „Kaspro­
wym", podobnie jak narciarnia, 
bilardziamia, sauna, basen i 
szynkwasy, świadczy dodatko­
w-e u~ługi dla ludności i nie 
chodzi mi wcale o sutenerstwo 
(odcinam się od tego. nie wy­
kluczając, ie może dojść do 
l'ozprawy sądowej), jeno o bu­
ty, różne muny, luny. foki i 
pumpuny, które stoją tutaj od 
pi~t.nastu tysięcy wzwyż. 

Co się tyczy cerbe-ra, jest to 
człowiek o złotym sercu - w 
dysku już o<l dawna nie ma 
mi~jsc: ani przy stolikach, ani 
pn.y bufecie, an' na parkiecie, 
ani nawet na p<:>dło·h.e. on jed­
nak dalej sprzedaje bilety: 
cztery setki konsumpcja. setk11 
wejście. Klauzula najwyisze~o 
upn:ywil ąjowan1a obP.jmuje za· 
rowne trzeiwych, jak pijanych, 
ale trzeba przyz:nać. że tych o-
5tati1ich ti1oma polic1.yć na pal­
cach 

Kto<§ ryknie w tym momen­
cif!: - Brawo, Kasprowy' 

At;o, brawo! Brawo! Wpraw­
dzie potencjalnych piiaków jest 
dokładnie tytu tiu gości, ale 
gram wódki osiągnął ·w dysko­
tece cenę grama złota. Lód i 
zalana coca-colą kropelka ginu 
,kreśla kartę konsumpcyjną. 
Zerol Warto dodać, że chodzi 
tu o pol~ki gin, kilkaset zło­
tych w ~klepie, taki, któreą;o 
nie przełknie żaden szanujący 
się alkoholik . Słowa od razu 
układają się pod melodię: -
1'ak bym chcial bcirmankq być, 
barmanką być, barmanką być, 
i w hoteltt luksusowym z fra ­
jerami. pić. - Karcę się w du­
chu za ten wierszyk Tandeta. 
Za butelkę szampana płacisz 
grube tysiące. a Jeszcze nie­
dawno z okazji pierwsze.i pod­
wyżki Cell na a1kohol. wmawia­
n-0 nam. że dla ożywienia życia 
towarzyskiego zniesie się albo 
ograniczy w lokalach gastrono­
micznych marżę. 

Basen - sto sauna - trzy­
sta, masaż specjalny - ja nie 
wiem„· Ten i ów powie: - Jak 
panu drogo . n,iech pan jedzie 
('lo Łagiewnik! - Ktoś doda: -
Tnkie lokale, obywatelu, ,qą po­
tr::iebne, w taki.,..h 1.okalar.11. tn­
warzysm, ściqgamy pieniądze 
z rekinów finansjery. 

Nie zgadzam się! Takie lo­
kale psuj ą krew, tym bardziej. 
że ko rzystają z nich przede 
wszystkim P-0lacy. Takie lokale 
zachęcają do osiustwa i na za­
sadzie złego przykładu podbija· 
ją ceny w innych, skromniej­
szych lokalach l\foże~z qobie 
po·łuchać dialogów na Kru­
pówkach lub na Gubaló-..vc:e. 

- Wc~oraj puścilern dychę. 
- Gdzie? 
- W •• 'Kasp·rowym". 
- No, pros:ę! A jo. u;czoraj 

1 
uzdrowiciela 
--~· ·,:r-ry~.h­

· :o.~~ 

- M11.cie wśród siebie radiestetę, który posiada barclzo silne 
bioprądy i pewnie ju.z mezadlugo ł.ódż . nie będzie mu.siała zabie­
go.ć o sprowadzanie mnie, NardetleQo czy Harrisa - powiedział 
kilkuset zgromadwnym w· największej sali Poleskiego Domu Kul­
tury Jan Putkowski zaproszo.ny do Łodzi .przez redakcję „Ex.pre­
'su Ilustrowanego". 
Powyższe oświadczenie jednego z czołowych bioenergoterapeu­

tów (tego, o którym Stanisław Nardelli powiada, iż ma do jego 
umiejętności uzdrowicielskich takie samo z.aufanie jak do swo­
ich), wywołało poruszenie wśród zebranych. Podobnie kilka go­
dzin wcześniej piszący te słowa z zainteresowaniem słuchał in­
dywidualnej tekcii uzdrawiania udzielane.i przez Jana Putkow­
:skiego uznanego psycho- i bioterapeutę. Człowieka, który wiew­
krotnie udowodnił, iż potrafi nie tylko leczyć dotykiem, ale tak­
że telepatycznie. 

J. Putkowski powiada: 
- Jeśli ktoś mnie pyta, jak to się dzieje, że możemy sobie po­

magać na odległość, nie potrafię wyjaśnić tej tajemnicy. Podob­
nie jak i inru wie-m tylko, że nasze bioprądy mają cv.downą moc, 
staramy się więc po prostu wykorzystvwać ją clla dobra po­
trzebujących pomocy ludzi. 

Gdy na zaproszenie „Expressu" S. N:ardel•li przeprowadzał w_ 
Lodzi zbiorowy zabieg bioenergetyczny, właśnie Jan Putkowski 
i pewna bioenergetycz:ka z Moskwy telepatycznie „doładowywali" 
swymi bioprądami uzdrowiciela. Oboje znajdowali się w odle­
~łości kilkunastu metrów od S. NardeUego, który wówczas był 
bohaterem dnia, a oni pozostawali w cieniu, choć bez. ich po­
mocy biozabieg nie dałby takiego efektu. . 

Gdy następnie Jan Putkowski był bohaterem d·nia i na9·~er­
nie wyładował się pragnąc jak najhardziej pomóc pewneJ cier­
piącej babci i jej choremu wnuczkowi (-0 czym jeszcze będzie 
mowa). poprosił prezesa Łódz·kiego Klubu Radiestetów Józefa 
Jelickiego, aby zasilił go swymi bioprądami, a następnie po­
prosił go, aby przed spotkaniem z kilkusetosohową widownią 
wyleczył go radiestezyjnie z chrypy utrudniającej mówienie. 
Krótko wyjaśnił J. Jedlickiemu, jak to należy uczynić, a po kil­
ku minutach w głosie Putkowskiego nie było już słychać chrypy. 
Przeprowadził on ze swym młodszym kolegą szereg testó~· 

.Jeden z nich polegał na stwierdzeniu , który z nich potrafi ud­
promieniować drogą mentalną mieszkanie na dłuższa ilość lat. 
O wyniku tego testu teleradiesteta z Bełżca poinformował zebra­
nych na spotka·niu czytelników: 

- Ja potrafię mentalnie odpromieniować mieszkanie na okres 
.13 iat. Natomiast ied en spośród was, jak osobiście stwierdziłem, 
metodq radiestezyjną, osiąga okres 41 lat - -powiedział J. Put­
kows~i. I zaraz wyjaśnił : - Moim zdaniem okres ten zależy od 
pewnych s~t tvitalnych tkwiących w czlowieku. Ma je, w i!oścł 
znacznie większej oo przeciętne;, sporo osób. 9potykam się tu z 
wami, aby wam pom6e ujawnić te niezwykłe możUwośri. A 
jeś!i ktoś je stwierdzi u. siebie, może wykorzysta nauki, które 
mu przekazuję. 

Przytaczając tutaj różne stwierdzenia J. Putkowskiego dosko­
nale orientuję się, że mogą one budzić u wielu niedowierzanie. 
Kilkudziesieciu radiestetów łódzkich starannie jednak notowało 
i nagrywało te pouczenia Dla nkh i dla wielu innych osób 
było to pogłębianie posiadanej już wiedzy Zarówno autor, jak 
i redakcja dalecy są od namawfania kogokolwiek do uprawiania 
„uzdrowicielstwa". Leczenie chorych powstawmy lekarzom. Po­
nieważ jednak wielu lekarzy nie odżegnuje się już od tego. aby 
właśnie bioenergoterapeuci wspomagali ich. S?.czególnie w pew­
nych przyp3dkach, przekazujemy różne nauki J . Putkowskiego, 
kierowane do jego ewentualnych następców. Każdy niech wet­
mie z tych nauk ile 'zechce. Niosą one przesłanie człowieka głę­
boko wierzącego. O!!ólnoludzkie treści mor;:ilne zawarte w tym 
przesłaniu przemawiają jednak również do ateisty. 

SPOSOBY NA REGENERACJE Sit 

-- Odkrycie w sobie bioprądów silniejszych niż u innych, to 
dopiero początek drogi - powiada J. Putkowski. - Pamiętajcie, 
aby n·ie korzystać z tego skarbu. zbyt zachłannie Także nie myśl­
cie o tym, że możecie zrobić majqtek. Tak, jak to powinien czy­
nić każdy dobry lekarz, tak i wy zapomnijcie o tym, że ktoś jest 
stary i biedny. a inny hoaaty. Każd.y z nich ma takie samo pra­
wo do wa.szej pomocy Pamiętajcie także, że nigdy nie należy 
zabijać w chorym nadziei Byw11ly przypadki. że Lekarze odłą­
czali już od chorego kroplówkę. a on, gdy po wsparlem biopra­
dami. na9le wraca! do tucia. Moja metoda to leczenie nie tylko 
bi"pradami, także słowami, muzyką, nadzieją. Siebie zaś leczę 
wesolościo. 

Jan Putkowski niraz zresztą iastrzegl ~ię. że wesołość nie jest 
receptą dla wszystkirh na r-:?1~nerację sił. Gdy odkrył w sobie 
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Kocioł w Zakopanem 

wydałem w „Giewoncie:" pięt­
nachę. 

Zarnoiność i zabawa, to na­
prawdę fajne rzeczy. Bardzo 
lubię zamo:inych i zabawnych 
ludzi w kraju c k111"itnącym do­
brobycie Kiedy jednak widzisz, 
jak dychę czy piętnachę trwo­
ni w ciągu nocy dwudziesto­
letni gnojek. to coś takiego jest 
niemoralne nawet w Stanach 
Zjednoczonych. Do diabla! 
Przecież nie zarobił tych pie­
niędzy. A ma! Nie pracował. 
A szasta! Patrzy na to jego 
biedny rówieśnik i..· będę kiep­
skim moralistą. jeśli dodam: i 
wyciąga wnioski, lecz wycią­

ga je naprawdę. I to wcale nie­
kiepskie. 
Dzieło mistrza z Rotterdamu, 

,.Pochwała głupoty". święci w 
Polsce triumf niebywały, cho­
ciaż nikt go zapewne nie czy­
ta . Podejrzenie. iż każdy głu­
piec ma wszelako swój rozum, 
sprawdza się na szerokim fron­
cie. „Nie ma tego zlego, co by 
na dobre nie wyszlon również 
jest przysłowiem adekwatnym 
w odniesieniu do naszej góral­
skiej rzeczywistości... Naji;(orsr.e 
popychadło, co to po§Jiz,nęla mu 
s:ę noga w kla~ie prze<;tępnej, 
albo na ma tu~ze tyje sobie jak 
p1risko. 

Przypomina mi ~ię dowcip Z"' 
•tareoe:o „Por:lwi~c·i:rlrku przy mi­
krofonie". Dziennikarz pn:epro­
w:ich~ wywiad z pewnym po­
de;;złym ''-' latach jel(omościem 
~ biedaczei prze:;złości. Jego-

mo~ć chwali kraj, który po­
mógł mu wykształcić synow. 
Pierwszy syn został profeso­
rem. drugi nauczycielem, a 
trzeci inżynierem. Wszystkim 
trzem powodzi się doskonale. a 
to dzięki czwartemu synowi, 
który jest pomocnikiem kuch· 
cika w podrzędnej knajpie. 
Dosyć! 
Wziąłem leżak z prywatnej 

wypożyczalni (też interes!) i 
usiadłem sobie dla odmiany 
pod Kozińcem Jest to rejon 
dla wczasowicz6w podlejszego 
gatunku - ty::h rozmarz.onych, 
błękitnookich, którzy niewiele 
mają, ale dużo rozmyślają. 

Jeden wzdycha: 
- Postawić tu.taj chah.1.pę. 

Chryste! Jedno piętro tylko, 
trzy pokoje na dole, trzy na pó­
rze, dwie lazienki, dwie tibika­
cje i' polacwna z kuchniq ja­
dłodajnia. W sz11stko na wyso­
ki polysk, wódka ł piwo dla 
zaufanych, ścisla kontrola go­
Jci, kilka pięknych, ściq,gnię­
tych z Krakowa kelnerko-poko­
jówek. W przybudówce, dla nie· 
pozn!lki, bogaty Berwis narciar­
sko-saneczkarski i bufet z her­
batą dla holoty, 11by się naz·11-
wało, że wlaściciel popiera sport 
i turyst11kę lle lcosztv.je jedyn­
ka w .,Kasprowym"? 

- Tysiąc czte,rysta. 
- U mnie dwójka kosztowa· 

~aby trzysto.. Pracowatbym do· 
datkami, niP powierzchnią. Jak­
bym się dorobi1, trzymałbym 
parę sań i odpowiednio wypo-

moce uzdrowicielskie wiele czasu poświęcił na znalezienie spo­
sobu przyspieszonej regeneracji sił zanim odkrył, że dla niego 
t1ajlepszy jest śmiech, żarty, przyśpiewki, Jeszcze dłużej poszu­
kiwał drogi do swojego cudownego jeziora uzdrowień. 

W opowieściach J. Putkowskieg-0 często powtarza się motyw 
cudownego jeziora. WsP<Jmina on, że. w czasach, gdy poszukiwał 
najlepszych metod uzdrawiania innych psychoterapią, usłyszal 
w Horyńcu opowieść o źródle na szczycie góry Wielki Dział. Wy­
brał się tam. Gdy był na szczycie stwierdził, że takiej wody, jak 
z tego źró<lła jeszcze nigdy nie pil. Nie widział też nigdy tak 
urzekającego miejsca. Pod górą - jak stwierdził radiestezyjnie 
- majduje się ogromne jezioro. To jezioro wraz: z osłaniającą 
je górą wiąże się z największym marzeniem bioterapeuty. 
Chciałby, aby kiedyś na tej górze, nie opodal źródła, stanął jakiś 
budynek, w którym dyżurowaliby uzdrowiciele. Aby każdy, kto 
odczuje potrzebę spotkania się z kimś znającym akupunkturę, 
kręgarstwo, bioterapię czy inne podobne metody leczenia, mógł 
tutaj przyjechać. Na górze tej - wedle marzeń Putkowskieg;i 
- szkoliliby się ludzie o niezwykłych predyspozycjach„. 

WYPRAWY, KTORE LECZĄ 

Czy realista, jakim jest w gruncie rzeczy J. Putkowski, rze­
czywiście wierzy, iż jego marzenie ma szanse realizacji? W każ­
dym razie ta góra osłaniająca jezioro z niezwykłą wodą dla cu­
d0Wl1ego źródła już dziś daje szczęście wielu ludziom. Opowieść 
o górze Wielki Dział i związanych z nią marzeniach, stanowi 
bardzo znaczący element w psychoterapii J. Putkowskiego. Prze­
konałem się o tym obserwując zabiegi, jakie przeprowadzal 

Wspomniany już wcześniej 9-letni Pawełek słuchał tej opo­
wieści o górze, z równym zainteresowaniem, eo i jego babcia. 
Propozycję uz&-awiania go przez kogoś innego, nit przez leka­
rza 3-klasista przyjął jednak z niedowierzaniem. Kiedy nowy 
wujek polecił mu wygodnie usiąść 'na krześle, zamknąć oczy i 
przenieść się wyobraźnią na szczyt o;pisywanej wyraziście góry, 
Pawełek sceptycznie uśmiechnął się. Jedna!k: po chwili, słucha­
jąc o tym, co wujek Janek widzi na tej górre: o jakimś zam­
czysku, o kuźni i kowalu kującym czerwone żelaz·o, Pawełek 
przyU:iknął: 

- Widzę kolorowe iskry svpiące stę spod mlota. 
A w chwilę później stwierdził: · 
- Czuję mrówki chodzqce mi po plecach. 
Owe „mrówki" były reakcją na przes-uwanie rąk nad głową 

i kręgosłupem dziecka. Gdy zaś uzdrowiciel przesunął dłonią 
wz<iłuż chorego pęch'erza Pawła, ten wstrząsnął się oznajmiając, 
te dopiero teraz poznał co oznacza prawdziwe 2limno.„ 

Gdy Jan Putkowski zaprosił z kolei babcię Pawła na tę górę, 
pokazał jej już całkiem inny wid-0k: właśnie wschodzi słońce, 
ale jest już ciepło. Siedzimy przy knaku leszczyny, w pobliżu 
szemrze źródło . „ 
Mówiąc to PutkowS!ki trzyma ręce w górze, jakby nimi przy­

woływał obraz szczytu góry. Po jakimś czasie opuszcza dłonie, 
aby radiestezyjnie od-promieniować pacjentkę i mów wznosi je 
w górę oz.najmiając: 

- Jeszcze raz pójdziemy na szczyt. Teraz zastajemy już in­
ny widok. Kolory otaczając« nas zmienily się, ale też sq przy­
jemne. Prawda? 

Babcia potakują'c przyznaje, te i jej na tej górze podoba się. 
Po chwili, gdy bioterapeuta przesuwa wż<lluż jej ciała dłoń, sil­
nie odczuwa zastrzyk bioprądów. Widać zarówno leczącemu, 
jak i leczonej wyprawa na tę czarodziejską górę była niezbęd­
na. Im ktoś jest bardziej chory, tym więcej odbywa z uzdrowi­
cielem takich wypraw na szczyt. 

- Ja i moi chorzy mamy tę górę - powiada Jan Putkowski 
- wy, jeśli chcecie uzdrawiać, takie miejsce, lub innq metodę 
musicie znaleźć sobie sami. Ja najwyżej mogę wam pomóc wejść 
na tę drogę i u.latwić ominięcie przeszkód. 

UZDROWICIEL POSZUKUJE NASTĘPCY 

Jakby głęboko zamyślony, mowiący sam do siebie, nie iaś do 
ki1kuset słuchaczy Putkowski powiada: 

- Często nawiedza mnie taki sen: dorodne lany żyta chylą 
się pod ciężarem pełnych kłosów, ·jakby proszqc o skoszenie. Ale 
chociaż te lany zasypuje już gruba warstwa śniegu. na wielkim 
polu jestem tylko ja •. N ardelli i może jeszcze kilku. Budzę si.ę 
zasmucony, bo wiem, że rzeczywiście jestem tylko jednym z nie­
licznych żeńców, choć chorych potrzebujących pomocy jest tylu, 
ile zboża w rok urodzaju. Dlatego jeżdżę po Polsce w poszu­
kiwaniu następców. Ponieważ przynajmniej jednego znalazłem. 
u. was, przyjmę znów zaproszenie redakcji „Expressu" i przyja­
dę dzielić się mojq wiedzą. 

Z zamyślenia Putkowski wraca z.nów do rzeczowego tonu po­
wiadając: 

- Nardelli marzy n zorganizowaniu szkoly bioterapeutów. Ja 
od 20 czerwca do 20 !lpca będę u siebie szkolił tych, którzy ma­
ją duże predyspozycje. Ale cierpiących jest wielu, dlateao już 
teraz udzielam rad, opowiadając jak ja uprawiam psycha- t 

bioterapię. 

saźony w6z r1ospodarczy, sanie 
dla r~mantykóv1. wóz dla wy­
oodn,ych. Codz1.e11 nie wycieczki 
do Morskiego Oka. :i wieczo­
rem, na podwórku., ognisko„. 
Pomysł nie jest specjalnie o­

ryginalny. Swiat należy do lu­
dzi sprytnych, z inicjatywą. 
Nie brakowało takich w kraju, 
przyjechali i wzięli miasto we 
władanie. Spotkałem się z opi­
nią, iż w Zakopan<>m, proporcjo· 
nalnie, tylu jest akurat rodowi· 
tych zakopiańczyków. co rodo­
witych warszawiaków w stoli· 
cy Ci drudzy przyjeżdżali na 
urzędy, ci pierwsi odznaczali 
gię pasją budowlaną. No i zbu­
dowali Drugi1· Zakopane. psu­
jąc to Pierwsze. 

Wiem. zdarty temat. Czytel­
nik dość ju7 ma narzekań pod 
adre«em Zakopane~o Szanujący 
sie dziennikarze stroma od te­
go refrenu. 

No i źle! 
Czę to mawia się z pogardą 

o bardziej i mniej znanych au­
torach, że tak czy owak, mimo 
swoich syzyfowych· wysiłków, 
nie udaje im się ulepszyć lu­
dzkiego padołu Z drugiej stro­
ny, jestem gł~boko przekonany, 
że właśnie dzięki nim, a mam 
na myśli sferę duchową czło· 
wieka, świat me staje się gor­
szy. Coś diabelnie powainie 
dzisiaj przemawiam Sprowa­
dzając zatem sprawę do małe­
go, zakopiańskiego wymiaru, 
pozwo1ę sobie wyrazić pogląd, 
że gdyby w dalszym cią~u 
trwał dziennikarski nadzór nad 
tym miastem byłoby tam o 
kilkadziesiąt domków-koszmar­
ków mniej. 
Wstrętna jest zabudowa cen­

trum i 11ajbtiższych okolic. Sta­
nisław Witkiewicz przewraca 
$ię zapewne w grobie. Sławny, 

zakopia1\ski styl utor.ął na do­
bre "" rumowi.<ku cegieł i be­
tonów Z pięr::nego skansenu, 
w którym dominowało drewno, 
wyrosło duże. zwykłe miasto, 
rozprzestrzenlaiąr; P. się we 
wszystkich kierunkach z cham­
ską doprawdy siłą przebicia. 
Czyżby władcy Zakopanego 

mieli zbyt wielk e ambicje? 
Na zakończenie muszę uspra­

wiedliwić jakoś swoje zacie­
trzewienie Skąd bierze się ono? 
Myli 5ię ten, kto ~ądzi. że z 
czystej, be-zinteresownej zawi­
ści. Bardzo koc-ham Zakopane. 
Jako mały, nie najzdrowszy 
chłopak. ~pędziłem tam okrągły 
rok, w willi „Liliana" na Ja­
s1czurówce. z tym. że willa 
nie należała do mojej rodziny 
- było to prewentorium dzie­
cięce Ctiodzilem do norma lnej 
zakopiańskiej szkoły na By­
strem miałem wśród góralskich 
rówieśników wielu przyjaciół. 
Życie, jak to si ę pięknie mówi, 
idzie naprzód - nie potrafię 
już poznać. choćbym chciał, 
twarzy tych przyjaciół. nie po­
z.naję także miasta, które u­
trwaliło się w mojej pamięci 
jako coś bardi:o pięknego i czy­
stego. 

Nie WY'kluczam, te dwadzie­
~cia-trzydzieści lat temu ktoś 
również rozpaczał nad upad­
kiem Zakopanego, pamiętając 
je jeszcze starszym t wspanial­
szym. 

Nie wykluczam. 
Na pociechę nam wszystkim 

pozostają góry. Ciągle jeszcze 
nie zdobyte przez c>vaniak6w. 
I niezmienne. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI • 

Jan Putkowski, dawny frontowy oficer, który kilkakrotnie ran­
ny przeszedł szlak bojowy I Armii z ZSRR do Polski, ni e bav.-i 
się w piękne słówka. Rolnik i pszczelarz wyrzekł się niemal 
prywatnego życia, zostawiając trudy gospodarowania żonie. 

- Wy też nie myślcie o sobie, jeśli odkryjecie, że posiac:lllcie 
taki cudowny dar natury, jak bioprądy potrafiące uzdrawiać -
apeluje do swych potencjalnych następców. 

Sam rzeczywiście podporządkowuje wszystko służeniu innym. 
Jak mi powiedział, ograniczył już sen do 4 goozin na dobę. Kie­
dy zaś stwierdził, że przeciążenie żołądka obniża działanie jego 
bioprądów, ograniczył ilość posiłków do dwu dziennie i. to tło­
żonych z małych ilości pokarmu. 

- Gdybym był wykształcony, to bym badal skąd u na&, biote­
rapeutów bier::e .~ię ta niezwykła moc uz.drowicietska. Ponieważ. 
nie mam wyksztalcenia pozostaje mi przychodzenie z pomocq, 
lu.dziam i przekazywanie innym moich umiejętności. Na tę wie-
dzę, którq zdobylem zlożyly się cale lata doświadczeń 
powiada. - Przede wszystkim wiem, ie tym skuteczniej pomrr­
gam, im silniej tego pragnę. Zanim kogoś zaczynam u::drawiać, 
najpierw przechodzę z nim na ty, nawiązuję kontakt, badam 
nić sympatii. Uprzedzam go też, że wraz z moimi bioprqdami 
daję mu. też c:::qstkę siebie. I od tego czcuu. będzie nas coś 1.q.ci:y­
!o. Może będziemy do siebie tęsknili? 
Doświadczyłem już na sobie, więc przekazuię to z PTZekona­

niem tym, którzy pójdą w moje ślady: jeśli dajecie komuś sie­
bie, to dawajcie całym sercem. Nie możecie też zwątpić w to, 
że pomożecie, bo wtedy efekt będ.zie slaby. albo i żaden. Jem 
kogoś witacie, czyńcie to serdecznie, już tym będziecie ;zialali 
uzdrowicielska. Ujmijcie dłoń witanego waszymi dwoma, a pó<:­
niej jedną ręką ściskając nadal dłoń, dru.gq chwyćcie go za 'le1m~ 
ramię. O tak - Putkowski zademonstrował swoje powitanie J. 
Jedlickiemu. A g<ly prezes Łódzkiego Klubu Radiestetów ozna j­
mił, że istotnie poczuł doplyw bioprądów, Putkowski upropono­
wał: - terai ty mnie Uik powitaj, też przekaż mi swoje bio­
prądy.„ 

UMIESZCZAM SALĘ NA DŁONI.„ 

Podczas spotkania Jan Putkowski zaproponował: 
- Pozwolę sobie odpromieniować salę, w której jesteśmy. 

Teleradiestezyjnie wyczuwam, że niektóre osob11 źle się cwią 
siedząc na skrzyżowaniu cieków. 

Po tym oświadczeniu Putkowski schodzi ze sceny ze swą 
drewnianą różdżką (mówi, że metalowe szkoozą jego organiz­
mówil i określa. gdzie krzyżują się cieki. Gdy prosi. by któryś 
z radiestetów prowadził również pooobne badanie, widzę, że 
siedzący obok mnie, czołowy łódzki teleradiesteta Jan Majewsk;, 
sięga po swe wahadełko. Po chwili ruchy stożka na nitce wska­
zały, że teleradiesteta mentalnie zlokalizował skrzvżowanie cie-
ków. • 

W tym czasie J. Putkowski oznajmił: 
- Pokażę wam, jak odpromieniowu.ję mentalnie takie niebez­

pieczn,e miejsce. Oto wyobrażam sobie, że sata jest tak maleń.ka, 
iż mieści mi się w dloni. A następnie trzykrotnie 1·óżdżkq robię kolo 
nad dłonią, w której wyobraźnią u.mieściłem tę pomniejszono, 
salę. Czwarty obrót jest tylko częściowy. wyprowadzam nim 
zle prądy ruchem różdżki na zewnątrz. Z już„. 

Brz91i to jak ba}ka o czarodziejskiej różdżce. Ale Jan Majew­
ski powiada do mnie: 

- W tym momencie moje wahadelko zamarło, ju.ż nie wska­
:znje tego niebezpieczne.oo skrzyżowania cieków. Ciekawe na jak 
długo?„. 

Jak to się dzieje, iż n'iektórzy ludzie mbgą dokonywać rzeczy, 
które zdają się godne zakwalifikowania do kategorii czarodziej­
skich sztuk? J. Putkowski powiada, że może przewidywać prq­
szłość, mentalnie wykonywać zadania radiestezyjne, a także sku­
tecznie leczyć tylko wtedy, gdy osiągnie „swobodę umysłu" Jan 
Majewski na spotkaniu z czytelnikami ,.Expressu" tłumaczył, iż 
najtrudniejsze w opanowaniu radiestezji jest wykształcenie w 
sobie umiejętności eliminowania wszelkich sugestii. Bez tego nie 
jest możliwa pełna koncentracja. A bez tej koncentracji nie wy­
zwolimy pełnych mocy umysłu niezbędnych przy czynnościach 
teleradiestezyjnych. 

J. Putkowski powiada, że ową ,.swobodę umysłu" osiąga 
poprzez wesołość. Inni radiesteci koncentrując się potrzebują 
spokoju, a np S Nardellemu niezbędna jest atmosfera otaczają-
cej go ludzkiej życzliwości. · 

- Musisz wyzbyć się wszelkich myśli o korzyściach material­
nych, jakie móglbyś u.zyskać ze swych dziatań raciiestezyjnych, 
w tym także uzdrowicielskich - przestrzegają Putkowski. Nar­
delli . Majewski i wszyscy inni radiesteci z powołania. Putkow­
ski powiada: 

- Jeśli odkryjesz w sobie bioprądy mogqce leczyć innych, a 
wierzę, że wiele osób ma takie możliwości, to nie bój się podejść 
do chorego Nie obawiaj Śię. że zarazi cię jakąś swojq chorohq. 
Działaj z przekonaniem, że pomożesz i nie myśl o korzyściach. 
Wiem po sobie. że wtedy najlepiej uzdrawiam, gdy wierzę w u­
!eczenie kogo{;. Jeśli zwątpię, to efekty są bardzo marne. 

WALDEMAR UCHMAN • 
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6ż że dłuto 
pręży się w 

mej dłoni 
że kawał 

d.rewna 
W życie przyodziewam 
gdy dobrze wiecie 
ie jęstem śmie;·telny 
:i:emJ kawai grudy 
która się w pro.:h zmienia 
i cóż że ma być jutro 
dłuta tępią się na sęk.ach 
i wzgórza tworzą się na dłoni 
czu 3utra ja doczekam 
cóż że wiatr powieje cieply 
gdy sztywne palce 

sle jakże często rzemieślniczą 
wytwórczością, nastawioną na 
masową produkcję. Powierz­
chowna, pseudoludowa styliza­
cja, tania estetyka cechuje owe 
atrapy, w których jedynym 
autentykiem jest materiał, z 
którego są zrobione - drewno. 

Dlatego spotkanie z twor-
czością rzeźbiarską ST /1N I-
SŁA W A RO.MANIAKA ma 
wszelki posmak artystycznej 
przygody. Dostarcza emocji au­
tentycznych, niekłamanych. I 
aczkolwiek trudno uznać go za 
rzeźbiarza ludowego w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu, to 

D zewo i słowo 

Pielgrzym utrzymane w 
charakterze nai·wnej, ludowej 
alegorii, czy wreszcie scena ro­
dzajowa o cha-rakterze folklo­
rystycznym :--- .rzeźbiarz zaw­
sze stara się mówić o spra­
wach ogólnych, wykraczających 
daleko poza ramy samego te­
matu, który jest dla niego czę­
sto jedynie pret~kstem. 

Romaniak przechodził w ży­
ciu różne kolej!' losu. Przez 
cale Jata był d7.ialaczem kul­
turalnym na wsi Potem osiadł 
w Skierniewicach i poświęcił 
sie wyłącznie pracy twórczej. 
Napatrzył się w życiu ról.nym 

(o rzeźbach i wierszach 
Stanisława Romaniaka 

ANDRZEJ GRUM 

nie zdołam ich rozpreźyć 
ja nle chcę czekać jntra 
jutro eh.cę dzisiaj stworz1i6 

\ 

,, 

Stały kiedyś te Chrystusiki 
frasobliwe, Matki Boskie Zie­
lne, święte Barbary, Floriany, 
Izydory i inne święte kościel­
ne, których - jak mówi Ze­
gadłowicz „wypierały się 
wszyćkie kaleoidar:;;e", wśród 
pól i łąk, przy drogach i 
ścieżkach, zagrodach i wiej­
skich cmentarzach. Stały, da­
rząc miłością i opieką „ścieżki, 
drogi, rozstaje, gadzinę, psy, 
koty, idqcych, wracajqcych z 
zparbionej roboty - obojęt­
nych, wierzących - wszystkich 
w równej mierze ... " Wymyte 
deszczetti: wychłostane wiat­
rem, spękarte ·od ·mrozu,' wros­
ły owe świątki w polski pej­
zaż, stały się onegdaj jego in­
tegralną częścią, charakterys­
tycznym symbolem. 

Szczególnie dużo było lch w 
Beskidzie i na Podhalu. Lud 
tamtejszy upodobał sobie i 
wielką miłością obdarzał tych 
z drzewa lipowego wyrzeź.bio­
nych świętych i tych, co ko­
zikami w drzewif! świętych 
strugali. Każda grubsza topola 
czy wierzba przydrożna była 
schronieniem, dom!'m przytul­
nym dla jakiegbś lipowego Flo­
riana czy Magd:i.leny. 

Zainteresowanie rzeźbą ll:do­
wą i późniejszy popyt na wy­
roby ludowych artystów spra­
wiły. że ten gatnnek sztuki u­
legł pewnego rodzaju zwyrod­
nieni u. Przestał być autentycz­
ną twórczością wynikającą z 
wewnętrznej potrzeby, a stał 

jednak pierwiastki ludowe w 
jego twórczości są tak silne i 
istotne, że dostrzegalne na 
pierwszy rzut oka i pominąć 
ich nie sposób. 
Rzeźba Romaniaka wywodzi 

awój rodowód w pro,ętej linii 
właśnie od sztuki ludowej, od 
owych beskidzkich świątków, od 
podhalańskich Chrystusików 
frasobliwych. Uiegła co praw­
da dużej ewolucji, stała się 
bardziej „światowa" i bardziej 
świadoma siebie i swoich ce­
lów, zatraciła pierwotny pry­
mitywizm - ale nie przestala 
być prostą, szczerą i wzrusw­
jqcq w swym vrmyśle. 

To, co najbardziej upodabnia 
Romaniaka do dawnych świąt­
karzy, to stosunek do drew­
nianego kloca, cio artystyrzne­
go tworzywa. Stosunek na 
wskroś intymny, pełen miłości 
jak do czegoś, co żyje, czuje, 
rozumie mowę rąk rzeźbiarza. 
Artysta traktuje każdy kawa.­
lek drzewa, jak równorzędne­
go partnera w tej grze o urze­
czywistnienie zamysłu, o u­
przedmiotowienie idei. Dotyka 
go, poznaje i daleki od obojęt­
ności czy lekceważenia, skupia 
na nim wszystkie swe umiejęt­
ności. Czasem z0stawia go pra­
wie nienaruszonym. Innym ra­
zem mozolnie ohrabia dłutem. 
aż dobędzie z nit>go ten ksztalt 
jedyny i niepowtarzalny. 

Romaniak rzeźbi wylącznie 
w drzewie. Kloce buczyny, gru­
szy, lipy zamienia dłutem i 
kozikiem w świątki, w piel­
grzymów, w Madonny, w ludz­
kie głowy. Raz grubo ciornne, 
toporne, jakby praca nad nimi 
przerwana została w połowie. 
Kiedy indziej wygładzone, ni­
czym kamienie z górskiego 
strumienia. I te i t::imte pełne 
~ą prawdy o ludzk:ch losach, 
radościach i cierpieniach. Bo 
czy to będzie postc1.ć jakiegoś 

świętego, czy Kataryniarz lub 
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ludziom i różnym sprawom. 
Od lat swoją wiedzą o życiu i 
ludzkich losach obdarza drew­
niane figury. I robi to z praw­
dziwym talentem. Prostota i 
celowość formy rzeźbiarskiej 
upodabnia go do ludowych 
twórców. Jej ascetyczna ko­
nieczność wynika ze świado­
mych ograniczeń. Artysta nie 
pozwala sobie na żaden zbędny 
gest dłutem, na najmniejsze 
estetyczne upiększenie, na cień 
kokieterii. Jest surowy i sta­
tyczny, nieomal hieratyczny w 
swych kompozycjach rzeźbiar­
skich, pozbawionych zupełnie 
ruchu, czystych i urzekająco 
prostych. Narzucona dyscyplina 
wynika zarówno z głębokiego 
zrozumien:a specyfiki materia­
łu, jak i z przesłanek natury 
filozoficznej 1'ządzącej jego 
twórczością. Twórczość ta ma 
często wymiar tragiczny, czę­
sto przepełniona jest dojmują­
cą nutą goryczy. Czasem jest 
tylko smutna, tak jak smutnym 
bywa los starego człowieka luh 
człowieka samotnego. 

Bowiem człowiek w pojęciu 
Romaniaka jest wiecznym piel-· 
grzymem, nieustannym węd­
rowcem szukającym swojego 
miejsca na ziemi. I swojego 
szczęścia - jakże często 
daremnie. I stąd smutek twa­
rzy i znużenie w każdej posta­
ci. Ale jest też pogodzenie się 
ze swoim losem. Pogodzenie 
się mądre i dostojne. Bodaj 
najbardziej istotne w tej sztu­
ce, wyzbytej patosu i głośnych 
akordów, której forma w spo­
sób najbardziej celowy służy 
wyrażeniu treści mówiącej tak 
sugestywnie o złożoności na­
tury ludzk.iej. 

Romaniak nie uczęszczał do 
akademii, nie wysłuchiwał po­
rad profesorów. Stud iował na 
innych akademiach. I dl11tego 
zapewne zdołał ustrzec: swoją 
twórczość przed pow1erzchow-

ną estetyzacją, nie nie znaczą­
cą deformacją, przed ładno~cią. 
Potrafił nadać jej sens głębszy, 
ogólniejszy, przez co uczynił 
ją pełną i wiarygodną. Jest za­
pewne jednym z niewielu 
współczesnych rzE'i.biarzy, kto­
rzy mieszcząc się świadomie w 
konwencji ludowej rzeźby, po­
trafili znaleźć dla niej nowe 
treści i odnowić iej formę. 
Obserwując kiedyś Romania­

ka przy pracy, przypomniałem 
sobie wiersz Zegadłowicza: 

„( ... ) kozikiem znńw załomy 
powierza lipinie 

świątkarz smętny rndością 
· zapodzianą w czynie 

- a przed nim leżą świątki 
dopiero obrobne 

kośLawe, nieruchawe - do 
niego podobne" 

I wiersz ten związał mi się 
na zawsze z jego rzeżbami, 
mimo że przecież Romaniak 
odszedł już daleko od swoich 
ludowych pierwowzorów i dzi­
siaj - także, od swoich pierw­
szych rzeźb. 

Tak się złożyło, że parę lat 
temu miałem okazję zetr;nąć 
się z twórczośctq Romaniaka, 
i że byłem jedny1n z pierw­
szych, którzy w jego rze:foach 
znaleźli praw<lziwe samorodki 
autentycznego talentu i wró­
żyli temuż talentowi ow0cny 
rozwój. W roku 1976 zorgani­
zowałem w Galerii Domu Sro­
dowisk Twórcz:ych wystawę 
rzeźb Romaniak<>, połączoną z 
poetyckim montażem skompo­
nowanym z ·jego wierszy, I 
rzeźbom i poezji, jak powta­
rzam -- wróżyłem dobrą dro­
gę. Wspominam o tym dlatego, 
ie nie może być większej sa­
tysfakcji dla krytyka, gdy je­
go odczucia i prognozy się 
sprawdzą. W Wydawnictwie 
Łódzkim ukazał się w roku u­
biegłym tomik wierszy Stani­
sława Romaniaka „Otwarte 
drzwi trzeba zamknąć". Na­
stępny czeka na druk. Rzeźby 
swoje pokazywał Romaniak, na 
indywidualnych wystawach, w 
Wiedniu, Goteborgu, Malmo, 
Kopenhadze, Helsinkach, Ber­
linie Zachodnim, Szegedzie na 
Węgrzech. Nie wspominam tu 
wystaw w kraju, których było 
kilka. Obecnie Romaniak przy­
gotowuje indywidualną wysta­
wę w Wiedniu, związaną te­
matycznie z rocznicą Odsieczy. 

Romaniak jest samoukiem. 
Od początku do końca. Uro­
dził się w 1948 roku w Zako­
panem. Ukończył tam liceum 
ogólnokształcące i należał do 
Klubu Literackiego przy Gru­
pie „Ko~rY."· ZalJ.im osia,c;iL na 
srałe w "·Skierniewic~ch, praco­
wał w kilku wsiach „ kriltti.­
rze". Mimo wystaw w krnju i 
za granicą i niezaprzeczalnych 
sukcesów artystycznych, które 
dowodnie świadczą o tym, że 
życie spędza on nie na sprze­
dawaniu pietruszki na ziele­
niaku, a na rzeźbieniu i pisa­
niu wierszy, do Związku Plas­
tyków nie należy. A raczej, 
gwoli ścisłości, do Związku 
Plastyków nie chcą go perma­
nentnie przyjąć. Romaniak nie 
posiada dyplomu ukończenia 
jakiejś uczelni artystycznej i 
dlatego do Związku może być 
przyjęty tylko na podstawie 
prac. Kilkakrotnie uzyskiwał 
bez trudu zezwolenia ministra 
kultury i sztuki na „prawo 
wykonywania zawodu". Jednak 
profesjonaliści zrzeszeni w 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków uważają, że rzeźby 
Romaniaka reprezentują zbyt 
niski poziom, i że człowiek, 
który żyje wyłącznie z włas­
nej twórczości, który ponadto 
reprezentuje kulturę polską po 
różnych krajach, nie ma p_ra, 
wa (ani powodu!) należeć do 
tegoż Związku, i ie po co ko­
muś pomagać, skoro można u­
trudniać lub wręcz szkodzić. 
Piszę o tym ze szczególnym 
naciskiem, bowiem jest to je­
den z licznych dowodów na 
stopień etycznej świadomości 
środowisk artystycznych i po­
szczególnych twórców środo­
wiska te tworzących. A prze­
cież twórcy, i ci zrzeszeni, i ci 
nie zrzeszeni, nie żyją w krajn, 
który można by nazwać „Eldo­
radem Sztuki". 

Na pewno dwie zasady funk­
cjonują w naszych środowis­
kach artystyczny<'h rnakomicie: 

- mnie jest ciężko, więc m­
nemu niech będzie jeszcze go­
rzej; 

i druga - mnie się dobrze 
powodzi, a inni gówno mnie 
obchodzą! 

Tu szlachectwo nie zobowią-
7ll .ie. 

Stanisław Romaniak jest 
rzeźbiarzem. Jest i poetą. Tru­
dzi ~ię nad kawałkami drz~­
wa. Trudzi się nad słowami. 
Rzeźby jego układają się czę-

sto w zamknięte cykle: „Apo­
kalipsa", „Upadek Orłów", 
„Matko - Piekło", „Odsiecz 
wiedeńska". Wiersze też two­
rzą cykle: o Matce i do Matki, 
do Zony, dla córki Moniki. O 
pracy rzeźbiarskiej w wier­
szach pisze niewiele. Za<.:yto­
wany na początku utwór, jest 
jednym z nielicznych. W poe­
zji interesują go sprawy naj­
bliższe i najbliżsi ludzie. 

W rzeźbie, ostatmrni laty, 
~ięga często po tematy history­
czne, do martyrologii, do pew­
nych motywów transcendental­
nych (w „Apokalipsie" na 
przykład). Bywa w niej często 
tragiczny. Czasem pełen wznio­
słego patosu. I w rzeźbach, i. w 
poezji poczucie ngrożenia, nie­
pewności jest e:ementem st'l.­
lym, dominującym. W poezji 
czuje się to bardziej. 
Jeszcze raz trzeci raz 
będziemy mieć synn. 
jeFcze raz trzeci raz 
nadamy mtl imię 

tylko tv nie pozti•ól mu ollej<c; 
tamci dwaj już ode.<;:;li na 

zawsze 
Realizm tej poezji jest oczy­

wisty i przejmujqcy. Doświad­
czenia, często bolesne, przelo7.o­
ne na język sztuki. Choroba 
córki spowodowała cykl wi~r­
szy. 

Córeczko 
glos mi się lamie 
przed oczami rnują się cie ;· :e 
na wepchniętym łóżeczK:u 
przy ścianie 
porzucone zabawki 
ze· ścian patrzą 
portretowe oczy 
rozrzucone kartki 
nie skoiiczonych wierszy 
firanki zwisają niedbale 
drzwi od szafy 
nie ma kto domknąć 
pustka została po tobie 
dziwny wewnętr;;ny niepokój 
ileż życia wniesiesz powrotem 
ileż wniesiesz nadziei 
firanki będą fruwać w okriie 
drzwi szafy skrzypną radośnie 
z portretów uśmiechną się 

twarze 
zakoiiczenie otrzymają wiersze 

Czytając wiers7e Romaniaka 
bez trudu można prześledzić 
jego biografię i zapis jego u­
czuć. Wychowywał się bez oj­
ca, który wcześnie umarł. Była 
więc tylko Matka· 
Wsparta na garbie eo się zowie 

życie 
za opłotkami na słomianym 

snopie 
dzielisz swój tdmiech pomiędzy 

dzieci 
wyCiqlfasż" 'do nkh · ipracotbane ' 

· dlonie 
szukasz głów z cichych 

. 11 ajcichszych 
pod powiekami tmęczenta 
gtadzisz wytarte podeszwy 
stóp popękanych od ziemi 
tule cierpienia jest w tobie 

To poezja tego, co jest na 
wyciągnięcie ręki, najbliżej. 
Tego, co najbardzięj cenne i 
kruche. Czego utrata boii naj­
bardziej. Takie poezja li:ku 
przed utratą i zniszczeniem 
tych · rzeczy. 

Córeczko 
Ty już śpisz 
a któż odwiedzić mnie zechce 
chyba tylko kaleki pie:\, 

drewna 
bym przywrócił mu życie 
jak chirurg go zoperował 
Córeczko - ja .~ię me skarżę 
wiem że gdy ty wróci.$ 
będziemy razem 
deszcz i wiatr 

kawai drewna w kącie 

Jest w tej poezji i scepty­
cyzm. Dojmująca niewiara w 
możliwość spełnienia najprost­
szych, człowiec~ych marze11. 
Babka opowiada bajld 
nie mia?.em babki 
nie mialem dziadki?. 
ojciec też wcześnie u.marł 
pozostali żyją 
doroslem i ożenilem s'ię 
nie mam domu 
ale mam meble 
brakuje mi tylko wozu. 
wystarczylby taki cyga ńs~·.i 
ale nie mam tw·r •. ia 
.ia nic nie mam 
ale znam bajkę 
że będę miał 

Pierwszego marc11 1983 r . zo­
stała otwarta w Gaierii Sto­
warzyszenia Twórców Kultury 
przy Alejach Kościu!zki 33 
kolejna wystawa rzeźb Stani­
sława Romaniaka. Artysta tym 
razem pokazał cykl „Apoka­
lipsa" • wzbogacony o nowe 
rzeźby. Pokaz łódzki trwał za­
ledwie tydzień. .,Apokalipsa" 
Romaniaka wyekspediowana 
została do Wiednia. jako na­
stępna indywidualm1 ekspozy­
cja tego twórcy za granicą. 

• 
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MLODZIEŻOWY Teatr . . 
„WERS", który od 1 września . 
1982 roku działa w Domu ' 
Kultury „Lutnia" w Lodzi, 
zaprezentował z okazji 
Międzynarodowego Dnia 
Teatru swoją pierwszą 
premierę. „Bal zakochanych", 
widowisko teatralne w 12 
obrazach, z prologiem, 
e!ektownym trzyczęściowym 
finałem, z piękną muzyką 
Henri Seroki (musical 
filmowy „Alicja"), w 
choreografii Henryka 1\:roka, 
opracował dramaturgicznie, 
zinscenizował i wyreżyserował 
Bohdan Gadomski (zalożyciel 
i szd .,Wersu") . który 
debiutuje tym przedstawieniem 
w roli reżysera. Spektakl jest 
jednocześnie warsztatem dla 
uzdolnionej aktorsko 
młodzieży, k'tóra w większości 
przygotowuje się do 
aktorskich studiów, w 
„Wersie" stawia pierwsze 
kroki na scenie. 
Młodzież konsultowali 

5polecznie aktorzy scen 
łódzkich: Julitta Sękiewlcz, 
Bogusław Semotiuk, Leszek . 
Zdybał, Aleksander Fogiel, 
małe warsztaty aktorskie 
przez kilka tygodni prowadził 
Mariusz Kwiatkowski z 
Teatru ,.Univarius". 
Wido\visko zostało 
przygotowane z. myślą 
o młodzieży szkolnej i stanowi 
dobrą ilustJ:ację do lekcji z 
języlfa polskiego. 

ROZSTRZYGNIĘTY z.ostał 
konkurs na pracę naukową 
poświęconą kultwrze teatralnej 
Łodzi i regionu, ogłoszoiny 
przez Towairzys·bwo Kultury 
Teatralnej - Oddział 
Wojewódzkd w U>dzi i Wydział 
Kultury i Szituki Urrzędu · 
Miasta Łodzi. 

Wszystkie teksty, jakie 
wpłynęły na konkucr·s . były 
pracami magisterskimi, 
pisanymi w Za•kładZlie Wiedzy 
o Teatrze Insit:1ntwtu Teorii 
·Literatury, Teafru i .. f'ilmu 
Uniwersy·tetu Łódzkiego. 
Promoto.rem Lch był prof, dr 
hab. Stanisław Kaszyński. 

Jury konku,rsu w składzie: 
mgr· Grażyna Wasilewska, 
pr.zeds.t. Wydziału Kultury 
i Sz.tuk;i, prof. Roman 
Kaczmarek, histo.ry.k i dr 
Władysław Orłowski, litera:t 
(przewodniczący jury) po 
zapoznaniu się z pracami i po 
dyskusji postanowiło przyznać 
następuj'ące nagrody; 

I nagroda (15 ty·s. zł.) - mgr 
Elżbieta Barańczyk z.a pracę: 
„Monografia przedstawienia 
Uciechy staropolskie Kazimierza 
Dejmka w Teatrze Nowym 
w Łodzi"; 

II nagroda (10 tys. zł) - mgr 
Maria Milczarek za pracę 
„Teatr szkolny Alojzego 
Jamroża"; 

II nagroda (10 tys. zł) - mgr 
Ewa Drozdowska za pracę· 
„Twórczość scerucJZ.na Henri 
Pouladna - Próba za.rysu 
monograficznego"; „ 
wyróżnienie (5 tys. u) - mgr 

Marta Kowalska za pra•cę: 
„Pols·kie Towa•rzys.two 
Teatralne w Łodzi. 1903-1921. 
Próba monogr·afii" 
wyróżnienie (500 zll mgr 

Halina Gawlik za pracę 
„Tea1tir letni w parku Staszica 
w latach 1925-1939". 
Jury wystąpiło z inicja1tywą 
zapoczątkowania btblfotecz•ki 
nnśw i ecn•nej tradycjom 
teatralnym Łodzi. do k.tórej 
kwalifikowałaby się część 
nagrodzonych p rac. 
Wręczenie na.gród odbyło się 

w dniu 27 bm. o go<ltz 19.15 
w ~ali Teaitru Nowei:(o przed 
przedstawieniem .. Szelmostwa 
Ska pena". 

W CZWARTEK, 24 marca, 
rozpoczęła w Łodzi dwudnio­
we obrady ogólnooolska km1-
ferencja naukowa etnograf6w. 
Konferencja poświęcona iest 
aktualnym problemom tei dzie­
dziny wiedzv, Udział w kon­
ferencji bierze 80 naulrnwców 
reprezentującvch wszv<;tk;.e 
szkolv wyższE' i placówki Pol­
skie1 Ak.idemii Nauk. DOsiq­
dające instytuty etnografii lub 
etnologii. 
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.Jana MlaiOIWlll9 dł\181' _...._ ~ ~ kieoo 
łeckiej. Wędrował~ przez Pwimr• lwiętok·rzy„ 
ską i okalające j- wiosld. Od8yłaM mni• od 
Annana do Kajfasza. Wreszcie znalazłem. Poz­
nałem g<> w 1976 roku, we Wl!i Kucęb6w Dol­
ny. Wysolm, Posiwiałe wrosy, zgrabny i mimo 
emerytalnego wiek.>u pełen werwy i dowciJ)U. 
Przystojny mężczyzna. 

Pani Marla to kobieta wy11oka, czar.na, o we­
sołej i ładnej twarzy. Oboje spracowa·ni, ale 
pełni entuzjazmu. Prowadzą 5-hektarowe gospo­
darstwo. Dochowali się czworga dzieci i pięciu 
wnuków. Maria, córka gajowego Kwaśniew­
skiego z gajówki Rosochy, nie miała łatwego 
tycia. Pracuje od najmłodszych lat. 

Jan wywodzi się z biednej chłopskiej rodzi­
ny z Kucębowa-Borki. Jak większość kielec­
kich chłopcó·w, pracował w gospodarstwie ro­
idzticów. Podejmował - byle zarobić - każdą 
pracę. Wyje~dżał na bandosy. Wojna zastaje 
go w gajówce Rosochy. Chciał walczyć z w1~ 
jeźdicą. Z braku broni odmówiono mu zaciąg:i 
do wojska. W czasie okupacji brał czynny ,,_ 
dział w szeregach a'kowskiei konspiracji. W 
Polsce Ludowej, jako ceramik budowlany, prze­
szedł na emeryturę. Piersi jego nie zdobi żad­
ne odz-naczenie. 

W paźd;,ierniku 1939 roku, do gajówki Roso­
chy, stojącej w Puszczy Swiętokrz:yskiej, na 
polanie o tej samej nazwie - okolonej odnóża­
mi rzeki Krasnej - przybył z Gór Swiętokrzy­
!!kich oddział żołnierzy polskich, dowodzo1w 
przez majora Henryka Dobrzanskiego - Huba­
la. Szczególnie pięknego konia dosiadał dowód­
ca. Inne też były ładne. 

Z relacji mjra Mariana Fabrycego, znajdu.ia­
cej się w Wojskowym Instytucie Hi~torycznym, 
dov,;!ed2liałem s;ę, że zgodnie z otrzyl"(1anym oo­
leceniem z Ministerstwa Rol nic twa, ewakuował 
on konie pełnej i półkrwi z majątku Woros1-
cze pod Kowlem i z Kozienic, za Wi5le. dal<>j 
za Bug. W czasie marszu przyłączyli ;;ię do e­
\vakuowanej stadniny pozostawieni sobie luza­
cy prowadzący konie naczeln'ego \•vodza -
m~rszałka Edwarda Rydza-Smigłego. Zatrzy­
mano się na postój w Podzamczu, w majątku 
Franciszka Zamoyskiego. 30 września 1939 -ro­
ku. major Henryk Dobrzański przybył do Pod­
zamcza z zamiarem zarekwirowania koni. Ma­
rian Fabrycy znał majora ze wspólnej służby 
"·'ojskowej w drugim pułku strzelców konnych 
w Hrubieszowie. W czasie wspólnych oględzin 
koni okazało się, że większość choruje na zołzy 
i nie odpowfada przyszłym wymaganiom. jalde 
staną przed oddziałem. Wówczas, na propozy­
cję Fabrycego. major zdecydował się na przy­
jęcie - między innym~. - koni prowadzony-:h 
przez luzaków: wałacha Groma pochodzącego 
ze stadniny koni w Bogusławicach i wałacha 
maści tarantowatej podobno podarowanego mar­
szałkowi Rydzowi-Smigłemu przez króla ru­
muńskiego. 

Po raz drugi do gajó\~·ki Rosochy oddzial 
przybył w listopadzie 1939 roku. Żołnierze byli 
zmęczeni, l!lodn1 i częściowo bez koni. Było 
kilku nowych i Misiowcom nie znan:ych. Była to, 
w porównaniu do poprzedniej, mała grupa żol­
nierzy. Wśród nich była kobieta. Nazywali ją 
Tereską .. Jak s!e okazało, oddział w Cisowniku 
,„·skutek zaskoczenia przez hitlerowców ukii;ł 
rozproszeniu, a trasę do gajówki Rosochy od­
był pieszo. 

W gajówce zamieszkiwali Dobrowolscy, Kwa­
śniewscy i Misiowcowie, ale wyżywieniem od­
działu zajmowała się Maria Kwaśniewska­
-Misiowcowa. Zakupów dokonywała· wraz z 
Tereską. Mim-0. dużej ruchliwości patroli kon­
trolujących okolicę, oddział nie został prze~ 
Niemców i mieszkańców wsi zauważony. PostóJ 
trwał kilka dni. Pev1rnego dnia do gajówki przy­
bvł n3dleśniczv Okoń z nadleśnictwa Bliżyn, 
o"dbył rozmowe z majorem w cztery oczy. pO 

której oddział opuścił gajówke. oo cz:vm przv­
byli do niej Niemcy. Niemcy nie mieli poję~ia 
o tym, że rio niedawna kwaterowali tu polscy 
żolnierze. 

Z gajówki Rosochy oddział rozpoczął marsz 
na północ, do lasów brudzewickich. Ponownie 
wrócił do Puszczy Swiętokrzyskiej wiosną 1940 
roku, mając za. sobą PObyt· w Gałkach i zwy­
cięski bój z hitlerowcami pod Huciskiem 30 
marca 1940 roku. Przybył na kwatery w Szała­
s1P. Starym. l\.Iisiowcowie rozpoznali dowódcę i 
K.ilku duwn~·ch żołnierzy. Zdec\•dowaną więk­
szość ujrzeli po raz pierwszy. Radość iołnien:v 
; mieszkańców wsi z odniesione11:0 w Hudsku 
zwycięstwa trwała krótko Dowódca zezwolił 
na żołnierską potm\cówkę. NiP.mcv otoczvli Pu­
szczę Swietokrzyską. a tym samym i oddz.ic.ł. 
który po110\•;nie podjąl - narzuconą mu prz~?. 
hitlerowcóv:, - walkę Stało się to 1 kw1et.111-i 
1940 roku Z walki tej nie wvszli l)()konani Hi­
tlerowcv w to qfra5zliwiP ?emścili ;ie na mi~­
szkańc;ich wsi 8 kwietni::i 1940 roku rlokom~li 
pacyfikacji wsi i \vymordowali część mieszk0tń­
ców 

Bój rozpocz.ał się n::i łąkach międzv Komo~·­
nikami 2 SzałasP.m Starvm rozhirii:m oatrnlu 
poor B:oma. B"m notarł rlo odrlz;alu drugi 7.ol­
n i:?rz patro\•J ;;n:or:iownik nolicji, oolec~1 n:: 
J;ice. ;i rlut \Vladn!;w. M;.ićkowiak ·- trl~CJ 
żołnierz patrolu - rlo~ta1 ~ie do niewoli Pnr­
trzvmywanv ! noddanv w<teonPmll IJ;:irl<>niu :l 

potem. katowanv \\ 5klenii> w Su1lasi" Sh.rv:-.J. 
zost'.lł przewit?Zi<"nv do Odrowąża. do D0'11tt 
Lurl0wego n::i o<:mo' np. badcinie 2 kwietnia 
Hl40 rq1<:u •ld<:t;iwiono E!O rlo wie1.ienia w R,-:­
rlom'u Dn wip·;'pnia tr:ifil "<il.rm 1 c7.P~ci" 1'."­
Łrzvm:myrh rhl0pców fcz.ę.'ć 0rlwi!'ziono do Kielc) 
z ok:olicz1wcli w<i wra7 / k•ie-<17.Pm m·o­
bosrcJ.em p'Jrnf1i o...ir<n,·aż /\dAmf'm W:'l<em 
Pr<Jl'){)<;7c:7 tPn wprlliu• wvi'l~niE>ni;:i k<iedrł 
przl"łożonel(<' Domu K•ięż„ F.mrrvtłlw z Sanrlo­

mierza. wsi.:utPI< kate)l'or,·rnif'i int.Pr·.~'encii ks 
bi~lrnpa .Tan;:i lorka 011 kilku tvirorlniarh 1.0-

stał z radomskieJ?:<J więrlenia zwolniony. WJ::;­
rlvslawa Maćkowiaka nnpwieziono rlo Kielc. 

W Kielcach w e;e<;fRT'<'I nodnann konf~ontari' z 
meżrzvzn»mi ze> v,;<;i <:\pf<1<: i innvrh wlo•Pk, 
z::ikońc1one1 wza1Pmnvm 11i<?ro7n117nanipm <i~ 
rre"it:::łr10 P-Ol•O\V'1iP nr?P\\'4'l7i (!°(\ f'łf"\ \Vlp7\i:in=<:'\ 'V 

Radomiu Stad - kolP.ino t"afh1 rl" ,,i'l<!,ńw 
kmwf'ntPrnnvch w RurhPrl\\''llrlziP · R'J"Pl'­
sbriick W ~ias:F e\\·akuarli ' HavPn r"·iir1' ''o 
innego obozu uda.i"" mtl <;ie 7bif'C Woln,1~ć 
przynosi mu Armia 'R.11dziecka Obecnie iesf e­
mervtcm. ias!u7onvm rlzfałaczem spolecznym 

Wnlka romcczęta na fakvch toczyła ~ię mi­

stępnie w la~ach leśnictwa Kopcie - obrębu 
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Nasz czas przeszły 
Blii:l"B - wzdłut Strożowej Linii do Rogowe-
10 Słupa, aż do toru kolejki wąskolllrowei Za­
kończyła się bezładną ucieczką Niemców w 
lasy, należące do obrębu Suchedniów i Samso­
nów. Bój rozstrzygnął się na skrzyżowaniu Ll­
nil Strożowej i Kieratowej, gdzie obecnie stoi 
pomnik uf.undowany przez społeczeństwo Kie­
lecczyzny. Na pomniku widnieje napis: 
„Pamięci bohaterskich żotnierzy z Wyąz'ielo­

n~go Oddziału Wojska Polskiego, którzy pod <J„. 
wództwem mjra H. Dobrzańskiego - fluba.1.rr 
stoczyli tutaj w dniu 1.4„1940 r. zwycięski !ie.I.i 
z okupantem niemieckim i dali przyktad wall~i 
z prze.mocq" 

Inicjatorami i organizatorami budowy pom· 
nika byli: Stefan Nadolski z Szałasu-Zaptd­
cia i Stamsław Barański :i. nadleśnictwa Bii-

HENRYK BAZVLAK 

do Rogo,,;ego Slupa zostala wprowadzona w 
Strozową Linię, gdzie dostała się pod bard'l;o 
silny ogień polskich żołnierzy. Poszła w M7.­

sypkę. Niemcy zabrali ze sobą jednego zabit.e-
go i jednego rannego. G<iłębiowski i 
Guzera, obok amunicji sprzę-
tu >vojskowego, wie:ź:li zabranych z 
pola walki niemieckich żołnierzy. Wyprowadzi­
li Niemców z lasu, przez mokre łąki i Zal~­
ziankę Dolną - obok kuźni I obecnie sto.ia.~j 
lam szkoły, do Goz.:lu, do szosy kieleckiej. Stąd 
wrócili do Jaśla. W do~nu Wawrzynczyka i•JŻ 
za.~lali majora. Zdali mu relację z wykony·\'\·::1-
nych czynności i z dokonanych spostrzeże11 ,., 
ruchach niemieckich wojsk na kłeleckiP.j smó?. 

Kolumn niemieckich wchodzących do l:tsu 
byłe kilka. Gołębiowski i Guzera prowadiili 

Ulańska szarża 
żyn. Prace murarskie i kamieniarskie wykonali: 
Marian Gałacki z Sz.ałasu-Zapuścia i Stani­
sław Stefański z Tumlina. Pomnik wybudowa­
nr- w 1972 roku, a płytę z napisem - 'i· 197-1 
roku. Odsło:iięcia pomnika dokonano 31 m'lrca 
1974. Organizatorzy zadbali również o uporząd­
kowanie, przy drodze z Kopci do świniej Gó­
ry, mogiły dwóch hubalczyków. Zdaniem pana 
Stefana Nadol;:kiego, żołnierze ci pochodzili z; 
Kalisza. Najprawdopodobniej byli to żołnierze, 
którzy nie zdążyli przebyć szosy w czasie wy­
chodzenia :i okrążenia. Ciała ich znaleziono w 
maju 1940 roku, w ci:asie sadzenia lasu pod Ko-
pciami. · 

W środku terenu objętego walką stała gajów­
ka Rosochy. Jan Misiowiec, wezwany przez lu· 
zaka, Jana Kacprzaka, pojechał z gajówki z 
Dobrowolskim na Kieratową Linię, do majora 
Hubala. Jan Scibisz, wzięty na podwodę przez 
oddział, przy pomocy Dobrowolskiego zabiera 
dwóch rannych którzy razem z Dobrowolskim 
zostają w gajówce Rosochy. Trzeci ranny sam 
przyszedł do baraku wypalaczy węgla. Scibisz, 
po wykonaniu otrzymanego zadania, wraca do 
Szałasu Starego. Tam ginie. 
Żołnierze spożyli posiłek i przygotowali się 

do odejścia z Kieratowej Linii. Jan MisioWiec 
otrzymał od dowódcy zadanie wyprowadzenia 
oddziału do Łącznej. Wyprowadził żołnierzy 
przez puszczę w kierunku południowo-wschod­
nim na skraj lasu przy rozległych łąkach, po· 
łożonych między wsią Zalezianka a gajó"l'.'ką 
Osieczno. Zgodnie z rozkazem dowódcy powró­
cił do gajówki Rosochy. Podzielił się z panli\ 
Marią doznaniami z marszu do Łącznej. 

Hubal poprowadził oddział z Adamowej L:nii 
przez mokre łąki do samotnie S$ojącego P"d 
lasem domu - gospodarstwa nr 1'3 - należą­
cego do Władysława i Józefy Wawrzyńczyków, 
obecnie znajdującego się we wsi Jaśle-Łącz­
na. Gospodarz nie spał. Sprowadził przewodni­
ków. 

Major wysłał na rozpoznanie plutonow„go 
rezerwy, Michała Korusa z Jaśla i Ignacegu 
Pająka oraz patrol. Mieli rozpoznać bezpiecme 
przejście przez szosę na styku wsi Gózd i Łą­
cznej. 

Wieczorem, 1 kwietnia 1940 roku, Niemcy ob­
stawili szosę i wszystkie wyloty dróg, prowa­
dzące z lasu do szosy, starannie przy tym mas­
kując się. Oddziały niemieckie wchodziły do 
Puszczy Swiętokrzyskiej z zachodu, od strop}' 
wsi Szałas Stary i z południa z Kaniowa i z 
t,ącz.nej, przez Osieczno. Obstawili puszczę ze 
wszystkich stron: od Skarżyska Kamie1111ej, 
orzez Odrowąż, Szałas, Samsonów, Zagnańsk, Łą­
czną, Suchedniów do Skarżyska Kamiennej. 

Kolumna niemiecka wchodząca do lasu z 
t.ącznej wzięła na podwodę Stanisława Gołę­
biowskiego i do jego pomocy Kazimierza Gu­
zerę, zamieszkałych wówczas w osadzie leś'lej 
Osieczna. Kolumna pomaszerowała do części 
puszczy nazywanej Jesionowy Smug. zamiast 
mi Rogowy Słup. Zabłądzili. Gołębiowski z 
Guzerą mstali .,,muszeni do zaprowadzenia r.a 
wsk.izane przez Niemców miejsca. Po dojściu 

„Huba!" - reż. Bohdan PoręM 

jedną z. nich. W niedługim czasie za uchodz~­
cymi hitlerowskuni kolumnami przybył na 
skraj lasu patrol żołnierzy polskich. 

Maior sposobi.ł się do przeJścia w Gory 
Swiętokrzyskie, studiował m.apę, wysyłał rni­
poznanie, przyjmował meldunki. Tabory dOJ<'!Ż­
dżały do miejsca zatrzymania się do·Nódcy. Wo­
zy z puszczy wyjeżdżały prze1. pas wyżej pok-­
żonych łąk, przez bród na rzece Jaślanej jecii;1-
ły w kierunku Zale:z:ianki Dolnej. Jeden z wo­
zów ugrzązł na łące należącej do Macieja O­
sucha. Został wyciągnięty przy pomocy koni 
Edwarda Kudasa i dołączył do oddziału. · 

Patrol wysłany z Jaśla 'nie rozpoznał zamk­
nięcia szosy przy drodze prowadzącej z obecnej 
leśniczówki Osieczno do styku wsi Gózd i Lą -
cznej - drogi, po której miał oddział maszero­
wać po wyjściu z gospodarstwa Wawrzyńczyka. 
Przewodnicy ustalili tylko, że w piwnicy =·· 
walonego domu, stojącego na Vv"Prost przyszłej 
osi marszu, przy szosie, znajduje się niemieckie 
stanowisko cgmowe. Jednak n1e złożyli o 
tym meldunku. 
Oddział w ustav.-ien!u: piechota, tabory, ka­

waleria wyrus1ył z Jaśla z zamiarem przejki~ 
stosy kieleckiej i wejścia do doliny rzeki Ka­
mionki, w której znajduje się wieś Jegrzna by 
potem przez tor kolejowy linii Skarżysko­
Kamienna - Kielce dotrzeć do Bukowej Giiry. 
Szperaczami dowodził plut. Stanisław Miecz­
kowski. 

Gdy oddział majora Hubala znalazł się na 
wysokości zabudowań gospodarstwa Antoni.~go 
Januchty, 1.ostał zaatakowany ogniem niemiec­
kiej broni maszynowej z piwnicy zrujnowanego 
domu. Piechota odpowiedziała ogniem i uży!it 
granatów. Nie zniszczono stanowiska niemiec~ 
kiej broni maszynowej. Hitlerowc-y prowadh 1 · 

ogiei1 chaotycznie i niecelnie. Oddział nie po­
niósł ciężkich strat, ale strzałami zaalarmowano 
zgrupowane na szosie zmotoryzowane siły nie­
mieckie. Wystrzelono rakiety. Użyto reflekto­
rów. Oddział zmuszony został do cofnięcia !la 
pozycje wyjściowe. 

Patrol wachmistrza Rodziewicza usta:ił i 
przygotował przejście przez zabudowania go5-
podarskie. Przejścia tego przy dzisiejszej za­
budowie wsi Łączna należałoby dopatrywać <ę 
między domami oznaczonymi numerami od 6 
do 8, skąd prowadzi dolina do rzeki Kamionki. 

Przy wymianie ognia ranny wstał Antoni 
Gałecki i dwóch innych żołnierzy, których ra­
z.wisk Jan Misiowiec nie pamięta. Ranni schro­
nili się w jakimś gospodarstwie. Dziś trudno u­
stalić. czy chodzi o wieś Jaśle, Zaleziankę, o­
siedle robotników leśnych Osieczno czy Oseł­
ków. Najprawdopodobniej tylko te wsie moga 
wchodzić w rachubę, bo leżą wokół łąk, bądź 
przy drodze. po której posuwał się oddział. Je­
den z polskich żołnierzy schronił się w Łącz­
nej, w gospodarstwie Józefa Majchra, a na" 
stępnego dnia w przebraniu, z workiem wyro" 
bów sztuki ludowej, przeszedł przez niemiecki 
kordon i udał ~ię <izosą w kierunku Kielc. 

l\Iichał Korus - przewodnik - który miał 
towarzyszyć oddziałowi do rzeki i Gór Święto-

krzyskich, v.:obec odwrotu powrócił do domu. 
Na skutek chaotycznego i niecelnego ognla 

niemieckie; broni maszynowej zginął \\·e włn­
snym domu Antoni .Januchta. Hlle~zkaniec wsi 
Gózd, a jego córka Zofia .Januchta-Apostolska, 
dziś mieszkanka Wroclaw1a, 7nstała trzykrot­
nie ranna. 

2 kwietnia 1940 roku hitlero ~cy usadowili 
się na przewale terenowym i kontrolowaii z 
góry obszar od wsi do lasu. Strzelali do wszy­
stkiego, co porus1.ało się na przedpolu. Zabito 
siedem osób 1. okolicznych w10sek, udających 
!!dę do różnych zajc;ć. Były to: Genowefa Anto­
niak, Zofia Fąfara, Małgorzata Moskal, Cecylia 
Lisowska. Helena Lutek-Krzemiń.ska oraz Wła­
dysław Dulcba. 

Hubal, po przeanalizowaniu mapy i wysłucha· 
11iu opinii gospodarza, uznał okrążenie oddi1ału 
i podjął decyzię o rozdzieleniu go na konnych. 
i pieszych. żołnierze piechoty dosiedli koni wy­
przE;żonych 7. pozostawionych \\-o,ów. Dowo­
dzenie grupą konnych objął major Hubal, a 
pieszych - ppor Marek Dzyim>.ń.'ki Ma~or Y'Y­
znaczył ki\~runek przebijania się z okrążenia do 
szosy Samsonów - Odrowąż, na północny 

wschód od miejsca postoju oraz: miejsce l czas 
spotkania się po wyjściu z oki·ążenia. 
Według publikowanych przez Tadeusza Wyr­

wę w książce „w cieniu legendy majora Huba­
'a" (Londyn, 19i4) wyjątków dziennika bojo~ 
·wego oddziału, pisanego przez Henryka Osso·.v· 
skiego, wynik;: że: 

„Piechota jako tylna straż mzala przebić ~ie 
za kawalerią i mfol:smy się spotkać po pr~eU.ar~ 
cm w re3onie Cisrwnika. Gdyby je1 się 1Jr::co;5 
me udało z potvodti dnia, gdyż mo.'.:e me :.rla?•,ć 
p_rzed śu;i~em. do3sc clo s::.osy, to JJ.i<>ch ·sk r\:1.:. 
się . v; les1f: i następnej nocu r;nedl'.:e si.ę''. 

Piechota do Cis0wnika nie dotarła. · 
Kon!li wrócili do gajówki I\.c:'"Chy '\\"gajów­

ce p_al1ła .się l:impa naftowa. Gospodarze .nie 
spali. Adiutant liubaJa - Henr.1k O,;sow„l<:t -­
wezwał Misiowca do majora. Jan Misiowiec 0 • 

trzymał zadanie wyprowadzenia oddziału do 
Krasnej. Jan Misiowiec poprowadził oddzi.3ł 
Strożową Linią, a potern obok Sl«łasu Starego 
~o pól \~S,i K.o~cie. Dalej, skrajem lasu, okrą­
z;rł ~ole 1 s~osme przeciął las, by dojść do dro­
gi b1egnąceJ ze wsi Kopcie do s?«o.v Samsonów 
- O~rowąż. do obecnego ·przystanku PKS o ~ej 
sameJ nazw1e: 

:-- Pr:ed sw~q, kilkadziesiąt metrów - wspo­
mma Jan M1s1owiec - gdy prowadziłem od­
dział •. padł strzał. Padł z tylu oddzialu. vV tej 
sameJ sekundzie major clal rozkaz clo szar:::o­
wama obsa.d:::one) przez Niemców szosy. S:::ar:;a 
potoczyła su: blyskawiczni.e - z zaskoczenia. 
~yła to straszliwa walka polskich kawalerzy­

st?w, ~vykonana zdecydowanie i z pełnym PO>­
w1ęcem~m: _Zadecyd?wała o wyjściu z okrąz~­
ma, o sw1c1e 2 ltw1etrna 1940 roku. Jeden z 
kawalerzystów pozostał na szosie. 

-:- Gdy opuszczałem mie3sce, w którym od­
dz_ial szarżował szosę - wspo111ina dalej Ja11 
M1s1owiec - dor;onilo mnw dwóch. /ub trzech 
.:;o~nie1.zy. Nie :;r;Iazvli pr,;;eJl;ć ,<·os'!/. Prosit! o 
~Kll:tlt1nC 1f.t?-ęf d.togi~ by móc wy.iść :; okrqzc­
ma. Wska.zatem drogę do SwinieJ Góry. Sch ro­
młem się w pierwszym przy lesie gospudarst­
wie, we wsi Kopcie. Było to gospodarstwo Ma­
rii i Sta.mslawa Młodawsleich. Mlodawskż dał 
mi. irine ubranie. Gdy rano Niemcy przybyli do 
f:VSt, aby skontrolować, c:::y nie ma ukrytych 
zoim.erzy, . ::.a radą Młodawsl<iego ostr:ylem !ta 

brusie noze, niby że Jestem jednym z domou'­
ników. Robiłem to z ogromną starannoscią :ak. 
nigdy w życiu N a drugi dzień poszedłem' '~o 
Kucębowa. Czekałem na ionę, którą tej noc·y 
pożegnałem dwa razy. 

W czasie dnia, 2 kwietnia 1940 roku. Hanna 
Supierz - pani Mana l\Iistowie·~ nie µami~ta 
jej r<;>~owego nazwi.;;ka - której udalo <.!ę 
przeJsc przez oblim·ę n'emiecką, przyniosła z 
Szałasu Starego do ga3ówki Rowchy wieść <J 
zbliżających się hitlerowcach. Misiowc:ov.:a ra­
zem z Natalią Dobrowolską przeµrowadz1ly 
rannJ eh żołnierzy z gajówki do szopy kurza czy, 
zwanej Kurzą Budą. Wodą z rzeki Krasnej 
zmyly zakrwawioną trawę. 

W obawie przed niebezpieczeństwem. część 
domowników odeszła do wsi Szałas Stary. W 
gajówce po..:ostala Misiowcowa ze swym bra­
tem. nieletnim Józefem Doglądali inwentarz i 
opiekowali się w „budzie"' t•ann. •m1 żoln!ern1-
mi. Gdy ranni odeszli w la.s, wróciła z bra'.em 
do Kucębowa. Gajówkę opuściła " lrL.ec1m ctniu 
po boju. 11' tej pory do gajówki nikt nie przy­
szedł. 

Jeden z rannych, warszawiak. późniejszy 
żołnierz Ar inii Kra JO\\ ej - Włady1;law Sidor 
(nazwisk pozostałych żołnierzy nie zapam1eta­
no) po trzydziE'stu ośmiu latach napisał wuu­
szający list Obok zaleczonych ran pozo$tala mu 
w pamięci Kurza Buda. młoda. czarna zi;~ratJr.a 
kobieta. która przez kilka dni orzyno'lila ooży­
wienie. 

O t:>·m, że Niemc.v zbliżają się do gajów1'1 i 
znają miejsre ich schronienia Włarlv~ław S11'l·.1~· 
dowiedział ::.ię od starszego oana. e:aiow""10 
Mógł nim być ~ajowv Kwaśniew<;ki 'uh Do11ro­
wol11k1. którn naiwcześnieJ opuśri!i e:a.1ówki:;­
Gd.v o zwvklei oorze nie orzv111f'~1ono ooiy·JV·,z­
nia, Sidor i jego kolerlz.v ·1.rozumiPl1 że Niemcy 
już są w Rosochach. Postanowili odPjść. !\Ii­
siowcowa. l'lie ~ast~szv 7.ołniPrzv. ODU!k1!.~ z 
bratem itaiówkę Ranni wvszli z budv" i u­
dali się one' l."!s n<> nołuctnie w <ltrone Kan;o­
wa Zatrzvm:>\i c;ie w i<>ldm~ ~!O<loo<i::irctwie ,,. 
nieznane\ im \\"O~CP W"hPr '"'"e:łPl!" 1.aPrn-i:<:-­
nia ooi;tano•.\:il! ro1ci1ieliC' c:ie Włarh-.1„,. s;.;.-:r. 
rrze, Sk11r7.v<lkn. K::omiPnna 1 Rqdom dot"1rł do 
\Vars7awv • 

Nie udalo mi sie ustalić nazwv wio. ek w 
którvch Sidor i G"!łPcki 5chrnni1i się Ni<" LI· 

dało się tei ustalił- nazwisk 00·1n~1ałvch 7.ołnie­
rzv. Nie 11~lalilem równie?. jak n'1~vwał s:ę po­
legły pod Szałasem St,irym hubalczyk. 

Ko!G Prz"!wotlntk\'lw C::wfetokor7vqkic'h z Ki"!lc 
oost;:iwik1 n•P71'\lll'l"'mn hnh"l":>v!rnwi w mi1>1'<CU 
jeg0 mo1:"1' n::iml;;.tk.-wv "f..,, l\1„+,..m1::i~t <;no­
łe~z~ń~b\·f' 7if)rr"d f.("'fph•rlr;,.., nr-ih'"'J"'ln"' M:f'I,.. ·k-'"'ń.­

CÓ\V wsi Szałas Stary upamiętnilo pomnikiem. 

• 
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Tego nigdy 
nie da 
• 

się . ~ 
zapomni ee 

Vrna :wwierajqca ziemię, pobraną z obozu na Przemysłowej. 

• 

Z okazji 40-tej rocznłey c­
twnrzenia obozu koncentracyj­
nego dla nieletnich (.lulfend­
verwachrlager in Lihmann­
stadt) na Pnemysłnwej w f,„. 
dzi bapłyuęło do muzeum nbn· 
zowego kilkadziesiat wspn­
wniefr hył;vch wieźniów n id1 
i:vciu u drutami obozu. Ka7-
de z tych wspomnień wno<ii 
swoisty obraz iyeia i walki o 
Prlf'trwanie . Sa nne i pnzosta · 
n;.-. na 'llawsze .iedynvml dowo­
dami ibrndni. aktem o~karfo-

n!a przeriwko 
Y.o.jnie 

faszyzmowi i 

HA I.IN A WOJTAS z Kosza­
lina napisa,la: 

„W 1940 roku oo areszt0w-i­
niu oica i wv\viezieniu do O· 

bozu. śmierci matki, a bvlo to 
w sierpniu. mnif' wraz z ::ir.­
zostałvm rodzeńshvem zabrano 
d0 laizru na Kopprnika w Ł,r­

dzi t<dzie no <;ee_rei??.C ii .1n­
dz.Jelono sio:.;trę moja Dar'lute 

i mnie od oozo8talet!o mtod­
sze~o rod1eństwa i osad·zono w 
obozie na Brzeźnej. Przech<>­
dzlłam istne piekło na ziemi. 
Panował niesamowitv 1<łod i 
różne chorobY. a oonadto >Io-
sowano \':ober nas. dzie-ci --

wieźniów. kary fizyczne. 

Pamiętam taki orz:voa<lek, 
jak raz z siostra. z !'(lodu o-ró­
bowałvśmy .. ukraść" brukiew. 
która byla l!romadzon'a ia!l.o 
zapasy na zimę. Zostałyśmy 

zła!'ane na ror•eym uczynku. 
Zaprm.~:adzono nas do dyżurki. 

w której musiałyśmy sie ooło­

żyć na specjalnym stołku do 
wymierzania kar chłosty i sa­
me liczyć wymierzone po ?.5 
uderzeń bykowcem na !!ole 
ciało. Kar:v wymierzył nam h:­
flerowiec. który nazywał ~ię 

Willi Miller. Nadzór nad dzi~v.-­
czvnkami sprawowała Elz'ł 

Slawil. która ootrafiła w1-
mierzać kary nawet dla wla­
snei zabawy. dla zasookoje<Jia 
swvch zezwierzęco1wch zach­
cianek. Pewneii:o dnia zostały~­

mv wvznaczone do ~Prząta11if! 

jei nokoiu Bvlvśmv bar-izo 
głodne. E?dyż oorcje ż.vwno~ci 

były bardzo skromne. PodcH' 
sprzątania .. ukradłvśmy" oo 
jednej kostce cukru i zaraz 
z1adłyśmy. Oprawczvn mul.1 
Z'lPl'Wne cukier policzony, 
bn oo oddaniu kiucz~· od u:i­
ko1u. oo nie-;;pP.tna godzi•1i) 
wezwala nas do tak zwanei 'v 
obotie „umywalni" i b~-kow­

cem. nazywanym tu oowszcch­
nie skórzanym kaociem. na­
moczonvm w wodzie. biła tak 
dl ugo. aż straciłvśmy przvt•i­
mność Wted:v .. krwawa Elza" 
prlvwolala grupe chlopct)w. 
abv odnieśli nas na pryczę \•; 

aaszei sztubie. 

Pamiętam. że byłam bard1.o 
osłabiona. schorowana. zagłodzo­
na. chwilami . słaniałam sie na 
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nogach. nie mogłam jako dzie­
ckn wykonywać jej wszystkLh 
zachcianek. całowałam ją pa 
rękach i nogach, żeby darow'ł­
la mi życie, a ona brała mnie 
za uszy i podnoSli.ła do góry. 
a potem rzucała na ziemię 1'.lk 
jakąś szmatę. Takie „zabiegi" 
były u niej na oorządku dzien­
nym w stosunku do wszystkich 
dzieci, które niemal wszystkie 
miały popodrywane uszy i po 
każdym takim zabiegu krew 
lała nam się po szyjach. By­
łyśmy tak maltretowane tylko 
dlatego. że byłyśmy dziećm.i 
polskimi, że rozmawiałyśmy 
po polsku. 

Na początku maja 1943 roku 
duża grupę dzieci przewiew:1-
110 do obozu na Przemyslową. 
Tutaj pozbawiono mnie naz­
wiska. a przydzielono numer o­
bozowy 453. Długo uczyłam s;ę 
wymieniać go po niemiec'<u. 
Ileż to razy dostałam bykow­
cem gdzie popadło. gdy część 
numeru wymieniłam po. me­
mi ecku. a część po polsku. W 
dużo gorszej sytuacji były 
ózieci młodsze wiekiem i ma­
jące numery sięgające · kilku 
tysięcy. które też musiały wy­
mieniać numery po niemiecku. 

Pragnienie kromki czarnel!o 
chleba. miski zupy, która bar­
dziej przypominała brunatną 
ciecz. niż· to co nazywamy _zu­
pa. stanowiło nasze dzieciJil.~,e 

.marzenia. Tutaj dopiero pozna­
łam naprawdę. co to był głtd, 
ale znalazłam na ni.ego - tvk 
mi się wówczas wydawało -
sposób. Otóż starałam si~ o 
nim zapomnieć, co niby dawa­
ło uczucie sytości .Nie zmie­
niało to jednak rzeczywistoś­
ci. Moje ciało przypominało 
szkielet kościotrupa przyoble­
czony skórą. Nic też dziwneg<>. 
że śmierć zbierała obfite żni­
wo. Jeszcze dziś. po tak dłu­
gim okresie, mam przed oczy­
ma obraz, jak każdego dnia, 
maszerując na plac apelowy. 
każda sztuba niosła w kocach 
dzieci. które trawione głodem, 
chorobami. biciem i nieludzką. 
ponad fizyczne siły pracą, zmar­
ły nie doczekawszy rana. Na 
apel musiały się stawić wszy­
stkie ciała - żywe i martwe. 

Pamiętam jak zachorowałam 
na pods1cótną wszawicę. Zres·i­
tą nie ja jedna to przechodzi­
łam. Nasmarowano mnie taką 
burą cie<:zą, pod wpływem 
której wszystkie wszy wyszły 
na wierzch. a w ich miejsce 
utworzyły się ropiejące ranv. 
z których ciekła ropa. Choro­
wałam na jaglicę, krwawą 
biegunkę. tyfus. 

W czerwcu 1944 roku zo-
stałam wraz z grupą innych 
dzieci wywieziona w głąb Nie­
miec, do miejscowości Letzlin­
gen, gdzie doczekałam wyzwo­
lenia." 
REGINA ;KIBILSKA t: Lodzi 
napisała: 

.,Było to 14 Lipca 1943 roku, 
kiedy mój ojciec, Józef Olsza­
cki został aresztowany za dzia-

Na zdjf$ciu: od l.ewej - August, Voigt, Bayer, Ehrlich, Nerger, F'uge. 

łalność konspiracyjną w ruchu 
oporu i osadzony w Oświę­
cimiu, a my z młodsz.ą siostrą 
Anną przewiezione zostałyśmy 
do gestapo na Kilińskie~o 152. 
gdzie przesłuchiwano nas dla 
wydania nazwisk osób. z któ­
rymi ojcie<: utrzymywał kon: 
takty. Mama zn:iarła jeszcze 
przed wojną, w 1935 roku. Po 
bezskutecznym śledztwie, v: 
czasie którego byłyśmy bite, 
odtransportowano nas do o­
bozu na Przemysłowej. Otrzv­
małam w miejsce nazwiska nu­
mer obozowy 3712. W obol.ie 
wykonywałam wiele różnorod­
nych prac, a najczęściej w 
pralni, j przy kuchni. Za ś"-'ię­
to kaida i: nas uważała. kiedy 
wyznaczona została do prac.r 
przy obieraniu ziemniaków, bo 
moina było coś z warzyw u­
kradkiem zjeść. Przyłapane na 
jedzeniu bvły bite i przepG­
dzane do innych urac. 

Pamiętam, że kilkakrotnie. 
wraz z grupą innych dzieci. 
prowadzono nas do obozu na 
Spornej, gdzie byłam podda­
wana różnym zewnętrznym o­
ględzinom, w czasie których 
kazano się nam rozbierać do 
naga, a kilku oprawców kwa­
lifikowało nas pod względem 
przydatności do germanizacji. 

W połowie stycznia 1944 rt"•­
ku, wraz z grupa dzieci zosta­
łam przewieziona na germani­
zację do obozu w Kaliszu, któ­
ry mieścił s.ię na terenie tam-

tejszego klasztoru orzv ul. 
Poznańskiej nr 1. gdzie prz"­
bywalam rok. Tutaj czyni-".lro 
wszystko, aby zrobić z nas 
dzieci niemieckie. Nie woino 
nam było rozmawiać· po ools­
ku. uczono nas jedyn'e wszyst­
kiego, co odpowiadało postę­
powaniu niemieckiemu. 

Jako 15-letnia dziewczy-nka 
na ty\e już rozumiałam, dla­
czego to wszystko czyniono w 
stosunku do nas, dzieci pols­
kich. budziło to we mnie bunt. 
za co byłam bita. I w tym o­
bozie panował głód do tego 
stopnia, że w nocy zakradaliś­
my ~ię do kaplicy, aby zjadoć 

, opada}iłcą . 1.ę świec . stearynę. 
f'amiętam doskonale. że byłam 
tak osłabiona na skutek gło­
du, trapiących chorób. maltre­
towania. że pewnego razu 
spadłam ze schodów i bardl•-' 
sie potłukłam. Straciłam pn:v­
tomność. Kiedy odzyskahm 
przytomność. wiele dziec.i u­
kradkiem przyniosło mi swoje 
głodowe racje chleba, co oo­
mogło mi przetrwać chorobę. 

Na początku stycznia 1945 
roku paśpiesznie załadowano 
nas do pociągu i W)"Wiezio110 
w głąb Niemiec. W cza;;ie 
transPQrtu w nocy pociąg nasz 
był kilkakrotnie bombardow't·­
ny Wówczas wypędzano nas z 
wagonów i po kilka godzin !P.­
żeliśmr. na mrozie i śniegu w 
polu. W czasie podróży nie 
wydav{a;:io żadnego pożyw•ie-

nia. Chorowałam wówcz&s na 
biegunkę. 
Pamiętam taki moment w 

czasie tego transportu. bo oroal 
nie straciłam ivcia. Za rozm<1-
wianle po oolsku jeden z o­
prawców hitlerowskich chwy­
cił mnie z zamiarem wyrzu .. :~­
nia z jadące~o oociągu. Bylo 
to w marcu 1945 roku. 

Nad Odrą, w rejonie Ko-
strzynia, konwojujący nas hit­
lerowcy P<>śolesznie opuscili 
nasz oocią~. Po kilku ~odzi­
nach oswobodzili nas fołnie:-z& 
Armii Czerwonej. Bardzo ~er­
decznie się nami zaopiekow'łli, 
nakarmili. chorym udzielili oc­
mocv, a po odzyska11iu sił, po 
kilku dniach jeden i zolnierzy 
rla rozkaz swego dowóicv, 
kilkoro z nas. pochodzących t. 
Łodzi. przywiózł do miasta. 
gdzie każde z nas trafiło cln 
S\vych domów. 

W dokumentach npublikowa­
nycb przez Główna Kumis,;P. 
B<ldania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce podaje się, że hitl..-­
rowey wywieźli na germaniza­
cję 220 tys. dzieci i młodzie:ty 
polskiej. ·~o wojnie udało się 
odzyskać jed:i-·nie 20 tys. dde­
ci. Pozostałe być mnie Jut 
nigdy nie dowiedu, sie 11 ~w11-
łn1 prawdziwym rodowodzie• 

Opracował: 
ALEKSANDER PYTKE • 

Na zdjęciu: w pierwszym r;.ędzie od lewej strony s:6sta stoi pani Reuina K i bilska z d. Oli:zacl~a. 
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Rozwód 
z ideałem 
TADEUSZ SŁUPECKI 

Mąż pani Basi należał do ka­
tegorii mężów-ideałów. Posia­
dał gabinet dentystyczny, al­
.koholu nie pił, papierosów nie 
palił, w karty z kolegami nie 
grywał. Nie przeklinał. nogi 
starannie w słomiankę wycie­
rał. Zonie przynosił kwiaty I 
ciastka, na każde imieniny ku­
pował atrakcyjny prezent, rio 
kina i teatru przykładnie z 
nią chodził. 

Był delikatny, czuły, troskli­
wy, rycerski, gospodarny i na­
.,„·et w dziesiątym roku małżeń­
stwa aż do śmieszności wier­
ny. Słowem - mąż ideał. Z 
jedną tylko, jak u niektónrch 
b rylantów, skażą: za często lu­
bił przypominać żonie o swej 
mężowskiej doskonałości. 

jał nocą odręcznie rysowane 
plakaty. A na nich pisał: „O­
bywatele! Nie głosujc·ie na mo­
Ją żonę! Bo jeśli będzie was 
zdradzać tak często jak mnie, 
to na pewno za jej kadencji 
nie będziecie szczęśliwi". 

I aby w żonie utwierdz1ć 
kult dla swej mężowskiej do:>­
konałości, pan Zygmunt oświe­
cał ją w podobnym stylu przez 
dziesięć lat ich małżeństwa. 
Dłużej nie mógł. Bo w je­

denastym roku pani Basia 
także wniosła do sądu prośbę 
o rozwód. Pan Zygmu11t nigdy 
nie zrozumiał przyczyn hi 
kroku. 

Nie mogło tego pojąć takze 
wiele osób znających ich o­
boje od lat. Niektórzy mówili 
nawet o tej sprawie ze zgor­
szeniem. Bo jakże to tak: mą7.­
ideał i rozwód'? 

A czy to, moi mili, czło­
wiek w życiu tylko z: jednym 
ideałem rozwód bierze? 

• 

Zeus Wzdychał wtedy mniej wię­
cej tak: 

- Gdyby innej kobiecie tra­
fił się taki mąż, to by przed 
nim w mieszkaniu pył z pa1-
kietu ścierała. A ty mnie. ko­
chanie, nie doceniasz. 

. w biurze 
: - Ja ciebie? Zygmusiu, jak 
·możesz!!! - wykrzykiwała żo­
na z wyrzutem. 

Ale jemu to nie wystarcza­
ło . . 

.._ Tak, teraz jestem i „ja 
·ciebie" i „Zygmusiu" - ma­
rudził Lecz niechbym 
wreszcie otrzymał z minister­
,stwa obiecane stypendium i 
.wyjechał na pół roku do Mo­
:sk\ivy lub Londynu.„ Zaraz bv 
się znalazł w moim zastę.ps~­
·wie jakiś „Kazik" lub „Ta­
.dzik". 

- Zygmuncie!!! - wykrzy­
kiwała nadal z urazą. 
· - No, nie udawaj', at tak 

hardzo to cię dotknęło. Wy, 
kobiety, jesteście jednakie w~ 
wszystkich krajach i epo~ach. 
Wam nie wystarcza mąż-ideał. 
Nigdy nie wiadomo co ·wam w 
głowa1:h zaświta. 

A kiedy pani Basia z upo­
rem milczała, rozważał: 

- Tobi.e bylbz potrzebny 
· mąż-egoiSta. Tak{, . ja~i. do~tał 
się Angieke, o któreJ f pisał· 
pewien francuski humorysta. 
Facet ją niby kochał, a spać 
jej nie pozwalał. gd:r:ż cale n~­
ce grywał na puzome. Zorne 
zaś w rękę packę na muchy 
wciskał i tą packą kazał so­
bie na stole rytm wybijać. Aż, 
biedulka. dostała rozstroju. nar­
\\·owego i musiała wystąpić do 
sądu o rozwód. 

Pani Basia nadal opancerza-
ła się milczeniem. Więc on 
zno\•,;u jej śruby pr_zykrę~ał._ 

- Mojej żonce. widzę, zyc10-
wa prawda nie smakuje? To 
może mam przypomnh~ć o A­
merykance, której ~ąż-~~wa­
larz umieszczał w ub1kaci1 pe­
tardy? Ona biegnie sobie ~ano 
w szlafroczku do wygódki, a 
tam, trach! - petarda. . 

Twarz pani Basi wykrzyw1:;.ł 
grymas niesmaku. 

- Ajajjaj! Jaka to moja na­
ni wrażliwa. A gdybym nie był 
tak delikatny i żądał od cie: 
bie tego, czego domagał się o_a 
żony pewien Malajczyk-eksh1-
bicfonista, . abyś _sypiała ze 
mną w łózku, umieszczonym 
nad łóżkiem teściowej? „Prze-

- krój" pisał. że przez tę teś~io­
wą Malajka musiała prosie o 

'rozwód. A znów pewna Au­
stralijka uczynila tak dlatego, 
:ie jej mąż-sknera, połykacz 
mieczów. zamiast po wystę­
pach w cyrku hodować ka:1.­
gury, zadręczał żonę polyk~­
niem kluczy od kasetki. gdzi_e 
trzymali pieniądze. W Szwec11 
natomiast mąż-sadysta wpusz­
czał żonę do łóżka tylko. w 
więziennym stroju w paski. 
- Grymas niesmaku na twap;y 

· pani Ba:si zmieniał się w z;nu­
żenie. 

- Co. znowu · się krzywi~z? 
Jeszcze gotów jestem pomyś'.eć, 
że cię maltretuję. Chciałbym 
\Vtdzieć, jakbyś się krzywiła, 
gdybyś w życiu miała pec~_a. 
Gdybyś, na przykład. urodzlla 
się w Holandii, jako żona te­
go Holendra, co z zazdrości 
zamykał żonę z kogutem w 
kurniku. 
Znużenie Basi przechodz1io 

·w rozpacz. A on cedził z sa-
tysfakcją: 

- A może, zamiast męża-za­
zdrośnika. wolałabyś męża ocr­
fidnego? Proszę. bywają i ta_~ 
cy. I to nawet nie w Holan.i;1 
lub w Afryce. a w naszym 
kraju. W Krako·wie. na przy­
kład. żona musiała błagać o 
rozwód bo ilekroć kandydo­
wała w' wyborach do rady miej­
skiej, tylekroć jej mąż rozkle-
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w moim biurze 
działała klika. 
A że wojowa­
łem z nią w pó­
jedynkę, dano mi 

w końcu wymówienie 1 posze­
dłem do domu jak zmyty. W 
takich chwilach, dla poprawie­
nia nastroju, zwykle sięgam po 
książkę o greckich bogach i 
półbogach: ilekroć o nich 
czytam, sam czuję się mocniej­
szy. Tym razem jednak byłem 
tak zmęczony, że nad nią u­
snąłem. Po czym mi się przy­
śniło, śmiech wyznać, że sta­
łem się władcą greckich bo­
gów, Zeusem. I już w tej po­
staci - zszedłem , z Olimpu, by 
tozprawić się z biurową kliką. 
Lecz zaraz ktoś z niej sięgnął 
po telefoniczną słuchawkę i 
wkrótce przed biuro zajecha­
ła karetka pogotowia. 

- Gdzie jest ten ptaszek? 
- zapytał lekarz. 

Ton tego pytania podrażnił 
moją ambicję. Rzecz bowiem 
działa się we śnie i czułem się 
już nie zwolnionym z pracy u­
rzędniczkiem, lecz gromowład­
nym Zeusem. Nawet ubrany 
byłem jak Zeus lub przynaj­
mniej dawny Grek: w krót­
ki chiton, luźną męską szalę 
przepasaną pasem, włożoną na 
gołe ciało. Na to narzuciłem 
chlamidę - owalny płat sukna 
spięty na piersiach, nogi mia­
łem obute w przewiewne grec­
kie sandały, w dłoni trzyma­
łem piorun. Toteż powiedzia­
łem ostro: 

- Panie doktorze! Wypra­
!'zam sobie taki ton. Wpraw­
dzie w Grecji, gdy szło o por­
wanie kochanki-Europy, zmie­
niałem się nawet w byka, ale 
w ptaszka nigdy. 

- A Leda, o gromowładny? 
To - wtrącił się Hermes, wla­

tując z wdziękiem przez biu­
rowe okno. Był w Grecji po­
słai1.cem bogów oraz patronem 
kupców i złodziei, więc po­
czułem lęk, by nie zechciał 
wspierać biurowej kliki. Lecz 
stare przywiązanie do Zeusa 
przeważyło: Hermes otrzepał z 
kurzu skrzydełka u stóp, uła­
twiające mu lot, poprawił na 
biodrach kąpielowy ręcznik, 
który świsnął gdzieś po drodze 
dla przykrycia nagości, skrom­
nie stanął przy mnie. Więc od­
parłem łagodnie: 

- Leda, zacny Hermesie, lo 
co innego. Tę piękną żonę kró­
la Sparty Tyndareosa uwodzi­
łem nie w post;:ici małego pta­
szka, lecz ogromnego łabędzia, 
A i tak krzywiła się na taką 
miłość. 

Lekarz nakazał biurowej kli­
ce przejść do sąsiedniego po­
koju, a sam pozostał z nami 
w towarzystwie dwóch rosłych 
pielęgniarzy, ubranych w szpi­
talne kitle. Mojej rozmowy z 
bogiem złodziei słuchał z za­
interesowaniem. 

- Ciekawy przypadek - o­
rzekł, zacierając dłonie. - W 
szpitalu miałem już dwóch Na­
poleonów, trzech Chopinów i 
czterech Einsteinów. Ale grec­
ki bóg trafia mi się pierwszy 
raz. 

Po czym nakazał, abym się 
rozebrał, bo musi mnie zba-

dać ł zabrać na obserwację do 
szpitala dla psychicznie cho­
rych. 

- Ależ moja psychika jest 
całkiem w normie! - powie­
działem zdumiony 

- Nikt na śwlecie n ie jest 
całkiem normalny - wtrącił 
pierwszy pielęgniarz. Przy tym 
z nadmiernego wysiłku umy­
słowego zrobił minę tak idio­
tyczną, że prawie mu uwie­
rzyłem. Lekarz siadł przy biur­
ku i pisał coś, dogadując po­
błażliwie: 

- Pan na serio uparł się 
wmawiać wszystkim w biurze, 
że jest greckim bogiem? 

- Ba! Kłopot w tym, że 
jest - poparł mnie znów Her­
mes. 
Sądziłem, że świadectwo 

Hermesa, stojącego wciąż z rę­
cznikiem na biodrach, wystar­
czy. Ale pielęgniarze i psychia­
tra wybuchnęli śmiechem. Le­
karz poklepał mnie po ramie­
niu i powiedział, że jeśli isto­
tnie jestem greckim bogiem, 
to może bym pokazał sztuczkę 
z piorunami. Urażony w am­
bicji, natężyłem wolę i cisną­

łem w sufit trzymanym w dło­
ni piorunem. Żarówka zgasła, 
ciemność pokoju rozerwał zy­
gzak błyskawicy, rozległ się 
huk grzmotu. Z ironicznym u­
śmiechem czekałem w ciemno­
ści na błagalny krzyk lekarza 
i pieJ.ęgniarzy, lecz oni milcze­
li przerażeni nowoczesną nie­
wiarą w rzeczy nadzwyczajne. 
Również za drzwiami sąsiednie­
go pokoju, gdzie z uszami przy 
drzwiach czekali ci z biuro­
wej kliki, ktoś krzyknął tyl­
ko: 

- Elektryk! Gdzie jest ele­
ktryk? Znowu nawaliły korki! 

Po czym żarówka u sufitu 
zaświeciła się na nowo. 

- A pan z czego się śmie­
je? - burknął na mnie za 
złością lekarz. - Czy dlatego, 
że elektrownia wkręciła sła­
be korki, to ja, lekarz psychia­
tra, człowiek nowoczesny, mam 
uwierzyć w te bajeczki o Ze­
usie? 

Zacny Hermes uczynił krok 
w stronę lekarza próbując zno­
wu przekonać go, że jesteśmy 
greckimi bogami. Widząc je­
dnak bezowocność tych wysił­
ków, zdecydowałem się wyjąć 
spod chlamidy róg obfitości, 
jaki we śnie zabrałem z Olim­
pu bogini urodzaju. Na próżno 
jednak wyciągałem z rogu sno­
py zboża i kosze owoców. Pie­
lęgniarze z tego też się tyl­
ko śmiali, a lekarz orzekł, że 
jestem iluzjonistą. Magikiem, co 
potrafi wyjąć z kapelusza na­
wet żywego królika. Więc ze 
"Złości wyciągnąłem z rogu ob­
fitości za uszy i królika. 

- świetny kawał! - cieszył 
się lekarz. - Przyznaj pan, pa­
nie iluzjonisto, żeś po pijane­
mu ubrdał sobie tę szopkę z 
greckim bogiem, a uznam pa­
na za zdrowego. 

- Kiedy naprawdę jestem 
greckim bogiem! - upierałem 
się wci<(ż, jak wobec tych z 
biura w swojej samotnej uct­
ciwości. 

- Beznadziejny przypadek -
machnął dłonią lekarz. 

Polecił. mi zdjąć chlamidę, a 
także mój chiton. Ale że chi­
ton, jak praktykowano w Gre­
cji, nosiłem na gołym ciele, po­
zwolił mi w nim pozostać. Ka­
zał stanąć na baczność, zam-

. knął lewe oko, prawym przy­
patrywał się bacznie moim go­
łym stopom w greckich sanda­
łach. Jednocześnie mówił z po­
czuciem zawodowej wyższości: 

- Słyszałem, jak pan powie­
dział do pana, nazwanego „za­
cnym Hermesem", że niegdyś 
zmieniał się pan w łabędzia, 
a nawet w byka. Czy często 

pan cierpi na podobne uroje­
nia? 

- Wypraszam sobie takie su­
gestie! 

- A może kojarzy pan s 
ptakami innych ludzi? 

- Owszem. Na przykład nie­
kiedy gęś z kobietą. 

Ze zdziv.rieniem skonstatowa­
łem, że zaczynam z lekarza po­
kpiwać. Mijało oszołomienie, 
wracała mi świadomość zeu­
sowej "\Vszechmocy. U lekarza 
przygoda ta sterowała w od· 
miennym kierunku. Z początku, 
ufny w medyczną wiedzę, wy­
dawał się być przekonany, że 
ktoś, nazywający siebie Zeusem 
i ubrany w biurze w śmiesz­
ne, starogreckie szatki, musi 
być umysłowo chory. Teraz 
z każdą chwilą tracił pewność 
siebie. Przyznawał, że jak na 
Zeusa, rozumuję zadziwiająco 
logicznie i pytał czy przypad­
kiem ja nie uważam go za wa­
riata. Pozwoliłem sobie znów 
na kpiącą odpowiedź. 

- To dobrze! - ucieszył się 
ponownie lekarz. - Bo wszy­
scy chorzy uważają za waria­
tów nie siebie, a lekarzy psy­
chiatrów. 

- I chyba nie bez racji, pa­
nie psy„.chiatro? - pozwolił 
sobie na dowcip także bóg ku­
pców i złodziei. 

- A pan Hermes niech też 
nie będzie taki dowcipny! -
rugnął go lekarz. - Bo za to 
łażenie po biurze z ręcznikiem 
na biodrach mogę zająć się i 
panem! 

Ale pewność siebie wyrat­
nie go . opuszczała. Widziałem, 
jeszcze nie wierzył, aby w tym 
pojedynku: współczesna medy­
cyna kontra człowiek, podają­
cy się za Zeusa, mogła odnieść 
porażkę medycyna. Ja nato­
miast byłem tego pewien od 
początku, miałem jednak nad 
nim przewagę. Wiedziałem bo­
wiem nawet we śnie, że o nim 
i moim wcieleniu w Zeusa tyl­
ko śnię, gdy on o tym nie wie­
dział. Lekarz kazał mi założyć 

-jeszcze nogę na nogę, meta­
lowym młoteczkiem stuknął 
mnie w kość poniżej kolana. 
Noga podskoczyła pod młote­
czkiem z umiarem, lekarz mu­
siał z żalem przyznać, że od­
ruch w kolanie mam także 
prawidłowy. I że jestem zdro­
wy lak byk. 

• I ski 
„Bigos hultajski, podobnie jak barszcz lub zrazy - pisał "". 

1860 r. Cezary Biernacki - jest najulubieńszą potrawą kuchm 
polskiej, Przyrządza się z kapusty kwaszonej z drobno pokraja­
nym mięsiwem: wołowym, cielęcym, wieprzowym, kiełbasą, a 
nawet z podrobioną zwierzyną, słoninką lub grzybkami, podle­
wany niekiedy w umiarkowanej ilości winem francuskim. Zwy­
kle bigos praży się tłusto i długo na węglach; odgrzewany, 
nabiera w smaku większej wartości, dlatego też starzy Polacy 
wybierając się w dalsze strony kraju, gdy drogi publiczne były 
zaniedbane, a domy zajezdne rzadko gdzie spotykane, oprócz 
puzdra z kordiałami i wódkami, zabierali do . bryk podróżnych, 
laski obejmujące w sobie niekiedy po kilka garncy dobrze upra­
wionego, opieprzonego, a tak zawsze smakowitego w domu szla­
checkim bigosu". 

Niczym owym specjałem kuchni staropolskiej, pragniemy pn­
dzielić się z Państwem inny1n bigosem, na który 7.lnżą się 
anegdoty, dokumenty i sensacje sprzed lat, podlane ob­
ficie ostrym sosem dawnego słownictwa i stylu, a przypominają­
ce ludzi i zdarzenia z życia cndzicnnego minionych czasów. 

Aby oderwać się wreszcie od teoretycznych rozważań nad do· 
brocią bignsu, o jakiej trudno marzyć w dzisiejszych trudnych 
czasach, przywołam ten fragment „Pana Tadeusza", który pasuje 
jak ulał do naszego cyklu: 
„W kociołkach bigos grzano; w słowach wydać trudno 
Bigosu smak przedziwny, kolor i woń cudną; 
Słów tylko brzęk usłyszy i rymów porządek, 
Ale treści ich miejski nie pojmie żołądek. 
Aby ocenić litewskie pieśni i potrawy, 
Trzeba mieć zdrowie, na wsi żyć, wracać z obławy. 
Przecież i bez tych przypraw potrawa nie lada 
Jest bigos, bo się z jarzyn dobrych sztucznie składa. 
Bierze się doń siekana, kwaszona kapusta, 
która, wedle przysłowia, sama idzie w usta; 
Zamknięta w kotle. łonem wilgotnym ~krywa 
Wyszukanego cząstki najlepsze mięsiwa; 
I praży się, aż ogień wszystkie z niej wyciśnie 
Soki żywne, aż z brzegów naczynia war pryśnie 
I powietrze dokoła zionie aromatem. 
Bigos już gotów„.". 

PRZED WYDANIEM DZIEŁ KOCHANOWSKIEGO 
Za rok, 22.VIIl.1984 r„ obchodzić będziemy 400 rocznicę śmier­

ci Jana Kochanowskiegn. Wydawcy zapowiadają od dawna pu­
blikację „Dzieł wszystkich" Jana z Czarnnlasu. Zanim to nastąpi, 
_przeczytajmy, co na podobny temat pisano przed stu 1 górą la­
iy: 
„Domagają się niektórzy, ieby w zamierzonym wydaniu dzieł 

Kochanowskiego pomieszczono wszystkie jego fraszki, bez żad­
nych zmian i o;,'l.lszczeń . 

Nic by,śm~· przeciwko temu nie mieli, gdyby wydanie to było 
przeznaczone wyłącznie dla owych „niektórych". 

Ale rzecz się ma przeciwnie. Dzieła Kochanowskiego będą czy­
tać wszyscy, tak jak wszyscy czytają na przykład teraz dzieła 

Fredry. 
Ciekawa rzecz, czy i w tych ostatnich panowie niektórzy" 

pragnęliby widzieć wszystko co 'vyszło spod pióra 'jowialnego 
komediopisarza???" 

- Nie rozumiem tylko - Spodziewać się należy, i:i: fraszki wielkiego poety zostaną wy· 
dodał - czemu pan udaje te- dane w całości, natomiast 13-tomowe „Pisma wszystkie" Ale-
go śmiesznego Greka. No bo ksandra Fredry, wydane w latach 1955-1968, istotnie nic zawie-
pomyśl pan sam: XX wiek i rają tego „wszystkiego", co miał na myśli annnimowy public~ -
Zeus, w dodatku w biurze? sta. warszawskich „Kolców" w 1879 r. A sprawa dotyczy mło· 
Chciałem mu wszystko wy- dzieńczych, wielce gorszących poematów, krążących od lat w 

jaśnić, lecz się obudziłem Le- odpisach i niecenzuralnych edycjach prywatnych. Poświęcił tym 
ża_łemk n~ tatpczani~, . w m_oi; · swawolłiyrti tekstom· ł'redry ·~pecjalne sfud' m Jłog_dp.i\ Zakri;ew-
mi~sz an'.u, _rz_ymaJąc w Je - ski i zawa:rł w tomie „FredrO" z paradyzu". 
nei. dłoni ksiązkę o dawny.c~ . MYSLIWSKA PRZYGODA AUSTRIAKA 
męznych Grekach, a w drugie] 
wręczone mi rano wymówienie 
z pracy. Pomimo lego odczułem 
naraz dziwną ulgę: czyż moje 
wojowanie w pojedynkę z kli­
ką nie było właściwie zabaw­
ne. Jeden uczciwy przeciw wie­
lu? Musiałem im chyba wy­
dawać się jakąś senną zjawą, 
śmiesznym Zeusem w biurze.„ 
Cóż z tego, że jak on ufnym 
w siłę swej wyjątkowości? Kie­
dy wrogów kupa i Herkules.„ 

A swoją drogą mam szczęście. 
Gdyby bowiem lekarz z mo­
jego snu dowiedział się, że p!·zy­
goda z Zeusem i z nim włącz­
nie zdarzyła mi się we śnie, 
to za takie sny z całą pewno­
ścią zakwalifikowałby mnie 
do grona stukniętych. 

(Op0wiadania z tomu przygo­
towywanego do druku). 

• 

Rys. Janusz Szymań1ki-Gia11c 

„Osuchowski z Zerniczki, stary myśliwy, powiadał, jak raz na 
polowaniu, gdzie więcej było amatorów niż myśliwych, rozsta­
wił wszystkich drożyskiem z łąki aż na pagórek, gdzie objecha­
no niedźwiedzia. „Odezwał się - mówił tropowiec, dopu· 
szczono kundysy, doszły niebawem niedźwiedzia, który idąc w 
hurku ,„·zmagał się ku działom. Ja stałem na uszyjku, z dru­
giej strony łąki. Wtem słyszę strzał w górze, a wkrótce potem 
moje goście zadychane wypadają gęsiego na łąkę krzycząc: 
„Niedżwiedź! Niedźwiedź!" - Ostatni bez czapki i bez strzelby, 
jak trup blady, komisarz cyrkularny, a za nim.„ aż chrusty 
trzeszczały.„ aż ziemia dudniła„. Co? - Biała kobyła. - Cóż się 
stało? - Biała myśliwska kobyla uwiązana w gąszczu, spłoszo­
na strzałem, a jeszcze więcej kapelą wiodącą niedżwiedzia, ur­
wała się i puściła ku domowi na pół drożjskiem. Nie czekał jej 
kreiskomiser, krzyknął: „Gwałt!" i dalej w nogi. Niżej stojący 
amator podobnie wrzasnął i dernął - tak i cała linia wysunęła 
się następnie na łąkę, ścigana białą kobylą''. 

ALEKSANDER FREDRO, Trzy po trzy 
LITERA MW ŻYCIU NAPOLEONA 

W „Biesiadzie Literackiej" z 1880 r. znajdujemy ciekawą za· 
iste wiadomość, która winna zaintcresnwać miłośników wiel­
kiego Cesarza. 

„Litera M w życiu Napoleona I· odegrała \ivażną rolę. Nazwis­
ka jego sześciu marszałków (Murat, lV!oncey, Massena, Mortier, 
Macdonald. Marmont) rozpoczynały się, jak widzimy, od tej li­
tery, jak niemniej nazwiska 26 jenerałów, dowodzących 'lddziel­
nymi dywizjami. Pierwszą bitwę stoczył pod Montenotte, ostat­
nią pod Mont-Saint-Jean. Laur zwycięski zdobywał pod Mollesi­
rne, Mondovi, Marengo. Moskwą, Montmireil i Montereau. '.\.Tai­
land było pierwszym nieprzyjacielskim miastem, do którego 
wstępował jako triumfator. Moskwa - ostatnim. lecz ta. podob­
nie jak Madryt, była przyczyną jego klęski. Na wyspę Swiętej 
Heleny towarzyszył mu Montholon i pierwszy kamerdyner M<ir­
chand. Pierwszy zdradził go Murat, a Menou był winnym odpad­
nięcia Egiptu. Moreau długi czas był jego współzawodnikiem. a 
później zdrajcą. Naz:wiska trzech jego ministrów były: Mavel, 
Montalivet i Moll. Pierwszy jego szambelan był Montesqu' ru; 
Malmaison było ostatnim miejscem pobytu jego we Francji. Ka­
pitan Maitland odwiózł go na wyspę Świętej Heleny". 

CZTERY WIERSZE NA DOBRANOC 

Pamiętamy wśzyscy przepiękny sonet Mickiewicza „Dnbra11oc", 
ale przypomnijm3' sobie raz jeszcze choćby pierwszą jego zwrot-
kę: . 
„Dobranoc! już dziś więcej nie będziem ba\\'ili, 
Nies:h snu anioł modrymi skrzydły cię otoczy, 
Dobranoc! niech odpoczną po łzach twoie oczy, 
Dobranoc! niech się serce pokojem zasili" 

A oto, jak „zasłuchali" się w ten wiersz wielkiego poety jego 
pomniejsi naśladowcy: Adnlf Bronic (1830). Józef Bohdan Wagner 
(1836) i Ludwik Potopowicz (1845): 
„Dobranoc - niech cię Pan Bóg darzy zawsze zdrowiem, 
Dobranoc - niech sen twoje osłodzi cierpienie. 
Bądź szczęśliwą - już idę, tylko słówko powiem, 
Niech mnie jeszcze ucieszy twe mile spojrzenie". 

„Dobranoc! jak przy tobie spiesznie czas ucieka„. 
Już późno, trzeba odejść, rozłączyć się z milą, 
Dobranoc - oby ci się słodko, mile śniło. 
Dobranoc - już ci z lekka skleja się powieka". 

„Dobranoc - Niech noc całą sen w lubym widoku 
Swej nadziemnej krainy skarby ci otwiera, 
Niech wzrok duszy na wszystko co mile spoziera, 
Unosząc myśl swobodną - na szczęścia obłoku" . 

(BR ~~'T'""') 

(WAGNER) 

(POTO:' f'W 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 
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Sam na sam z aktorami i piosenkarzem 

Foto : Renata Pajchel 

Dokończe11ie 

ze strony 1 

je s i ę to w chwilach .~zc~egó!­
nej rozpaczy, radości, moze 
czasami rta scenie. 

--- Czy wie pan, co mówią o 
nim w branży? 

- Wiem. Móu;ią, że jestem 
pusty wewnętrznie, że moja 
technika przerosła mnie. 

- I co pan na to? 
- Boję się, że jest w tym 

część prawdy. Dlatego marze, 
aby zagrać Seweryna i zoba­
czyć go. W każdym razie za­
gadni enie techniki aktorskiej i 
mój stosunek do niej wynika 
z traktowania zawodu jak za­
wodu, którego można się nau­
czyć. 

- Może się zdarzyć, że to 
co pan robi bywa tylko wyra­
chowaną pi;odukcją, a nie pra­
cą twórczą. 

- Może się zdarzyć. Najwa­
żniejsze, żebym sam o tym wie­
dział i nie oszukiwal; siebie, 
że stale jestem arlystą. 

- I gwiazdorem. 
- Nie interest;,je mnie gwia-

zdorstwo i mity aktorskie. Ten 
zawód wymaga barP,zo kon­
kretnych umiejętności. Mo­
im obowiązkiem jest im spro­
stać. 

- W Theatre des Amandiers 
w Nanterre we Francji, w sztu­
ce „Oni" Witkacego ubrał się 
Pan w dekoltowaną suknię, z 
futrzanym boa, założył lokowa­
tą blond perukę, buty na wy­
sokich obcasach i przekomarzał 
~ię pan w miłosnych scenach 
z Wojciechem Pszoniakiem. 
Francuscy widzowie myśleli, że 
jest pan transwestytą? 

- Nie interesovialy nas spra­
wy pl;ci. Przez obsadzenie ról 
kobiecych mężczyznamz i od­
wrotnie, pokazywaliśmy t.otat­
ną względn_o~t. prudstawione­
QO świata. Nie grol.em kobi ety. 
Jestem aktorem, który grywa 
kobiece role, tak jak w 'teatrze 
Szekspira. I to ntnie uspoka­
ja. Zajmuję się duszą kobiety, 
a nie iej zewnętrznością. 

- Ale trudno:\ć zagrania ta­
kiej roli była chyba dla pana 
podwójna? 

- O nie. Mam duszę ko­
biecą. 

Andrzej Seweryn ma iuz 
trzecią fonę, podrzędną aktor­
kę francuską Ma też syna u­
rodzonego we Francji. Gra w 
teatrze coraz \viększe roie Mie­
szka w Paryżu. Chyba n ie wró-

. L. :. -: 
Foto: Renata Pajchel 

cl do. Polski. Duża strata d1a 
polskiego aktorstwa, bo talent 
to najwyższej próby. Jaki to 
człowiek? Może rysuje się za­
rys w pamiątkowym wywia­
dzie, który chciał po sobie zo­
stawić ~ jego frngmendk po­
wyżej. 

„NIE STAC MNIE NA 
PEŁNY 
EKSHIBICJONIZM ..• " 

JAN ENGLERT jest akto­
rem, który tworzy typ mężczy­
zny raczej introwertyka niż e­
kstrawertyka, jest skłonny w 
większym stopniu do ukrywa­
nia swojego „sekretu", do 
stwarzania pozorów. Dzięki 
swoim warunkom fizycznym i 
psychicznym może grać całym 
sobą. I gra. To na ekranie, na 
scenie, a w życiu prywatnym? 

Wita mnie ozięble, wręcz 
otwarcie manifestując swój me­
niechętny stosunek do kogoś, 
kogo zaprosił jednak dd do­
mu. Taksuje mnie wzrokiem 
jak sztylety, od góry do dołu 
i odwrotnie. Nie podaje ręki 
na powitanie. Na szczęście ro­
bi jakiś gest zaproszenia do po­
koju. Je śniadanie, mówi, że 
ma mało czasu. Mało tego, le­
gitymuje mme, chce wiedzieć 
komu udziela wywiadu, choć 
zna mnie z łamów prasy war­
szawsitiej i uważnie czyta moje 
wywiady z kolegami-aktora­
mi, ale do tego przyznaje się 
później. Przez pierwszą godzi­
nę odpowiada jakby od nie­
chcenia, z przymusem. Gra ko­
goś tak nieprzyjemnego, czy 
jest sobą? Jestem przygotowa­
ny na przerwanie wywiadu 
i pożegnanie aktora. ale on ra­
tuje nieprzy jernną sytuację 

staje się bardziej roz-
mowny sympatyczny ... 
Zawdzięczam to swojemu 
wnikliwemu przygotowaniu do 
wywiadu i znajomości dorobku 
aktora. Rozmowa w drugiej 
godzinie toczy się w lepszym 
tempie. z materiału. który już 
mam wyłama się postać En­
glerta-aktora, przyszłego reży­
sera. pedagoga, społecznika. A­
ktor zdaje się nie zauważać, 
że przekraczam wyznaczony 
przez niego czns rozmowy i 
wkraczamy w trzecią godzinę 
wywiadu. 

- Uprawia pan kilka ro-
dzajów dzi ałalności społeczne.i. 
Ale chyba najhardziej czuje 
s ię pan aktorem? 
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- Nigdy, w stu procentach, 
nie czułem się aktorem. N igd y 
nie stać mnie by fo na pełny 
ekshibi cjonizm. Gcl z i e.~ na dni e 
pozostawała niechęć przed ob­
nażaniem się . Za.zrlroszczę ko­
legom, któ rzy nie mają opo­
róv1 !natury emoc;onalnej) i 
w ahai1 przy stwarwniit ·kre­
acji. Oni do1;ta1ą skrzydel " , 
mni e one zaledwie wyrastają. 
Co prawda w filmie nie otrzy­
małem jeszcze roli, która ocl­
powiadataby mojemu pr ywat­
nemu alter ego. 

- Ale aktorem zo s tał pan z 
powołania? 

- O fakcie tym zacleci;clo­
wal przypadek. W Jamie za­
debiutowałem jako uczefi szko­
ly podstawowej (w „KanaŁe"). 
To, że zdawałem do PWST 
również sprawii przJłPadek. 
Wierzę w przypadek. Tylko 
wiara ta jest o tyie zaba1J1na, 
że uważam Siebie zlt realistę, 
a nawet za racjonalistę. 

- W zawodzie jest pan op­
tymistą czy pesymistą? 

- Zawsze uważa.Iem, że je­
stem optymistą. Natomi ast je­
śli chodzi o prz11szlość zawodu, 
który uprawi.am od 1964 rolrn 
jestem realisr.q z lekką dozą 
pesymizmu. 

- A skąd ta nutka? 
- Nastąpii upadek u·szel-

kich profesj i teatralnych, od 
reżyserów przez aktoróio do e­
kipy technicznej. Brzmi to nie­
mal pogrzebowo, ale to co nas 
opanowalo nazywam jed·ynie 
chorobą, lecz nie chorobq śmier­
telną. Oby tytko nie powróci­
ła sytuacja, w której wieczo­
rek zapoznawczy Funduszu 
Wczasów Pracowniczych rozt i­
czany był z funduszu kultural­
nego . 

- Ni,e można kwestionować 
pańskich umiejętności zawodo­
wych, która rola nobllitowa­
ła pana najbardziej? 

- Sądzę, że w tilmie pier­
wsza rola. Wszystkie na st.ępne 
role to konsekwencje po no­
biti tacji. W tym zawodzi e wa­
żną rolę odgrywają szc.::ęście i 
przypadek. I dobrze, jeżeli 
znajdują one potwierdzenie w 
rzeczywistych umiejętnościach, 
gorzej, jeżeti aktor nie potra­
fi dorównać swemu mitowi. 

- Pan chyba nie był kreo­
wany na idola? 

- AŁez bylem i to na sił ę . 
Byłem temu przeciwny, brom­
iem się rękami i nogami. 

- Zabrakło roli, która o-
kreśliłaby pana i wyniosła? 

- Tak, zdaję sobie z tego 
sprawę, ale to nawet dobrze. 
że tak się stało . .Mój aktorski 
czas przyjdzie za. 10 lat. 

- A gdyby tak więcej nie 
mógł pan grać? 

- Nie rozpaczałbym, jest 
jeszcze kilka zawodów: rezy­
seria, dziennikarstwo (sporto­
we), pisanie scenariuszy, dia­
logów, nie mówiąc o pracy pe­
dagogicznej w szkole teatral­
nej. 

- W sumie to wybrał pan 
mało męski zawód? 

- Względne pojęcie. W ka­
żdym zawodzie można być mę­
żczyzną lub nie. Coraz powa­
żniej myślę o reżyserii. A d, 
którzy mówią ie gram za dużo, 
będą usatysfakcjonowani, je­
żeli powiem gram coraz 
mniej. 

JaR Englert od czasu wywia­
du grał rzeczywiście mało. Nie 
znam go w pracy na planie, 
na próbie, na zajęciach w szko­
le. Ale nie chciałbym poznać, 
podejrzewając, że w pracy, 
przynajmniej na początku by­
wa bardzo nieprzyjemny. Mo­
że się mylę, wszakże w opinii 
powszechnej Englert to jeden 
z najbardziej sympatycznych 
(i lubianych) aktorów. 

„ WYGLĄD AKTORA 
NICZEGO MU NIE 
GWARANTUJE ... " 

JERZY ZELNIK na popular­
ność swego nazwiska zapraco­
wał już pierwszą rolą Ramze­
sa XIII w filmie ,.Faraon". 
Mówiło się, że zrobił karierę. 
Ale głośne debiuty nie zawsze 
gwarantują równie głośną kon­
tynuację kariery. Zelnikowi 
wiodło się różnie Nie wstydz• 
się tego przypomnieć i opowie-· 
dzieć. Jest spięty i strasznie 
się mobilizuje, aby skoncentro­
wać umysł i wypowiedzieć 
zdanie. które będ zi e odzwier­
c i edlało to. co chciałby powie­
dzieć. Chyba n ie umie ladnie 1 

płynnie mów1ć, męczy się przy 
tej czynności okrutnie. Pot 
spływa po niezwykle przystoj­
nej . twarzy.„ Jest mokry. Pro­
si o przerwę. 
Tą twarzą mógłby - jak po­

wiedziała mi Beata Tyszkie­
wicz -- zrobić światową ka­
rierę w filmie. I pewnie zro­
biłby, gdyby przyjął propozy­
cję po roli Faraona. Ale on wo­
lał wrócić do szkoły teatral­
nej. Kariery zagranicznej nie 
zrobił. Jest nadal skupiony, 
przy tym taki skromny, bet 
pozy gwiazdorskiej, choć wła­
śnie on mógłby sobie na nią 
pozwolić. Ma chyba komplei's 
swojej wielkiej urody, bo gdy 
mówię o niej, stwierdza, że się 
starzeje i nie lubi patrzeć w 
lustro. W ogóle jest niepewny 
swoich atutów zawodowych i 
nawet tych czysto zawodowych. 
Z zaangażowaniem mówi o do­
mu, żonie i synku, na które­
go urodzenie czekał WyJątkowo 
długo. 

- Czuje się pan aktorem w 
pełni wykorzystanym? 

- N o cóż, życie podobno nie 
jest dróżkq usłanq różami bez 
kolcó1J1, pnącą się nieustannie 
i lagodnie na szczyty szczęś­
cia i powodzeni a. Wię i.;:s:::osć z 
nas (nie tytko aktorów ) m.a 

swoje okresy n 1edopieszczania 
przez Los i ludzi, ktorym się 
wydaje, że nami steru1ą. l ·u­
ważam, że w ielce pozytecznym 
jest mieć takie momenty. Oczy­
wiście pod war unki em, że to 
mobilizuje do większej akty­
wności. Na przyklacl do nowych 
marzeń i próby ich realizacji, 
be:i oczekiwania na pomocną 
dl.o/i jakiegoś cznlego mecena­
sa. Także do marzeń o sobie 
w zupei;n-ie ·innych, często odle­
głych od zawodu okoliczno-
ściach. Dystans do zawodu, 
widzenie !IO przez pryzmat in­
nych wartości --- mo±e potem, 
w!aśnie w aktorskim za wodzie 
dawać n ieoczekiwane rezulta­
ty. 

- W jakim stopniu warun­
ki zewnętrzne aktora ograni­
czają jego możiiwości i wyko­
rzystanie? 

--- Ograniczają wtedy, jeże­
li aktor jest ograniczony, bo 
sądzi, że sam w11glqd :i:ewnę­
trzny może mu cok.olw·iek gwa­
rantować, albo jeżeti reżyser 
organizuje obsacię w sposob po­
wierzclwwny i banalny. 

- A czy zagrał pan ro1ę 
wbrew swoim predyspozycjom? 

- Myślę, że jak większość w­
dzi mam różne, często sprze-
czne predyspozycje psychofi-
zyczne. Swiadomość tego, u-
miejętność wydobywania na 
światło dzienne cech, które 
drzemią w ukryciu, rzadko się 
manifestujq, a jeclnocześnie -
dla potrzeb roli - zagłuszanie 
tych cech, które ja i moi bli­
scy znamy dobrze z ż11cia, ta­
kie m.in. manipulacje ułatwia­
ją mi budowanie nowej, ale 
nie obcej osobowości. Powstaje 
osobnik, w którym rozpoznaję 
wlasne cechy, ułożone tylko w 
nieco innych proporcjach 1iiż 
w tak zwanym życiu. Nie po­
starałem się o znalezienie ja­
kichkolwiek więzi pomiędzy to­
bq i rolą np. w filmie TV 
„Przekładaniec", czyli zagra­
łem przeciw sobie i to, nie­
stety, widoczne jest na ekra­
nie. 

- Grał pan w serialach TV, 
które dają aktorowi szczegól­
nie dużą popularność. Jeżeli 
ludzie oglądają się za panem 
na ulicy i mówią: Murek, król 
Zygmunt, to będzie to zwyt:ię­
stwo nad Ramzesem? 

- N ormaŁnych Lu.dzi, taka 
akurat forma objawiania się 
społecznej akceptacji - męczy. 
Liczę, że ewentualne zwycię­
stwo będę mógł mierzyć bar­
dziej · wyrafinowaną miarą. 

- Nie boi się pan pozostać 
na dłużej tymi serialowymi po­
staciami? 

-=- Jedynym sposobem na ta­
kie zmartwienia jest dalsza 
praca. Nie marzę jeszcze o e­
meryturze, choć regularnie pła­
cę składki. 

- Dlaczego wybrał pan a­
ktorstwo? 

- Być może próżności mo­
jej dogadzała k iedyś perspe­
ktywa publicznej prezentacji. 
Dziś pozostaję jeszcze przy wy­
borze sprzed szesnastu lat, bo 
zdaje mi się, że moze być po­
żyteczne takie rozdawanie sie­
bie, także ulomnego, niedojrza­
lego. 

- Kariera zawodowa, jak 
pan ją roiumie? 

- N ie marzyłem n igdy i nie 
marze o tym, co obiegowo 
sklada s ię na pojęcie sło wa ka-

riera: o stanowiskach czy j)O­
pula rności. I mam nadzieję, że 
w prakt·yce udaje mi się to po­
twierdzić. Mam scept·yczny sto­
sunek do słowa kariera, to 
co chcę robić nie nazwalb·ym 
karierą. Moja aktywność ży­
ciowa nie przylega do 1.-;ego. 
To, do czego dążę jest po pro­
stn szukaniem prawdy. .Jest to 
tak ogólne, że może brzmieć 
jak wykręt. Aktorstwo jest dla 
.mnie jednym ze sposobów od­
powiadania na p11tania Lub 
stawiania pytań. 

Jerzy Zelnik na propozycję 
nowego wywiadu praso\vego. 
odpowiedział: może 'l a dwa la­
ta, ale nie teraz, je·stem wypa­
lony, ·za dużo pracowałem. na 
temat tego, c.o ostatnio zrobi­
łem nie mam jeszcze sprecyzo­
wanych poglądów. Teraz prze­
de wszystkim chcę się zająć 
swoim synem„. Może i pan .Je­
rzy ma rację, rozmowy z nim 
na temat Mwodu ni~ nalei.ą 
do łatwych i przyjemnych, 
cht-ć on sam jest samym uro­
kiem i ostoją spokoju. 

„BARYTON 
AGRESYWNY W STYLU 
AMERYKAfłSKIEGO 
SHOWMANA ... " 

KRZYSZTOF KRAWCZYK 
miałby realną szansę zadomo­
wienia s1ę na zag:raniczych 
estradach (choć szkoda, że nie 
jest ciut młod;;zy), n\.iał taką 
szansę Niemen, przegapił ją 
Stan Borys, do karykatury 
sprowadzili Burano i Krzysztof 
Klenczon. 

Krawczyk posiada potrze-
bną muzykalność 1 aparycję, 
swobodę bycia na estradzie, a 
przede wszystkim ten głos! 
Głos robi artyście osobowośc, 
gdyż musi się podobać setkom 
tysięcy! Tak pisał o Krzyszto­
fie Krawczyku znawca arty­
stów estrady Witold Filler, 
choć jak na wstP,pie artyku­
łu w „Perspektywach" zazna­
czył, że nie ma powodów, aby 
lubić Krawczyka, któremu swe­
go czasu, jako dygnitarz tele­
wizyjny, kazał przystrzyc loki, 
bo zbytnio się rozbujały przed 
wejściem na Interwizję. Le­
gendarny odkrywca gwiazd 
Hans Schlender z RFN, któ~ 
ry wylansował Karela Gotta, 
powiedział: „Krawczyk jest 
artystą, który zrobi wielką ka­
rierę. Jego glos zafascynowat 
mnie". Potwierdził tę opinię 
znany menadżer angielski Bob 
Kingston. Ale to nie oni po­
mogli Krawczykowi wkroczyć 
na zachodni rynek pop-music. 
To sam piosenkarz od 2 lat 
przebija się na amerykańskim 
rynku, sponsorzy finansujący 
te poczynania nie tracą nadziei. 
Krzysztof pisze do mnie w o­
statniej korespondencji: „Nie 
zrobiłem kariery w USA i nie 
wiadomo cz11 zrobię". Póki co 
z powodzenięm śpiewa w Las 
Vegas, przygotowuje się do na­
grania drugiego longplaya. Ma 
przy sobie żonę (znaną piosen­
karkę Halinę Żytlrnwiak, która 
wyjątkowo podoba się Ame­
rykanom, szkoda, że jej wystę­
py są tam tak sporadyczne) i 
syna Krzysztofa, uczącego się 
w amerykańskiej szkole i juź. 
myślącego po amerykańsku. 
Podczas gdy Krzysztof Kra­
wczyk walczy o wejście na ry­
nek arperykańskt. w kraju mil­
czy się o jego poczynaniach i 
dokonaniach w USA, jego pio­
senki coraz rzadziej goszczą na 
antenie radiowej Nie grozi mu 
jednak zapomnienie, wierna 
publiczność wciąż prosi o jego 
piosenki i informacje o pracy 
w St. Zjednoczonych. Kiedy 
był w Polsce, mówiło i pisało 
się o nim różnie, a przeważnie 
w takim oto stylu. 

- „No alos to on ma do­
bry, ale •czemu taki sztyw·n.y 
ten Krawczyk". T co pan na to? 

- W USA uczęszczałem do 
Nowojorski.ej Akademii Bale­
tówej, w której piinie studio­
wałem tajniki tańca jazzowego. 
Ukończyłem kursy III i ll sto­
pnia. ALe nie znaczy to. że te­
raz fikam koziołki na estradzie 
i zapieprzam w baletlcach ni­
czym primabalerina. 

- „Na estrad?ie Krawczyk 
często mizdrzy się, a 3ego 
„wdzięk" może doprowadzić do 
furii". 

- To jl'! ki.ś stc1 ry cy tat. A 
Wie pan kogo denerwuje m ój 

„wdzlęk"? Najczęściej m~zóui 
ładnych żon. 

- A pańskie garnitury? 
- Słyszałem jak ludzie PV· 

tali: „K1:o ubiera tego Krawczy­
ka, ze on wygląda jak fryzjer". 
Odpowiaclam: Ubteralem się 
sam. Byty też inne określenia: 
śpiewak dla kucharek, antyi­
doi. Jak pojechałem po raz 
pi erwszy do Ameryki, mówtli: 
Nie uda mu się. A mnie się U• 
dala, zaproszono mni e na dru• 
gi kontrakt, pMnie; trzeci, 
czwarty„. 

- A maniera? 
- Maniera wokaLna to coś, 

co powoduje rozpoznanie pio­
senka·rza. Tak łatwo mówi się i 
pisze, ie ktoś ma manierę, bo 
tak jest temu komuś wygod­
nie. Ja po prostu praeu3ę nad 
swoim st11lem, abym m.ógt 
śpiewać i b11ć chętnie alucha­
nym tak~e w 55 roku życia.. 
Kiedy§ naszpanowatem się i 
„ ryczalem" w piosence od po­
czątku dą końca. Obecnie mo. 
gę spol~ojnie słuchać $tebie UJ 
rad iu. 

- Jest pan piosenkarzem ko­
mercyjnym. 

- Tak i nie wstydzę się te· 
(Jo. Komercja w Polsce równa 
się łatwiźnie. W rzeczywisto­
ści bardzo trudno jest w ttiei 
egzystować. W swoim zawo­

dzie jestem profesjonaUstą, 4 
nie amatorem. 

- Ale jest pan samoukiem'.' 
- Weryfikaejt estradowej 

przed Państwową Kamisją Mi­
n isterstwa Kultury i Sztuki nie 
otrzymałem na laclne ocz'll. Na 
estradzie śpiewam zawodowo 
od 1963 roku. 

- Teraz gdy jest pan nieo­
becny w Polsce nieze~o się o 
panu nic pisze, chyba już le­
psze były te kontrowersje i na-
paści? . 

- N ie można być całe żU­
cie tym samym, ki m było ·ię 
kiedyś. Tak ie jest prawp ży­
cia, że przychodzą mlodsi ze 
świe .żym spojrzeniem na róż­
ne rzeczy, również z talentem 
i ambicją bycia kimś. To jest 
wspaniale! Jakoś nie ubolewam 
nad tym, że nie ma mojeao 
nazwiska na listach najpopu­
larniejszych piosenkarzy w da­
nym roku. Wystarczy m i sat11-
sfalccja, że jestem w 11ercach 
milionów Palaków i pioi;enki 
wykon ywane pr:?'l"Ze m.nie. cza­
sem wręcz ,,ohrzucane óło:em" 
przez „ob iektywną'' kryt11kę, 
niosły ludziom w sw oim crnsie 
wzruszenia. Polskiej publicz­
ności zawdzięczam to, że je­
stem dzi sjaj w USA i m.in. 
dla niej właśnie pod3ąłem ten 
ryzykowny i wyczerpujący wy­
silek walki o pozycję na tym 
trudnym terenie. Moim marze­
niem .iest, aby Polacy byli kie­
dyś ze mnie dumni. Mam ró­
wnież naclżieję, że gdyby mi 
się nie powiodło w Ameryce, to 
właśnie oni przyjmq mnie za.­
wsze z otwartymi ramionami 
w Pol3ce. 

Krzysztof Krawczyk prawdo­
podobnie przyjedzie do Polski 
latem, towarzyszyć mu będzie 
własny zespół muzyczny „Kry­
stof Orchestra" złożony ·.vyłą­
cr.nie z muzyków amerykań­
skich. Są już konkretne plany 
odnośnie jego pobytu w kraju, 
wśród nich koncerty przed wie­
lotysięczną publicznością . Po 
dwóch latach zobaczymy Krzy­
sztofa Krawczyka na polskich 
estradach, choć nie będzie to 
już ten sam „baryton agresy­
wny 'U1 stylu disco czy rocka" 
co dawniej, będzie to amery­
kański showman śpiewający w 
stylu, który zadowala specyfi­
czne gusty ameryka!1skiej pu­
bliczności. Ponoć z dużym po­
wodzeniem. Tylko czy tak od­
mieniony i obcy trochę naszym 
piosenkarskim wzorom będzie 
na nowo zaakceptowany TJrzez 
polską publiczność i krytykę 
On w to wierzy . Oby nie spo­
tkał go los Vloletty Villas, 
która również po 2-letnlch wy­
stępach w Las Vegas powro­
ciła do kraju„. 

Kulisy spotkań z gwiazdo­
rami postanowiłem tym razem 
pozostawić mni~j otwartymi 
do szerokiego wglądu. Nie dla­
tego. że sam tam nie zajrza­
łem. ale dlatego, ie oni nie 
strzegli ich przede mną i nie 
starali się stwarzać rzeczywi­
stych sytuacji tak skompliko­

wanymi, jak zdarzało się to im 
na ekranie. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI • 
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C 
zy jestem zabobon­
na? Niechętnie się 
do tego przyznaję. 
Właściwie lubię 
wróżby - zwłasz-

cza dobre. Natomiast czamy kot 
na drodze, przechodzenie pod 
drabiną i temu podobne nie 
budzą moich obaw. Mam swo­
je własne zabobony, a jak się 
dobrze zastanowić, to właściwie 
tylko jeden. Jedną mam tylko 
niezawodną wrożbę - kwiaty. 
Zasada jest bardzo prosta: im 
dłużej trzymają się w wazonie, 
tym dłużej trwa moja przy­
jaźń z ofiarodawcą. 

Pierwszy raz odkryłam tę za­
sadę dawno temu. Miałam nie 
więcej jak osiemnaście lat, kie­
dy dostałam bukiet różanych 
pączków od znanego aktora. 
Bardzo mi ta znajomość impo­
nowała, a kwiaty, jako nama­
calny dowód jego zainteresowa­
nia otaczałam szczególną tros­
ką. Niestety nie rozwinęły się. 
Uschły wszystkie, co do jed­
nego, mimo usilnych starań. 
Ofiarodawca okazał się być 
człowiekiem bardzo dalekim od 
moich o nim wyobrażeń i zna­
jomość skończyła się też bar­
dzo prędko. 

Z Krystyną znałyśmy się -wte­
dy ,od niespełna miesiąca. Za­
prosiłam ją na herbatę, a ona 
przyniosła mi gałązkę białego 
bzu. Wiadomo jak nietrwały 
jest to kwiat, zwłaszcza sztucz­
nie wychodowany zimą. Byłam 
przygotowana, że nie przetrwa 
doby, a on przez wiele dni za­
skakiwał mnie co rano swoją 
nieprzemijającą świeżością. 
Krystyna jest moją przyjaciółką 
od lat i tak się dziwnie skła­
da, że kwiaty od niej zawsze 
stoją w wazonie najdłużej. 

Podobnie ma s.1ę sprawa z 
kwiatami doniczkowymi. Jedne 
dotrzymują mi towarzystwa 
przez lata, inne usychają po 
paru tygodniach. 

Wojtek był moim . znajomym 
od dłuższego czasu. Nllsza przy­
jaźń przeszła zwycięsko począt­
kowe próby i zdawało się, że 
nic jej nie zagraża, nawet nu­
da. Rozumieliśmy się coraz le­
piej, a było to o tyle ważne, że 
Wojtek był moim nauczycielem 
angielskiego. Poza tym nie łą­
czyły nas sprawy sercowe, któ­
re - wiadomo - wystawiają 
przyjaźn między kobietą a 
mężczyzną na szczególne nie­
bezpieczeństwa. 

Przy jakiejś okazji Wojtek 
podarował mi prześliczną, czer­
wono kwitnącą azalię. Postawi­
łam doniczkę na biurku, tui: 
przy oknie. Nigdy nie zapomi­
nałam podlewać, a nawet nie 
szczędziłam komplementów 
pięknej roślince, która zdawa­
ła się mieć komfort nie tylko 
fizyczny, ale i psychiczny, gdy­
by takiego potrzebowała. Nie­
stety, zaczęła marnieć w oczach 
i nic nie było w stanie jej ura„ 
tować. Zanim uschła całkowi­
cie Wojtek oświadczył, że musi 
przerwać nasze lekcje, bo wy­
jeżdża do Szkocji i nie wie jak 
długo tam pozostanie. 

Wszystko, co powiedziałam 
wyżej jest oczywiście tylko 
cząstką moich doświadczeń z 
kwiatami, ale ich wymowa ni­
gdy mnie nie zawiodła. Tym 
dziwniejsza wydaje mi się os­
tatnia przygoda, której nie 
umiem jednoznacznie zinterpre­
tować. 
Znajomość z Fredem od po­

czątku była na nieco zwario­
wanych zasadach. Poznałam go 
w Londynie, dokąd pojechałam 
sprawdzić, czy wreszcie nauczy­
łam się tego angielskiego. Los 
zetknął nas na dzień przed 
moim powrotem do kraju. Wy­
mieniliśmy adresy i znajomość 
miała prawo zwiędnąć w spo­
sób naturalny, gdy nagle, nie­
spodziewanie zjawił się w War­
szawie. Teraz, kiedy o tym 
myślę jestem zdziwiona własną 
naiwnością. Jak mogłam dać 
się wciągnąć w tak niepoważ­
ną . zabawę. Miłość od pierwsze­
go wejrzenia jest dobra w li­
teraturze. W życiu musiało się 
to skończyć źle, no powiedzmy 
niemiło. 

Na razie jednak nic jeszcze 
nie zapowiadało finału. Nie 
mam pojęcia skąd .!!'red wy­
trzasnął ten kwiat. Nigdy 
przedtem takiego nie widzia­
łam. Liście podobne do kame­
lii, sam kwiat do storczyka, ale 
jakby zrobiony ze sztywnego 
jedwabiu o połyskliwych bar­
wach od pomarańczowej, po­
przez purpurę do fioletu. Na 
dodatek ten zapach najbardziej 
przypominający gorzkie migda­
ły, chwilami mocne perfumy o 
nieznanej ml woni. Z tego opi­
su mogłoby wynikać, że rośli­
na przypomina sztuczny twór. 
Nic bardziej mylącego. Od 
czubka kwiatka po małą drew-
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nianą doniczkę wszystko jest 
naturalne, żywe, zmusza do 
bardzo osobistego stosunku, do 
zachwytu. 

Czas wizyty narzeczonego do­
biegł końca. Na pożegnanie 
obiecałam przyjechać tak pręd­
ko, jak tylko dostanę paszport. 
Roślinka dyskretnie gubila 

stare kwiatki, ale na ich miej­
sce rozwijały się nowe. W ten 
sposób nic nie traciła ze swej 
oszałamiającej urody. Kiedy 
nadszedł czas wyjazdkl powie­
rzyłam ją pieczy przyjaciół. 

Fred, w swych angielskich, 
domowych pieles1ach okazał się 

zmuszona mowić po angielsku, 
a potem tłumaczyć się. Przesa­
dzam oczywiście, bo M"-rcin nie 
żądałby wyjaśnień, ale ja sa­

ma nie chciałam stwarzać dwu­
znacznej sytuacji. Nic mu o 
Fredzie nie mówiłam i nagle 
jakieś wyznania.„ Przemilczeć? 
Zostałoby niepotrzebne niedo­
mówienie. 

Fred na szczęście nie telefo­
nował, nie napisał listu nawet 
kiedy zakwitł pierwszy kwiat. 
Byłam · lekko zdezorientowana. 
Jak należało tłumaczyć tę ano­
malię? Nie chciałam dopuścić 
podejrzenia, że kwiat pomylił 

kładłam się spać byłam zado­
wolona z siebie. To miłe uczu­
cie zaczęło mi się przytrafiać 
coraz częściej. 
Następnego dnia Marcin przy­

szedł wcześniej niż zwykle i 
chciał wyciągnąć mnie do kina. 
Zdołałam się jakoś wykręcić. 
Tak bardzo nie miałam Óchoty 
wychodzić z domu. Na samą 
myśl o tym zaczynała mnie bo­
leć głowa. 

- Może w takim razie jutro? 
Ten film warto obejrzeć - na­
legał. 

Pojutrze. Chciałabym 
skończyć pewną rzecz ... 

Wymowa 
kwiatów 

- Rozumiem. Wollsz, żebym 
ci jutro nie przeszkadzał. 

- Nie, dlaczego? - powie­
działam bez przekonania. 

W trzy dni później poszliśmy 
do kina. Nie pamiętam nic z 
filmu, bo w połowie złapała 
mnie migrena, która ustąpiła 
dopiero po powrocie do domu 

- Co ty robisz? - zdziwił 
się Marcin, widząc jak wciągam 
głęboko powietrze w płuca, na­
chylona nad doniczką. 

MAŁGORZATA KOMDAS 

zupełnie innym człowiekiem. 
Cały romantyzm znikł bez śla­
du, a tamtejsza rzeczywistosć 
nie była moją rzeczywistością. 
Z utęsknieniem oczekiwałam 
dnia powrotu. Obawiam się, że 
nie udało mi się zamaskować 
rozczarowania połączonego z 
nudą. Nasze rozstanie było 
chłodne. 

Nie zdziwiłam się wcale, i:e 
ro~linka ma tylko jeden lnviat. 
Przyjaciele tłumaczyli się. Dba­
li o nią należycie... Oczywiście. 
Byłam pewna, że nie ponoszą 
najmniejszej winy za jej stan. 
Jedynym winowajcą - jeśli 
można tu szukać winowajcy -
mógł być ofiarodawca, czyli 
Fred. To za jego przyczyną 
kwiat zaczął usychać. Mimo 
przekonania o bezskuteczności 
wysiłków próbowałam roślinę 
ratować. Nawet kiedy już cał­
kiem uschła postawiłam ją na 
parapecie wśród innych doni­
czek i nadal podlewałam. 
Minęło kilka miesięcy. Pozna­

łam Marcina i zaczęłam się z 
nim spotykać. Oboje Jesteśmy 
ludźmi zapracowanymi, dla­
tego nie mogliśmy umawiać się 
częściej, jak raz w tygodniu. Z 
czasem mieliśmy coraz więcej 
wspólnych spraw. W końcu do 
rzadkości zaczęły należeć dni, 
w których nie widywaliśmy się. 
I wtedy nagle moja martwa 
roślina niespodziewanie zaczę­
ła wracać do życia. 

Nie miałam nic przeciw te­
mu, żeby znowu pięknie za­
kwitła, ale jeżeli za tym mia­
łoby powrócić zainteresowanie 
Freda ••. Nie, stanowczo nie mia­
łam ochoty na odnowienie tej 
niefortunnej znajomości. Moje 
obawy mogły być grubo przed­
wczesne. W końcu ta maleńka 
zielona kulka na czubku usch­
niętego badyla niczym mi nie 
zagrażała. 

Marcin nie interesował się 
moją kolekcją roślin. Nie za­
uważył nawet, że trzymam ja­
kiś uschnięty patyk w drew­
nianej doniczce. Nie miałam 
przed nim specjalnie tajemnic, 
ale moje stosunki z rośliną po- . 
stanowiłam zachować między 
nami dwoma i nie mieszać do 
tego nikogo. 

Pierwszy listek rósł wprost 
nieprawdopodobnie szybko. 
Wieczorem był o połowę wię­
kszy niż rano. W ciągu miesią­
ca uschnięty badyl zmienił się 
w śliczną, zieloną roślinę. Cie­
szył mnie jej widok, ale robi­
łam się coraz bardziej nerwo­
wa. Wieczorem, kiedy był Mar­
cin i nagle dzwonił telefon od­
bierałam go z obawą, że będę 

- Wącham kwiat - powie· 
działam. - Co w tym dziwne­
go? 

A jednak musiało być coś 
nienaturalnego w mojej łapczy• 
waści. Inaczej Marcin nie pod· 
szedłby, żeby powąchać roślinę, 
której dotąd wcale nie zauwa• 
żal. 

- Ty coś czujesz? 
;..._ Jak to? Przecie! one cu­

~ownie pachną! 
Marcin ma zgodny charakter 

l nie widzi powodu upierać się 
przy swoim zdaniu, jeśli nic 
istotnego z tego nie wynika. 
Popatrzył jednak na mnie prze­
ciągle, jakby chciał wybadać, 
czy mówię poważnie. 

- Masz takie błyszczące oczy 
.,.,. - powiedział, a jego słowa nie 
~:·, wiem czemu, wcale nie zabrz­
:·i;,, miały jak komplement. 

Przez następnych kilka dni 
\elefonował próbując s.ię ze mną -
umówić, ale ja naprawdę nie 
miałam czasu. Nigdy jeszcze 
nie pracowało mi się tak łatwo 
i wydajnie. On na pewno zro­
zumie i nie obrazi się. Kiedy 
tylko skończę zaczniemy zno­
;wu spotykać się jak dawniej. 

Od trzech dni nie wychodzi­
si' lub wprowadza mnie w łam z domu i okazało się, że 
błąd. Fred musi o mnie myśleć. lodówka jest całkiem pusta. 
Nie mam. tylko pojęcia, co Zeszłam na dół do sklepu. Ku-
:r.naczy to milczenie. Nie, nie, piłam co było: puszkę zielonego 
nie ma obawy, żebym próbo- ~roszku, kompot z truskawek 
wala sama cokolwiek wyjaśnić. i chleb. Należało zajrzeć do 

Kiedy rozwinęło się większośa innego sklepu, ale rozbolała 
pączków, a cało!ć przybrała mnie głowa. Wróciłam więc 1 
wygląd pięknego bukietu, po- tym, co miałam. 
stawiłam doniczkę przed sobą Kwiat wyglądał, jakby ucie-
na biurku, żeby móc cieszyć Jię szył się na mój widok, płatki 
urodą kwiatów i wdychac cu- rozchyliły się, a cudowny, odu-
downy zapac)1, który jakby się rzający zapach wypełnił cały 
leciutko zmienił. A może po pokój. Poczułam się szczęśliwa, 
prostu zapomniałam jak pa-eh- bezpieczna. Wyłączyłam telefon, 
niał poprzednio? żeby mi nikt nie zakłócił spo-

Codzjenne spotkania z Marei· koju. 
nem odbiły się niekorzystnie Włączyłam gd ponownie w 
na mojej pracy. Porobiły się lrzy dni później, ale nadal nikt 
zaległości, które koniecznie na- nie przeszkadzał. Chwilami 
leżało nadgonić. Zaczęłam za- my§Iałam, że sama powinnam 
rywać noce, a potem bolała zadzwonić do Marcina, dni jed-
mnie głowa. nak mijały tak szybko._ Potem 

Tamtego dnia, kiedy po ras zaczęłam martwić siit rośliną -
pierwszy zauważyłam niezwykłe miała coraz mniej kwiatów. 
właściwości mojej roślinki by- Praca szła trochę gorzej. Pew-
łam właśnie całkiem rozbita od nie byłam przemęczona, nale-
samego rana. Zrobiłam sobie żało się odprężyć. Nakręciłam 
filiżankę mocnej kawy i w numer telefonu Marcina. 
szlafroku usiadłam przy biurku. Odezwała się jego matka. 
Nie tylko nie chci~ło mi się p'i- - Wyjechał - powiedziała. 
sać, ale nawet przebrać w swe- - Jak to? Dokąd? 
ter i spodnie. Zadzwonił telefon. - Za granicę. 

- Wstałaś? - głos Marcina - I nie pożegnał się?( 
był miły, może nawet zbyt mi- - Pzwonił kilkakrotnie. W 
ły, pomyślałam pewnie niespra- końcu jakiś mężczyzna powie-
wiedliwie. dział mu, że pani nie życzy so~ 

- Tak odpowiedziałam bie spotykać więcej z moim sy· 
tłumiąc ziewanie. nem. 

- Wiesz, dzisiaj nie · będę - Alet to pomyłka! Ktoś 
mógł wpaść... zrobił głupi kawał. Przez cały 
Chciałam zawołać, te to czas nie było u mnie nikogo. 

świetnie, ale ugryzłam się w Tylko ja odbierałam telefonv. 
język i wysłuchałam spokojnie - Przekażę pani słowa syno-
tłumaczenia dlaczego nie będzie wi, jak wróci - zgodziła się 
mógł wpaść. Kiedy odłożyłam starsza pani. 
słuchawkę pomyślałam z zada- Następnego d11la opadly czte-
woleniem, że mam przed sobą ry kwiaty i rozwinął się ostatni 
cały długi dzień, w którym nie pączek. Wzięłam pierwszy od 
muszę się nawet przebierać. wielu tygodni proszek od bólu 

- Będziemy dziś ·same - głowy, ale nie pomógł. Napisa-
powiedziałam do kwiatka i na- łam zaledwie kilka linijek i nie 
chyliłam się, żeby go powąchać. byłam z nich zadowolona. 
Wciągnęłam głęboko pachnące Minęło wiele bardzo długich 
powietrze i poczułam się zna- tygodni, w ciągu których nie 
cznie lepiej. Wypiłam ostygłą robiłam absolutnie nic • Ataki 
kawę, ale tylko z przyzwycza- migreny nie dawały się lecz;xć 
jenia, bo ból głowy ustąpił żadnymi metodami, prócz wdy­
wcześniej. chania woni kwiatów. Donicz-

Od tamtego czasu uż;rwam kę postawiłam na szczęście tuż 
znacznie mniej kawy. Podejrze- koło łóżka. Telefon stoi za da-
wam, że nigdy nie była mi · na- leko. Nie mam już siły po nie-
prawdę potrzebna. Popijanie go sięgnąć. Nie wiem również, 
czegoś, lub palenie tytoniu to czy magnetofon nagrywa jesz-
coś w rodzaju rytuału, który cze moje słowa. Chwilami, w 
pozwala się skupi~. Sam r:ar- przypływie litości ostatni więd-
kotyk zawarty w uzywkach Jest 1 nący kwiatek pachnie silniej i 
mało ważny. Dlatego równie . wtedy miewam okruchy nadziei. 
dobrym odruchem może być 
wąchanie kwiatów. Radzę spró-
bować. 
Dzień upłynął mi pracowicie 
wydajni~. Wieczorem, kiedy 

Kosm.ostworki 
ndrzeJa Biedrzyckiego 

Wyjaśniamy • I przepraszamy 
W.:r,iaśnienie brzmiałoby tak:, jako pierwszy współpracę z „Odgło­

sami _pod3ął warszawski SFAN-CLUB, kt?ry i:honorowaliśmy wpro­
wadzaJąc na kolumny „W kręgu fantastyki" mmiaturkę znaczka klu­
bowego i stosowną notę. 
Oddział Łódzki Pols~iego Stowarzyszenia Miłośników Fantastyki 

zost~ł reaktywowany nieco później i - co za tym idzie - później też 
nawiązał z naszym pismem kontakt. 
~ 9 tegorocz~y~ numerze „Odgłosów" ukazała się cała kolumna 

złozona z ~'.'1teri<1;łow dosta~czonych przez łódzkich kolegów. Kolumnę 
tę opat,rzylismy mformacy3ną notą, podobnej noty - za co właśnie 
chcieliby_śmy przeprosić - zabrakło jednak orzy ·opowiadaniu Krzy­
sztofa. Piesyka .. Wamba" (numer 12 br.). jak również przy opubliko­
""'.aneJ przed tygodniem bajce kosmicznej „Była sobie planeta" Zbig­
mewa Prostaka i publikacji .,Verne ekranu" pióra Romualda Szoki. 
.P?wiedzie.ć by _wpraw~zie można, iż literatura - fantastyczna rów­

n/eZ - mo~~ ~yc Jedvn!e dobra lub ~ł?-. obojęt~e. skąd się wywodzi. 
Nie ~artosc1uiąc autorow wedle m1eisca zamieszkania, uwa:i:amy 
wszakze. za celowe podkreślanie wvsiłku organizacyjnego poszczegól­
nych osrodków, dopuszczamy też możliwą przecież zawsze różnicę 
gustów. Coś znajdzie uznanie w oczach łódzkich miłośników fantasty­
ki, ale. nie warszawskich, coś spodoba się w stolicy. lecz już o.le 
w Łodzi czy Poznaniu ... Część odpowiedzialności ponosić będzie wpraw­
dzie zawsze redakcja. podkreślanie. skąd nadeszła propozycja takiej 
czy innej publikacji wydaje się jednak celowe. zwłaszcza w przy­
padku pełnych, z jakąś nadrzędną koncepcją skomponowanych kolumn. 

Zastrzeżenia te w niczym nie zmieniają oczywiście faktu, że „Od­
głosy" - wraz z działem fantastyki - pozostają pismem otwartym 
i o wsp6łpracę prosimy wszystkich, bez jakichkolwiek ograniczeń. 
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ALEJE JEROZOLIMSKIE 2, GROTEKA, OO·l7S WARSZAW A W kręgu fantastyki 

W ąska. piaskowa mie.rz-<!ja wbijała się daleko w mo­
rze. Człowiek Ież.ąt'Y na piasku słys1ał szum fal nad­
biegających pod same noiii. Jego zaczerw1emone .:>d 
bezsenności O<'ZY patrzyly na gasnące gwiazd~'· 

. „Trzeba uciekać, bo tam. w bezlitośnie świecącyn1 
niebie czai się śmiertelne niebezpieczeństwo". 
Człowiek uniósł się na łokciach i nalychmiast z jękiem opadł na 

plecy. Zobaczył niezdarne, nieforemne cielska wypełzające z mo­
rza. Macki podobne do żmij wiły się na piasku. Raz jeszcze z na­
dzieją spojrzał w górę. Za późno! Teraz cienkie jak pajęczyna ante­
ny T\<l skrzyclłacii przekazt•.ią ws;;:ystkri co ptak widzi do malenkich 
cdbiorników zamontowanych w mózgach tych z mackami. 

• • • 

Człowiek zakrył oczy rękami I Od\ rrócił się na brzuch. Nocny 
koszmar rozwiai się wrax z resztkami porannej mgły. 

Jeszcze przez kilka chwil leżał z nosem wetkniętym w poduszkę, 
11 potem przekręcił się na bok i wyciągnął rękę. Obserwujące go 
przez całą noc oezy grzechotnika zaświeciły v'r mroku zielonka wym 
blaskiem. Gdzieś tam, w głębi podświadomości gada zrodził się im­
puls - „atak". Słabiutki skok potencjału w mózgu węża przekaza­
ny zastał do układu mikroelementów. W odpowiedzi w kierunku 
łóżka rzuciła się metalowa ręka z paczką papierosów. Pokój roz­
jaśnił niebieskawy płomyk zapalniczki. Człowiek zapalił. 

Tt-raz już na spokojnie starał się przeanalizować swój sen. 
„No cóż, jest chyba w tym wszystkim odropina zdrowego rozsąd­

ku. Wprawdzie ośmiornice - to nonsens stworzony przez chorą 
"'YObraźnię, ale sama myśl o wykorzystaniu wzro1rn drapieżnych 
ptaków do poszukiwań - wart11 jest uwagi, trzeba tylko„." 
Głowa koguta, zamknięta pod szklanym kloszem na parapecie 

:po<'zula świt. Bezgłośnie rozchylił dziób w powitaniu wschodzącego 
głońca. 

Natychmiast metalowy pajączek połączony przewodami z mózgiem 
ptaka zaczął przebierając łapkami rozsuwać story." 
Człowiek opuścił nogi na podłogę i zaczął się ubierać. 
Nazywał się Alta-312. Oczywiście miał też i swoje prawdziwe 

Imię dane mu przy narodzeniu, ale co innego jak człowieka na­
zywają w dzieciństwie, kiedy nikt jeszcze nie wie co z niego wy­
rośnie, a co innego - indekir literowo-cyfrowy, który zawiera wszy-
1tko, co osiągnął w życiu. 

Alfa-312. Wystarczy zajne~ do kieszonkowego informatora, żeby 
od razu zobaczyć, :i:.e pod numerem 312 :figuruje Instytut Bioniki, 
tf>n sam instytut, któremu ludzkość zawdzięcza zasadniczy przewrót 
w technice. 

Co się zaś tyczy oznaczenia - Alfa, to każdy brzdąc w przedszko­
lu wie, i.e oznacza to najwyższą wladzę w granicach danej instytucji. 

Egzemplarz Alfa jest zawsze tylko jeden. Mogą być trzy egzem­
plarze Beta, dziesiątki egzemplarzy Tau i wreszcie nie ograniczona 
ilość egzemplarzy Psi i Omega, ale Alfa, uosabiający władzę, jest 
t:..tko jeden. Dlatego przed swoim indeksem nigdy nie ma przed­
rostka liczbowego. W hierarchicznym układzie. w którym pracownik 
3 Lambda-312 zawsze jest podwładnym pracownika 2 Lambda -
312 jeden tylko Alfa nie ma ani przełożonych, ani sobie równych. 
Jakże doskonała organizacja zapożyczona od samej przyrody. Bo 

przedei. jeśli już. do diabla, zaczęliśmy się od µie.i uczyć, to dla­
czego by i na polu subordynacji nie wykorzystać sprawdzonej przez 
czas hierarchii stada? 

.Jeśli zaś rhodzi o trochę skomplikowany system Indeksów 1 
przedrostków. to '\\'inni są temu starożytni Grecy, którzy nie wia­
domo dlaczego og.raniczyli swój alfabet tylko do dwudziestu czte­
rech liter. 

Alfa wlo:i:yl na nogi ranne pantofle i podszedł dd okna. Urządze­
nie decyzyjno-oblic:i;eniowe. przez całą noc analizujące· zachowanie się 
żaby umieszczonej na dachu w specjalnym, basenie;; ·za~wied~ało Jlll.· 
dzisiaj bezdeszczową pogodę. No cóż, tym lepiej. 

W kuchni z dumą popatrzył na swoje dziecię - Au\omatyczn!l 
Płytę z Programowanym Sterowaniem Ta konstrukcja, błyszcząca 
chromem i białą emalią, przypominała raczej jakiś aparat medycz­
ny niż urządzenie kuchenne. Alfa ustawił dźwignie na desce roz­
dzielczej naprzeciwko napisu „omlet". położył na patelni kawałek 
masla, wbił dwa jajka i przekręcił kontakt. · 

Natychmiast drzemiący w bloku sterowania bezwłosy szczur (spe­
cjalnie ukienmkowana mutacja) dostał uderzenie prądem w prawy 
bok. Rzucił się w lewo i złączył styki przekaźnika obwodu nagrzew­
czego. Teraz Alfa mógł zająć się inymi sprawami i nie lros_zczyć ·się 
o los omletu. Gdy tylko temperatura patelni przekroc:r.y zaprogra­
mowany poziom, szrzur dostanie uderzenie w lewy bok i rozłą­
cz)' kontakty. Tak będzie do czasu. p6ki wyostrzony węch szczura 
nie poczuje zapachu w miarę przysmażonych jaj, 

Wtedy do akcji wkroczą gruczoły ślinowe. Zmiana kwaśno,\ci w 
pysku .zwierzęcia, mierzona przez precyzyjny czujnik. uo~luży jako 
sygnał do wyłączenia prądu w całym systemie. Proste, ia.k ws1.y­
stko, co genialne. Nie na darmo szczury uwazane SI\ za na3lepszych 
degustatorów na świecie. 

W łazience czekał na niego elegancko futerał i czarnego plasty­
ku, w którym znajdował się węgon. elektryczny. Lekkie nacifaię­
rie na powierzchnię futerału i ładunek wytworzony przez węgorza. 

wląciał miniaturowy wibrator ze sz~oteczka do zębów. 
Nie ma dwóch zdań! Bionika to wielka rz:ecz! 
• iestety krany z ciepłą i zimną wodą nie były leszcle zbiologi­

zowane. thociaż istniały już jakieś opracov."ania związal\e z tym za­
gadnieniem. Dopóki jednak nie zostaną zakończone prace z mie­
szarką, regulowaną przez złote r.vbki. nie ma co myśleć o prototypie 
seryjnym. W tym momencie rozmyślania Alfa przerwane zostały 
melodyjnym dzwonkiem. Sygnał o gotowości omletu. Szef bioników 
z grubsza wytarł twarz ręcznikiem i skierował się do kuchni. 

Ale co to? Na patelni zamiast omletu pokrytego rumianą skórką, 
pływały na pól surowe jajka. Do diabła! Dopiero teraz przypom­
niał sobie, że szczur nie był karmiony od wczorajszego ranka. Te­
raz było jasne. dlaC'zego ślinotok zaczął się wcześniej, niż zostały o­
siągnięte optymalne warunki smakowe Alfa pobeltał łvzką podob­
ne do kleju białko i marszcząc się z obrzydzeniem oddał swoje 
śniadanie szczurowi. 
Kawę. z powodu zupełnej ohojętnośd wszystkich gryzoni dla te-

go czarodziejskiego napoju, trzeba było parzyć na prymitywnej 
płytce elektrycznej. 

zo,tało ju7 niewiele czasu. a trzeba było jeszcze podać pokarm 
wszystkim automatom i pneprowadzić codzienną profilaktykę w ga­
rażu. 

Na widok nowiutkiego, skaczącego samochodu, twarz posiadacza 
ba jP.rznvch cudów techniki przyjęła stroskany wyraz. 
Była to świetna. czteromiejsc-owa maszyna typu KM-I pntrują~a 

na zasadzie „kotka i myszki", ale niektóre dane z eksploatacji bu­
dziły zaniepokojenie. Oczywiście nic poważnego, a jednak„. 

Alfa podniósł maskę i przekonawszy się o dobrym stanie zwie­
rząt dopompował powietrza do amortvzatorów. Potem usiadl ia 
kierownicą i przez naciśnięcie pedału „gazu" podniósł zasłonę roz-" 
ruchową. oddzielającą przedział, w którym znajdował się wielki,· 
rudy kot, od d wócb komór roboczych rozdzielon.vch ~cianka z otwor­
kiem. W jednej z nich mała myszka zjadała skórkę ze słoniny. 

Kot poczuł zapach myszy i skoczył na zdobycz. Bioprądy przeka­
zane z receplorów kota pr1e1 układ kierowniczy, wprawiły w ruch 
cztery pneumat.yr1ne no1?i i ~nmol'hód oowtńrzvł miękki skok zwie­
rzęcia. Myszka cnnychnęła do zbawiennel!O otworQ i znalazła się w 
drugiej komor1e. gdzie :r.nowp 7.o~lala rnatakowana prze7 kola. któ­
r!i łatwo prze~koczył przez pr1.egrodę po czym wszystko powt6rzyło 
~1ę od nowa Samochód rażnie wy~lrnc1yt na ulicę. 

Alfa przełączył kiero\\•anie na !(otebia pocztowego, siedzącego na 
dachu kabinv i 'l zadowoleniem odrhvlił się na oparcie siedzenia. 
Golab dobr7e znat drogę. 

A wiec jaką realną korzyść można wyciągnąć z dzisieiszego snu? 
Problemem przelrnzywania wideosygnałów ~ żvwego oka do specjal­
nych 11rzadzei1 1.ajmowano Rię iuż od dawna. ale do oraktycznycli 
rezultatów było ieszcze daleko Najlepiej wvglada sprawa z owada­
mi i gdyby nie trudności "- tresurą.„ 

Nagle 5ta!o się co~. co nie było przewid>'iane konstrukcią. By<" 
moie leniwy kot 7.meczył się bezowocnym ~kakaniem. albo zamie­
rzonv przez niego manewr wymagał st~rannei analizy sytuacji -
dokładnie nie wiadomo W każdvm raiie głównv nadajnik impulsó~ 
przerwał skoki i zamarł w oazie obserwatora. ooiE>r11jąc się przed­
nimi łapami o przegrodę. Powtór7.ywszy ten manewr samochód 
gwałtownie -;tanąl dęba i głowa kierowcy uder7yla w tablicę roz­
dzielczą. Przykry pt·zestój trwał zreszta niedługo . Po 1•hwili kot zno­
wu orzystapił do wykonvwania swoich obowiazków i jedynym skut­
kiem zaj~cia był guz na czole wła~l'idela ooiazdu Wv~tarczvło io 
jednak by definitywnie, na cały d7.ień zep~uć mn humor. Mroczny 
jak chmura gradowa wszedł Alfa do podległego mu instytutu. 
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Główny Strażnik leżący na korytarzu, czując zapach perfum, który 
służył jako przepustka. przyjaźnie zamerdał ogonem. Biopotencjały 
z grzbietu psa przekazały odpowiedni sygnal i metalowe drzwi kl'y­
jące przed niepowołanymi oczami 'wiątynię nowej techniki otwo-
rzyły się powoli. · 

Alfa. pogrązon.v w niewesołyrh rozmyslaniach skiero"·ał się do 
swojego gabinetu, zapomniawszy nawet zastymulować Strażnika ko­
stka cukru. 

• * • 

Dyktafon składał się z tncch części: papugi analizującej dźwięki 
mowy, wzmacniacza bioprądów i maszyn,v do pisania. Alfa przysunął 
do siebie papugę, żeby podyktować zarządzenie. ale w porę przy­
pomniał sobie. że najpierw trzeba „rozgrzać" urządzenie specjalnym 
testem. Chpdzi o to, że papuga posiada zaniżoną selektywnos,; spół­
głosek, zwłaszcza syczących i codz.iennie przed użyciem trzeba było 

Powtórne 
·narodzin Jl 

W ARS ZA WSKI ILJA JOSIFOWICZ 
(1909-1974) 

Z zawodu inżynier-mechanik okrętowy. W 1929 roku 
ukończył Leningradzką Szkołę Morską. 
Pierwszą książkę - zbiór reportarzy ze S'\Voich podróiy 
pt. „ Wokrug swieta bi ez bilieta" napisał wspólnie 
z bratem - Mikołajem Slepniowem - redaktorem 
leningradzkiego dwutygodnika „Smiena". 
Fantastykę zaczął pisać mając już ponad pięćdziesiąt lat. 
Swoje pierwsze opowiadanie fantastyczne pt: „R-0bi" 
opubliko-wał w ro.ku 1962 w czasopiśmie „Nauka 
i Zyz.ń"· 
Swoisty humor i lekkość, z jaką Warszawski·traktował 
problemy, przed którymi drżeli inni autorzy, zapewniły 
mu szybki sukces na rynku czytelniczym. Warszawski 
stworzył swój własny, niepowtarzalny świat. Swiat 
Donomagu, który wcale nie jest tak prosty do 
interpretacji, jak by się to mogło wydawać na pierwszy 
rzut oka. Swiat nowej nauki - bioniki ze wszystkimi 
jej blaskami i cieniami. I wreszcie świat ciepła i miłości 
tak rzadki w tym gatunku literackim. Warszawski jest 
przede, w,szystk;i.JJ1,.hJ.l~O\'.:VSlą, chodaż nie brak w jego."' 
twórczości poważnego podejścia do tematu. 
W swojej minipowieści „Dla ewangelii od Ilji" autor 
proponuje własną koncepcję powstania religii 
chrześcijańskiej i postaci Chrystusa. Ostatnią powieścią 
Warszawskiego była: „Inspiektor otdieła polieznych 
iskopajemych", napisana w roku 197 4. (Tłumaczenie 
polskie miało tytuł „Tajemnicza śmierć na Mezi"). 
W tym samym roku Ilja Warszawski zmarł. 
Jego śmierć, pomimo niezbyt dużego dorobku 
pisarskiego, była dużą str.atą dla radzieckiej fantastyki. 

pozwolić ptakowi przyzwycza1c się do specyfik! wymowy. Alfa 
chrząknął i zaczął dyktować, starając się jak najwyrażuiej wyma­
wiać słowa: „w Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie; szesć 
szmatławych szerszeni szeptało, szorując . szorstkimi uszami o oszklo-
ne ... 0 

- Dureń - melancholijnie zauważyła .papuga. 
Alfa zaczerwienił się. Znów te łtilotyczne żarty laborantów. Kie­

dy w końcu zostawią ptaka w spokoju? Spojrzał o.a ta~mę urządze­
nia drukującego. Cholera wie co robić!? Ale nie miał wyjścia. In­
nych sposobów przenoszenia myśli na papier w Instytucie nie sto­
sowano Wielokrotnie podkreślano w różnych wywiadach dla pra­
sy, radia i telewizji, że ręczne pisanie równałoby się oddaniu naj­
ważniejszych pozycji. Nie. niech iui lepiej będzie ten bełkot Alfa 
we.strhnął i patrząc z nienawiścią na papugę 1.aczął dyktować. Tekst, 
l:tóry wyszedł spod czcionek maszyny mógł zaintrygować każdego 
lingwistę. Brzmiał on następująco: 

ŻARZONDZENIE 
INSZTYTUT BIONIKI 

W OSZTATNIM CZASZE DAJO SZE ZAOBSZERWOWACZ WYPAT­
Kl OTOANlA TO BRODUKCJJ NOFYCH MUTELI NlEDOSZTATł> 
CZNIE PSZETESZTOF'ANYCH F FARUNKACH LAPORATORYJ­
NYCH. NA PSZYKf,AT SZI<ACZO~CZY SZAMOtTIÓT )rnl-\ KIL­
KU ESI<ASZNTKóF SZFIAJONCYCH GO F PIERWSZYM SZERE­
KU OPOK NA.TLEPSZYCH MOTELJ SZWlATOWEJ TECHNIKI 
POSZATA RÓFNIESZ POFASZNE TEFEKTY. 

POLECZAM 

DŻAŁOFI JAKOSZCZT PSZETSZTAFICZ MI PLAN J;)ŻAŁAN 
FYKLUCZAJONCYC'H OTDA W ANIE TO EKSZPLOAl'ACJl NIE~ 
SZPRAFDZONYCH MOTELI nżALOFl MONTASZOFEMU USZU-
NONCZ WSZYSZTKIE TEFEKTY F PRZECIONKU TYKODNIA. 

Alfa odczytał 

ce~o nietoperza 
kiej brzozv 

ALPA 
zarządzenie i gtośno krzyknął do ucha przelatują­

przymocowanego do pięknego pudelka z karel8-

- .Teden Bela - do mnie! 
Po chwili rozległo się pukanie do drzwi. 
- Wejś<"l 
Do gabinetu wszedł pierwszy zastępca. 
- Słucham? 
- Proszę - Alfa podał mu zarządzenie. - Niech pan się z tym 

zapozna i dopilnuje realizacji. 

Hm - wydawało się, że Beta rozszyfrował rebus stworzony 
przez krzyżówkę papugi i maszyny do pisania. Czy coś się st•· 
ło? B.vtv jakieś reklamaC"je? 

- Proszę popatrzeć· - AHa wskazał pakem na swoje czoło. na 
którym widniał już. zupełnie doj rzaty gm:. 

- Na szc:'.ęście skorirzyło się tylko na \ym~ chociai moglo byc o 
wiele gorzej 

Defekt układu kierowniczego? 
- Nie , nawalił kot. 
- ~Im„. 
- Ro1umie pan - ciągnął Alfa że wszystko, co się zdarzylo 

pozostać musi ścisłą tajemnicą. Przecież kilka z eg1:emplany głów-
1\ej serii... - szepnął coś na ucho zastępcy, od czego temu wydłu· 
żyla ~ie twarz. 

- Nie! Nie! - nerwowo zawołał. - Tam podobne wypadki są 
niemożliwe. Pamiętam, że cała ta seria była zaopatrzona w sybe­
ryjskie koty o najlepszei kondycji. Żadnego nie sprawdzonego 
egz.emolarza. same rasowe. Osobi~cie to nadzorowałem. 

- Rasowe - uśmiechną! się Alfa. - Wvdaje się panu, że z ra-
sowymi takie wypadki sic nie zd;irzają? Otóż wlasnie 11ie dalej 
Jak wczoraj.„ - rnowu zniżył głos do szeptu. 

Beta zupełnie oklapł. 
- Niemożliwe. 
- Zapewniam pana. że tak jest. 
- Tak„. - Beta zamyślił się. - Ostatecznie moglibvśm~ znacz· 

ni~, zwiększyć niezawodność całego systemu. podwoiwszy ilość ko­
tów„. Właśnie! - jego oczy rozbłysły. - Dwa koty i dwie myszy. 
Jeśli jedna para zawiedzie„. 

- Bzdura - sucho przerwał mu Alfa. - Tylko tego brakowało, 
żeby zaczęły się tam między sobą bić. Wyobraża pan ~obie, co by 
się działo?! Nie. tu potrzebne są zupełnie nowe rozwią,ania . . 

- A co z tymi egzemplarzami, które„. 
- Znajdziemy jaki~ sposób. żeby je zamienić. Powtarzam, potneb· 

ne są zupelnie nowe pomysły. 
- Nowe pomysły .„ - Beta podrapał się w potylicę, ale żadnyrh 

pomysłów <tamtad nia wydobył. 
- Dureń!!! - ryknęła papuga 
.:.... O. też prezencik - Alfa tknął palcem w dyktafon. - Widział 

pan co drnkuje?! To pański siódmy dział. jego robótka. 
- Oni tera7 opracowują zmodernizowany wariant ze s1·oką. Obi~­

cują. 7.e będzie miał większą selektywność. 
- Obiecują! Dwa Jata już obiecnja. Wstyd przed ludi.mi. 11 roz­

\rabili na cały boży świat Wtedy też obiecywali. 
Beta dyplomatyrrnie milc1ał. Miał bezpośredni udział w opraco~ 

wywaniu pierwszego wariantu dyktafonu. 
- Tak więc - Alfa zastukał" palcem w stół - dalszą produk,..ję 

~amochodów KM-1 trzeba będzie \\·strzymać. Za tydzień proszę mi 
przedstawić program gruntownej modernizacji. Raz jeszcze powta­
r:rnm: potrzebne są n·owe idee. 

- A może.„ - Beta zawahał się - może by powrócić do wa­
riantu bełzaja<"ego. 

- W żadnym wypadku. Pamięta pan jakie podnosiły chmury 
kurzu? Same tylko filtry powietrza ile kosztowały. A prędkość? 

- Tak ... 
Papuga znowu próbowała coś powiedzieć, ale Alfa zdążył nakry~ 

ją kołpaczkiem z porowatego plastyku. 
- A co. jeśli chodzi o kroczące powozy? - zapytał Beta. - Prze· 

cie7. mieli~my wte:;ly.„ 
- Kroczące PO"'.il'ozy to miniony etap. Zadne zwierzę nie ma takie­

go chodu, który można by imitować nie narażając pasazera na ko­
łysanie. 

Kilka minut siedzieli w milczeniu. Wreszcie pierwszv przemówił 
Beta: 

- .Jest taki jeden staruszek.· wynalazca. Wvdaje się. i.e całkit\m 
stra.c1ł rozum. Kilka razy zwracał się r]o nas z jakimś niesamowitym 
pro3ektem samoporuszaią<'ego się poj11zdu. 

- No i co? 
~ Projekt OC'zywiście odrzuciliśmy, bvł poniżej wszelkie.i kr,·tyk.1, 

ale mo.;.e„ jeśli szukamy nowvch rozwiaz11ń„. 
-- .Tą.~ą z;i.sade wykorzysta!. \V swoim proiC>kcie? 
Beta· poczerwfenia'l · · · · 
- Prawde nowiedzi11\vszy ju7. nil' pamiętam, to bvlo w "?e?7.łym 

rokn. Wczoraj ~or1owalem papiery i natknąłem si~ na jego ad!'es. 
Mo"na by i:o wezwać. 

- No cói - westchnął Al!a. - Niech pan wzywa swojego sta­
n1~cka. 

• * • 

- No wier, - wyrozumial~ ·powiedział Alfa - niech nam pan ?.Y• 
ja<ni jak to funkcjonuje. 

Staruszek u~miechnał się. 
- Co tu wyjaśniać? To jest koń. 
- Widzę, że nie krokodyl. Proszę pokaza~. gctz.ie impulsy ner-

wowe przekształcają się w pole sitowe? 
-'-Co? 

· - Widzę na szyi konia jarzmo magnesu, od któr„go odchod«\ 
dwa pręty Opróc2 tego od pyska konia dągną ~ię rlwa przewody. 
Widocznie biopotencjały kręgów szyjn:vch i pole m~«Mrn w7aiem­
nie na siebie oddziaływują.„ 

- Nie - przerwał staruszek. - To jest chomąto. to hołoble, a 
to - le.ice do kierowania 

- A l!dzie jest blok kierowania? 
- Co? 
- Pytam, co kieruje powozem? 
- Ja albo pan. je.~Ii pan tu usiądzie. Gd~ie pociąirne lejce. tam 

koń pojed7ie 
- Wspaniale - powiedział Beta . ..:: Ile ma prz.ekażników? 
- Czego? 
AJf;i skrzywił się. To już pachniało mistyfikacją. 
- Nie<'h pan pojedzie dwa raz:v clookola poligonu ~ zwrócił 'ił! 

do staru~zka 
- To zawsze można. 
Staruszek wsiadł na wóz. cmoknał I cala konstrukcja ruszyła z 

miejsca. Alfa jak zaczarowany wpafr:vwel sie w miga1ąc·P s7.pry<'hy. 
Dziękuje. wystarczy - powiedział. gdy pojazd zakończvl oierw. 

szy krąg. - Może pan wrarar tlo domu. 
- A rozpatrzą panowie moja propozycję? - zapytał starus·r.ek. 
- Rozpatrzymy. rozpatnvmy 
- Kiedy mam się 7.głosić- oo odpowiedź? 
- Zawiadomimv pana we wła.\<"iwvm rzasie. 
- Wio koc-hana - krz~·knąl ~tarus7ek i koli poci<ignal powóz 

na ulice. 
- No i jak? - nieśmialo spytał Beta. 
- B?dura! Bezpośrednie wvkor1y~1anie. silv mięsniowei 7.Wif'rn1t 

nie ma ~adnyC'h nerspekt;vw. ÓpróC'7 1 ego ukla<l i tak P''"mitvwnym 
sprzężemem ?.Wrotnym nie r.war:;intuje nawPt minirnaln~·l"O ben„ie­
czeństwa ruchu ulicznego. Prawcie mówią<' zaintr111:!<>wą111 mniP te 
kręcące się przedmiofv. na którv<'h ooru~7ał ~ie wM Bv-< mo7e . -
Alfa zamyślił się. - No c·óż. by,; mo7e irdvby udało ~ie przetrans­
formowaf. skoki kota w obrotv ł vrh ur7.ad7eń„. 

- Wspaniała mvśl - krzykn>1t Reta. 
- .Tednak - riagnął Alfa no krótkiej przerwie - l)rrPl •orniki · 

tego ro<ln1ju nie istnieją i istnie<' nie mogą. Przyroda riie zna ru­
chu obrotowe!?O 

Bei·a WE'słrhnał. 
- Co więc bedziemv robić? - spvlał pOl'Ta<':>iar 7 obłoków na 

Ziemie 
- Tr·7.eba bc;-dziP dublowac koty Niech pan sam dooilnuje, ie­

b.v bdv rlob"" od ~iebip orli7.il·rn łne 
- Zrobi •ię -· nowierl?.i;ił Reta 

. Powtórnt- narodT.inv kota niP oclby!y się. Cud nigdy niP zdana 
się dwa razy - dlatei?o iest cudem. 

Tłumac:renie: PAWEŁ CIESZKOWSKI 
Opr. M. D. • 

llja Warszawski. „Wtor0je roidienie". z kiii'tżki „Ławka $DO'!Vidienll" 
Sow1elskij pisatiel. Leningrad 1910 r. 
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Rozważania 
aad Skoru ką 
orzecha 
~A WEŁ K. ZALEWICKI 

Zyc ie wspólcze~ne dla każdego stanowi duży, 
a czasami wręcz niepokonywalny stopień 
trudności. Człowiek, błądząc bezustannie w 
zakamarkach olbrzymiejącego z dnia 
na dzień świata, staje przed swoistym . 
dylematem; najtrudniejsze jednak ma nastąpić 
dopiero potem - zadanie to trzeba rozwiązać· 

Ludzkość diachro'Il.icznie oscyluje na granicy 
niebezpiecznego potencjału namiętności, jak 
dotychczas skutecznie spowijanego· -- widać 

to z historii - czarnym niebem końca, 
na którym nie widzi się nawet najmniejszej 
gwiazdy. Bo można tu tylko przeżywać postaw~, 
jakiej doświadcza człowiek w obliczu totalnego 
zmiażdżenia r- ogromna czarna płachta nie 
zawiera kierunkowskazów. · 

W ten sposób dotarliśmy do centralnego 
problemu pracy: jeżeli istnieją lud.zie cierptący 
~ia klaustrofobię, jeżeli w najbardziej bolesny 
~po:;ób mogą doznawać swojego ograniczenia, 
to i stnieją także i. ci, którzy cierpią na n,admiar 
otwartości - ,przesbrzenność, która nigdzie się 

:nie kończy; 

Każdemu to, na e~ zasługuje. Nam -
teraźniejszość: ruchomy punkt na osi C4WIW 

pomiędzy znakami zaprzeczeń. A czy za 
zdejrnowanie maski poczytywać „bycie 
·intencjo:oa1ne'', czy „bycie intencjona1ne -
intencją z bycia"; zawsze między tym 
~rnjpierwotniejszym „jednym" i „drugim" 
(wobec siebie i wewnątrz siebie) będzie 
zależność na zasadzie agonalnego sku•rczu 
przewrotności. W tym miejscu rodzi się 

jednak pytanie: czy nie nazbyt szybko, nie 
nazbyt pochopnilJ dotarliśmy do tak krańcowej 
przecież konkluzji? Ostrożność nasza jest ze 
,.,,·szech miar uzasadt1.iona - jest bowiem 
wielce prawdopodobnym, że istniejący 
(.jako całkowity i właściwy tylko ·dla lud~kości) 
głód nieustannej rozciągłości osobowej w czasie 
- będzie motorem napędzającym machinę, 
która jakkolwiek cały czas pracuje na 
maksymalnych obrotach - posuwa się ciągle 
w dół. 

Oby\vatele świata! Arystokraci ducha! 
Impotenci społecznych przykazań! Nie wJerzcie, 
że kryzys myśli wywołuje kryzys istnie'nia ·· ·· 
- to kryzys istnienia implikuje kryzys my§!I. 
Czujemy się, jak ten, kto ogląda płetwonurka, 
filmującego na dnie stawu ogromną żabę 
z duszą utopionego dziecka w paszczy Historia 
milczy w obliczu przemijającego czasu; pisał 
Saint-~upery: „Tysiące lat cywilizacji, jakie 
mam t sobą, pomoże m1. Ale one nie 
pomagają mi wcale. Widocznie nie nadeszła 
godzina odwzajemnień". 

Czy odczuwałeś kiedyś nieokreślone poczucie 
samego siebie; takie, że trzeba zdejmować buty 
i żeglować przez tysiąc pustych miejsc? Czy 
wierzysz, że nieskończone przestrzenie 
mogą się kurczyć, a myśli ludzkie przyzywać, 
jak szepcące wargi kochanków? Jeśli nie, 
L z własnego zamknięcia stworzyłeś sobie 
sztuczny język nieskończoności. 

Idiolekt, informel, Izoglosa, idiosynk.razja 
. postawmy wresżcie kropkę nad „i" ... Nie, to 
. już wasze zadanie, wasza szansa właściwego 
· określenia się wobec rzeczywistości I (co być 
może ważnielsze) określenia się wobec samego 
~iebie . Nie będzie to chyba łatwe. ale i stopień , 
trudności nie jest zbyt wysoki, wszak 

_ powiedział Marks: „Idealność jest tylko 
odbiciem materialności"· 

Skorupa orzecha została rozbita ale może 
nastąpić sytuacja, w której przewrotność 
przygotowała nam niespodziankę: jądro 
orzecha wyleciało z resztek skorupy 
i potoczyło się po gościńcach nowych 
n iejasności. Znalezienie iro jest już innym 
tematem.„ 

.Uwaga do Czytelnika 

Jeśli po pierwszym czytaniu nie z.rozumiałeś 

do lrni'H'a Lawa rte1 w artvkule inten<"ii - ~pró­

buj przeczytać go raz jeszcze. Gdy i tym r::izem 
miałeś trudności z odnalezieniem myśl! prze­
wodniej materiału. zachęcamy do kolejnego u­
ważnego przewertowania całości W wypadku 
zgubienia sensu i pointy także tera1 proponu­
jemy ostatnią szans ę: zapozna; się z tekstem 
po raz trzeci. 

Jeżeli treść „Rozważań nad skon,ipą orzecha" 
nadal nie jest dla Ciebie, drot(1 Czytelniku, ja­
sna - pozostaje nam jedynie odesłać Cię do 
następnego numeru ,,Odgłosów". gdzie znaj­
dziesz wyjaśnienie swoich wątpliwości. 

t4 ODGŁOSY 

Człowiek naczelny bujną czuprynę jak zwy­
kle miał zmierzwioną, minę zaś wielce zaafe­
rowaną. Dość długo przyglądał mi się spod na­
stroszonych czupurnie brwi, po czym rzekł: 

- Czy wiecie, Widlak, pokąd mam waszych 
pijackich balang? 

- Myślę, że jeszcze wyżej - odparłem z po­
bożnym namaszczeniem. 

Z niewinnych oczu naczelnego znikł wyraz na­
pięcia i podejrzliwości. Pod ulubioną sportową 

bluzą i rozchełstaną koszulą w kratę w jego 
męskiej piers i biło łagodnie dobre serce. 

- Widzę, że się kajacie, Widlak. To dobrze, 
dam wam szan sę. · 

- Pokornie dziękuję, szefie· 
- No! Tylko z daleka mi od wódy, dziwek 

i polityki! - zag0rzmiał z udaną surowością. 

- A jeśli, Widlak, wypełnicie misję, być może 
jeszcze się nie pożegnamy. 

- Szefie! Szpiegowska partyzantka to moja 
~pecjalność! - rzuciłem z: entuzja.zmem. 

Naczelny z bólem w o(;zach wbił palce w 
~zpakowatą brtJdę. 

- Widlak! - jęknął. - Nam chodzi o lad ! 
porozumienie, a wy znowu swoje! 

- No to niech szef wykłada tę kawę na ła­

wę! - wyraziłem ~ię pochopnie. 
- Czy wiecie, jaki ja mam ulubiony prezent? 

- spytał. 
- Tak jest! Wędkę ... 
- A wiecie, że chcą mi ją odeł;>rać? 
- żartują! 
- Na dolę i.arty - westchnął - a z góry 

zarzuty, że nie zajmuję się gruntownie proble­
mem ichtiologic7'nym. Widlak, jesteście mocni 
w rybach? - rzucił znienacka. 

- Czy je mianowicie lubię? 
- Trafiliście, Widlak. Ale głodnemu :i:aWSQ;& 

chleb na myśli. 
- Zależy, jak się pije, proszę s1Lefa. 
- A tak, to lubisz.„ Chyba się jednak ro~ 

~taniemy, Widlak. W atmosferze wzajem'Il.ego 
niezrozumienia ... 

- Szefie, nie jesteś zbytnio złotousty - zgło-

siłem nieśmiało pretensję. · 
- Więc dobrze! Chodzi o czarnego lima. Wie­

cie, to taka iryba. Można by l'Zec, że egizoty­
c~a. 

- Na pewno! - przytaknąłem !kwapliwie. 
_:. Czarnego lina hodują w Rakowicach. Miej• 

1cowość pewna, lecz nazwa ryby mó:t. być my<" 
ląca. Otóż ta ryba może pr12:ybiera~ iltlll1ą baTw~ 

- Szefie, wy rzucacie myśl, a ja łapię! -
zapaliłem się. - Już ona mi się nie wymknie. 
Zmiął w palcach papierosa i spojrzał na 

mnie z politowaniem. 
- Widlak! - ryknął jak ranny bi'Z'On· - Wy 

macie łapać ryby, a nie myśli! Eik'sperymenty, 
doświadczenia, przy.rost na wad~e'., V; centyme­
trach. To niby nic, apolityczna sprawa, a prze­
cież rozumiecie„. To trzeba chMrytać, Widlak! 
Wykorzystywać, propagować! Dzisiaj o mię­

sie piszą poeci, wiecie? 
- Wiem, takie o dupie„. 
- Nie! 
- O słońcu międ'Zy no.gami de-th:>rowanych 

sufrażystek. 
- Nie! - wrzasnął :i: pianą na ustach. -

Słoneczko już. dawno zaszło! A was, idioto, 
czeka misja! Zachować wszelkie środki ostro­
żności, nie leźć z kapciami w środowisko. Ja­
~ne? 

' - Tal<. A co daJej? 
- Zbadać zachowanie zwierzęcia, metody 

pielęgnacji oraz inne tajn1ki hodowli. Byłoby 

prima, gdyby udała wam się degustacja. 
I tak oto, wyposażony w niezbędne utensylia, 

malazłem się na przedpolach Rakowic. Na ba­
zę wypadową wybrałem bróg, z którego wyła­
niałem się w południe i wieczorem, aby dziab­
nąć w gospodzie to i owo. Miejscowej społecz­

ności nie rzucałem się zbybnio w oczy, albowiem 
wyglądałem niczym przeciętna sierota turysty­
cz,na z pegeeru, która zgubiła przewodnika. 

Ukryty w dziupli starej iwy obserwowałem 
powierzchnię stawów hodowlanych oraz ludzi· 
Pow.ierzchnia była raczej gładka. Tylko raz 
zmącił ją ruch płynącej łodzi, z której ludzie 
coś wysypywali. Wyregulowawszy ostrość szkieł 
w lornetce stwierdziłem odkrywczo, iż. robot­
nicy wysypują do wody piasek. W ten sposób 
ci sprytni ludzie wabili do żarcia czarnego lina! 
Następnie z drugiego worka wysypywali do 
stawu paszę. Trzeci worek nieślt do krzywej so­
sny w szczerym polu, rzucali na zaparkowany 
tam wóz konny i odjeżdżali w stronę knajpy. 

Później ci sami ludzie skrapiali brzeg stawu 
bezbarwnym płynem z musztardówek, oddawa­
li mocz. rzucali butelkami i śpiewali. Była to 
7.apewne jedna z pilnie strzeżonych metod ho­
dowlanych. Zapiałem z zachwytu nad własną 

. ' 

odkryw·czo~clą! Alet tak! Skoro krow11 ,,ny mu­
zyce daje więcej mleka, to czarny lin na pe­
wno szybciej rośnie! 
Udało mi się trzykrotnie zaobserwować, jak 

robotnicy sprawnie rozpinają watowa'ne spo­
dnie na młodej rybaczce i kopulują z ociąga­

n iem, jak gdyby wypełniali odgórne dyrektywy. 
Ten szyfr rozgryzłem błyskawiczniP! Otóż natu­
ralną podnietą skłaniano czarnego lina do szyb­
kiego i częstego tarła. uzYskując w ten spo­
sób znaczny wzrost pogłowia! 
Przyszła sobota, a ja, wbrew zaleceniom szefa, 

jeszcze nie degustowałem. Natomiast w po­
dwórzu gospodarstwa rybnego zauważyłem ja­
kąś podejrzaną ruchawkę. Stwierdziłem ponad 
wszelką wątpliwość, iż zabito tam wieprza i na 
gwałt wędzono kiełbasy. W drugim kotle, uzbro­
jonym w plątaninę rurek, dwaj mężczyżni przy­
rządzali jakąś miksturę o iście d:abelskiej mo- · 
cy, ponieważ jej woń po godzinie zwaliła obu 
z nóg. Kobiety przystrajały jedliną okna i po­
sypywały białym piaskiem wielki dziedz•niec, 
po którym jakiś rybak z ułańskiej roty oprowa­
dzał siwego konia, z wplecionymi w grzywę 

wstążkami. 
Tak się zagapiłem, że zgoła po partyznacku 

podszedł mnie wąsaty młody człowiek. 
- Frapujące! Pan tu służbowo? - zagadnął 

mimochodem. 
- Turystycznie. 
- Jestem lekarzem - powiedział wąsaty. -

Ale bardziej interesuje mnie zbieractwo· 
- Mnie również! - wdałem się w dys'kre­

"mą pogawędkę. - A główme folklor i etnogra-
f.fa. Co się tuta1 święci? · 

JAN WIDLAK 

Biały lin 

- Irnieni·nr dyrektora. Stąd owe przygo.towa­
nia. 

- Szczęśliwa załoga, co może tak balować. 
- Personel spędzi noc na rybackich tańcach. 

Postanowiłem wykorzystać sprzyjającą okolicz­
ność do wypełnienia mojej misji. Chciałem się 

już oddalić, lecz w trakcie wywiadowczej kon­
wersacji wypsnęło mi się kilka inteligentnych 
dów, toteż lekarz spo}rzał na mnie z ciekawo­
ścią. Powiedział: 

- Pan nie wygląda na bezdomnego trampa. 
Jutro mam ~rochę luzu, zapras-zam przeto na 
i:ntelektualne party. 

Zaproszenie przyjąłem. A kiedy rozbujała się 

noc w pijanych tarkach, gdy zabrzmiały pieśni 
rybackie, zakradłem się nad staw. W świetle 

latarki e:J.ektrycoz.nej u)rzałem czarne grzbiety 
licznego stada głodnych ryb. W mig zrychtowa­
łem wędkę, wbiłem kulę ciasta na haczyk i po 
trzykroć wyrwałem z wody r:;bę o ciemnym, 
lśniącym grzbiecie. Następnie udałem się pod 
dom lekarza i przez lufcik wrzuciłem do łazien­
ki mój łup wraz z kartką, na której napisa-
łem: „Od życzliwego Wam". ' 

W niedzielę młody lekarz woził mnie wrakiem 
marki kaba'Il.t po okolicach Rakowic, pokazując 
liczne zabytki, ubytki i zdoby.::ze, w tym nowy 
Ośrodek Zdrowia, leciwy dąb na wydmach, sta­
reńki wiatrak i cmentarz rozwojowy. Potem je­
dliśmy dużo oraz suto- Pieczony królik był, du­
szona cielęcina, wiejska kiełbasa, grzybki, wę­
dzona szynka i... Tak, była również ryba! Pię­

kniała z dumy śliczna doktorowa, a jej mąż 

pęczniał wprost z zachwytu, gęsto, ze smakiem 
dolewając. Inteligentnie- pił, nie powiem. W 
szyjki butelek wbijał kranik, ciurkała cienko, 
estetycznie, lecz doktor wiedział, jak można 
wyjść z kryzysu. 

Wieczorem, gdy party osiągnęło szczyt, lekarz 
po raz trzeci udał się z bańką do gospody po 
beczkowe piwo. 

- Ach ta parafia, ta parafia! Czym by tu 
\Yzburzyć, zbulwersować? zastanawiała su: 
nrzep iękna doktorowa. 
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Seksem! - pmdedziałem WTecfnie. - AlbG 
kreacją kontestować! 

- Pan myśll? A gdyby tak, powiedzmy, m i• 
ni fu lerko z dzika? 

- To jest myśl! 
- Albo też - zapaliła si<: - slipy nylon<\\ e. 

Z żyłki w<:dkarskiej, w ocika„. 
- Pani ma wyobraźnię! - s zepnąłem z unie• 

sieniem. - Syrena! To piękne cialo w sieci..·. 
Ach, jakże rwie się do wolności! 

Rzuciła się wpław, na oślep! A jam wysta• 
wił mężnie pierś i hołubiłem topielicę Ale żem 
był już nieźle rozwinięty, nie dostrzegłem, iż; 

piękny wamp przeleciał m1 po dokumentach. 
Natenczas wrócił lekarz.. Biedny ślepiec ... Pry­
~kał tym piwem, swobodnie orbitował, sypał 

anegdotami niczym weteran chłopskiego repor· 
tażu, Józwa Woldan. · 

- A czy pan wie - zagadnął - jak ludzie w 
naszych stronach walczą ze zmorą i kołtunem? 

- Zapewne - czknąłem - budynek ~zkolny 
okupują. 

- Naiwniak! Spijają wielkie ilości sp1.rytu u. 
A potem, proszę pana, chuch oni podpalają! 

- To zbytniki! 
~ Nic zabawnego, proszę pana. Miałem już 

sześć poparzeń, W' tym cztery 111ebezpieczne. 
W znużeniu gasło party, poczułem mdłości , bó­

le brzucha. Doktor był nie·wój, a jego żona jak­
by coś zzieleniała· Gospodarz wywiódł ją z po­
koju, po czym wygnał do sieni wielkiego p;a 
myśliwskiego, pozostawiając mnie na pastwę 

losu. Nie gasiłem światła. Przeglądając stare nu­
mery ulubionej gazety zrzeszenia organistów, 
grałem na czas, albowiem ogarnęła mnie nowa 
boleść. Odezwała się pompa tłocząco-ssąca. Ta 
pierwsza część gniotła pęcherz, druga zaś przy­
ciągała mnie do baraku doktorostwa. Gdy cisza 
ugruntowała się statecznie, zgasiłem światło. W 
mroku zabłysły ślepia psa. Ostrzegały, bym nie 
wzywał pomocy. Czyż mogłem przeszkadzać lu­
dziom w spełnianiu obowiązków małżeńskich? 

Podpełzłem do barku i wstrzymałem oddech, 
cal po calu odemknąłem małe skrzypiące drzwi~ 
czki. Napiłem się wódki żytnieJ, jeszcze z dru· 

giej Polski, łyknąłem koniaku, a łyków wina 
nie liczyłem, jako że było go najwięcej. Zaspo• 
koiłem ssanie, lecz coraz ostrzej pracowała pom• 
pa tłocząca. Jebuckie mydło! A przed łazien­

ką Jeży ten pies myśliwski! Cóż robi wówczas 
operatywny wywiadowca? Otóż ów sprytny a• 
gent szuka sposobnych sz:par w podłodze. Po­
tem znowu gościnnie bawi w barku, o·twiera 
okno i nie mogąc spojrrzeć w oczy psu, skacze 
i bezpowrotnie ginie w mroku, aby po dwóch 
męczących dobach znależć się w gabinecie na­
czelnego. 
Zerknąwszy bojaźliwie na głowę :;zefa, poczu­

łem się jak w pewnym kabarecie. Fryzurę miał 
bowiem taką, jakby piorun strzelił w miotłę. 

' Była to niec.hybnie oznaka w'elkiego wzburze­
nia, które maskowały okulary w rogowej o­
prawce. 
~ No tak, Widlak - szepnął grobowym gło­

izem· - Bimber i kłusownictwo, gwałt na ry­
baczce.„ 

- Szefie, nie chciałem zdradzić misji. .. 
Sciągnął okulary na czubek nosa i przyjrzał 

mi się spode łba. 
- Struliście ludzi, Widlak ... 
- .Ja sam się strułem! 

- Tak? A ja mam tu depeszę op rloktorost~ ;a 
v; Rakowicach. Dono zą i7. ·akiś iyci.liy,y pa­
cjent dał im w prE.Lzencie trzy tłu. te, śnię~e 

karpie„. 
Poczułem, że się pocę. A szef cedził 7.P smut­

kiem: 
- Dałem wam szansę, Widlak, i nadziej;i, 

ie się wykażecie. Stwier<lzarn z goryczą, że taki 
z was reporter, jak z organisty traktorzysta. 

- Szefie, złowiłem czarnego lina - usiłowa­

łem protestować. 
Naczelny zdjął okulary. Zdrętwiałem. bo oto 

w jego subtelnych oczach ministranta rozgo­
rzały rewolucyjne błyski. 

- Czarny lin nie istnieje! - zagrzmiał. -
Żyje natomiast biały lin lecz ten pod zmienio­
ną nazwą pływa w Zalewie Sulejowskim! Przy­
kro mi, Widlak, że od dzisiaj rniast w stopce 
redakcyjnej znajdziecie się w ldepsydrze. 

I tak po tej fatalnej w skutkach misji Jan 
Widlak schodzi z łamów. I nikt nie zapłacze 

na stypie. iiam wychlam własną kartkową 

wódkę na swoim pogrzebie. Reporterzy umie­
rają pijąc ... 
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Temat do 
świątecznej 

dyskusji 

Calośe . ~~ 

1 częsc 

O potrzebie oszczędzania mó­
wiło się I mówi od lat. Kiedyś 
- było to u k011ca lat czter­
dziestych - modna była „Ak­
cja O". O - jak oszczędność. 
Później też nawołvwano do 
oszczędzania I.. skończyło się 
to fatalnie. Rozmiary marno­
trawstwa są ogromne Wystar­
czy tylko cytat z wywiadu !:a-
mieszczonego w 12 numerze 
„Przeglądu Tygodniowego". 
P rofesor Wiktor Boniecki z 
Akademii Ekonomicznej w 
Krakowie mówi tak: 

„Ryba·k do p<>rtu przywozi z 
łowisk rybę, duto ryby . "Fyle 
tylko, że 60 procent tego po­
szukiwanego towaru wędruj\! 
na śmietnik. Dodajmy jeszcze, 
ie 30 procent ziemiopłodów 'J.· 

lega tniszczeniu wskutek wa­
dli\vego trans-p<lrtu i przecho­
\vywania". 

A my chcemy się na dodatek 
gam.i wyżywić. Przy takim 
marnotrawstwie iest to niemo­
żliwe. 

Dlaczego nie potrafimy być 
oszczędni? Nie mam zamiara 
nawoływać do sknerstwa, b? 
chodzi zupeł·nie o coś innego. 
Dla mnie otizczędność jest 
tównoznaczna z racjonalną 
gospodarką. To znaczy z takim 
wydawaniem materiałów, su­
rowców, pieniędzy, zużywa­
niem energii. jakie jest n.ie­
zbądne dla osiągnięcia iamie­
rzonego celu produkcyjnego. 
Ani grama, kropli, wata wię­
cej Czy to jest możliwe? To 
jest konieczne. Dlaczego więc 
11am się nie udaje? 

Sądzę, te między innymi 
dlatego, ii myślimy na og~l 
par tykularnie, ale ulegamy 
magii wielkicb liczb. Otóż, nie 
Jest dla nikogo tajemnicą, i.-t 
w niektórych mieszkaniach, w 
kuchniach czv łazienkacn 
ciekną krany. Bywa. Trzeba 
po prostu zmienić uszczelke. I 
po kłopocie. Nikt nie nawołu­
je jednak do imiany uszczelki, 
a wszyscy zaczynaj:i zaraz ba­
wić: się w rachunki. Jeżell w 
j ednym kranie woda kapie 
raz na minutę, to w 100 kra­
nach w minutę kapie 100 kro­
pli, a w tysiącach lrranów„. 1 
już mamy rzekę wody kapi~· 
cą z kranów w Ło'1zi, w kra­
ju. Nawet tam, gdzie nie ma 
kranów woda też teoretycznie 
i statystycznie kapie. Ale taici 
obraz do nikogo nie przema­
wia. A nie przemawia dlate­
go. że nie potrafimy myśleć 
globalnie. a umiemy makomi­
cie myśleć partykularnie. Co 
mi tam rzeka wody kapiąc.1 
w kraju my~li ieden < 
drugim - u mnie kapie rat 
na · godzinę i nie ma sprawy. 

Przysłowiowy Kowalski talr 
myśli w domu l tak myśli w 
biurze. w fabryce. instytucji. 
On dba przede wszystkim i 
wyłączn ie o interes swojej 
instytucji. Kraj jest federa­
cj ą różnych resortów instytu­
cji,· wojewód ztw. Niech katdy 
myśli o ~wo i rn , to w~t.yętkim 
będ zie dobrze. W lego !!łowie 
n ie świta myśl. że 'ntere~ l" zę­
ści może być w spneczności ' 
interesem całości. 

Skarżył s i ę pewien mieszka-
niec Gałkówka. że poranną 
prasę otrzymuje w .. połud-
nie Dlaczego? To b'l rdzo pros­
te Prasa z łód1k i ei drukarni 
jedzie najpie rw do Piotrkow'ł 
Trvhunal~kiei;:o . póiniei do To­
ma~Mwa Mazowiecl(ie~o. oót­
nie1 do Koluszek. oMniei d" 
Gałkowka. A mogtiłby prosto 
z Łod z i u pośrednictwem 

PKP t:· a f1ć do GalkćH·lrn ba; ­
dzo wc ześ n i e rano Moi?la by, 
Tak też kiedyś bywało Ale te­
raz mamy wojewóditwa. która 
mają swoje oddziały „Ruchu", 
swój transpor t, pracowników. 
rozdzielniki, raporty. sprawoz­
dania. · I Kowalski w piotrkow­
skim „Ruchu" dba nie o czy­
telnika, ale o to, aby ludzie 
mieli co robić. Czy ich praca 
jest potrzebna? Oczywi ście , 
skoro zostali zatrudnieni, ma­
ją etaty, są rozdzielniki, har ­
monogramy. A codzienne gaze­
ty przychcxizą na wieś następ­
nego dnia. 

Co to ma wspólnego z o­
azczędnością? Bar dzo dużo. Bo 
gdyby spojrzeć na rejon, w 
którym rozchodzą się łódzki e 
gazety, jako całość, to może 
§ ię w~y okazać. że nie po­
trz.eba gazet dla Łasku wieźć 
do Sieradza czy Zduńskiej 
Woli, a dla Koluszek i Gał­
kówka do Piotrkowa Tryb. 
Coś mi się wydaje. ie nie p<J­
s iadamy zbyt dużo benzvny, 
akumulatorów, opon i samo­
chodów sprawnych na każdą 
okoliczność. Czy nie byłoby o­
szczędniej? .Byłoby . Ale - i tu 
jest pies p·ogrzebany - mo· 
głoby się wtedy oka1ać, że ca­
ła zawiła i skomplikowana 
struktura oddziałów „Ruchu", 
sprawozdawczości ' rozliczeń 
musiałaby wziąć w łeb . A to 
już jest z punktu widzenia 
partykularnych interesów i 
trwałości struktur wręcz nie­
dopuszczalne. Ze na tym cier­
pi gosp<Jdarka i klienci „Ru­
chu"? 

W komentarzu „Rzcczyp05po­
Utei" z 22 marca 1983 rok.u 
zatytułowanym „Efektywnie;, 
oszczędniej, gospodar niej" 
przeczytałem takie zdanie: 

„Wystarczy powiedzieć, te 
zaoszczędzenie tylko 1 proc. 
zużywanych w przemyśle su­
rowców i materiałów równo­
znaczne jest z możliwością 
zwiększenia produkcji o war­
tości około 70 mld. zl". 

To jest prawda. Ale dla lu­
dzi myślących w skali częś­
ci, a nie całości kompletnie 
nic to nie znaczy. 70 miliar­
dów zł jest wielkością niewy· 
obratalną l nieporównywalną. 
Nikt z nas nie potrafi tego 
przeliczyć na konkretne towa­
ry . Już choćby dlatego, te nie 
zna koszt6w produkcji. Nie 
będzie więc wiedział. ile to 
lodówek, rowerów, samocho­
dów, motocykli, odkurzaczy, 
telewizorów, aparątów radio­
wych itd. mieści s111 w 70 -
miliardach zł, licząc według 
kosztów produkcji. a nie cen 
detalicznych. I cały efekt bie­
rze w łeb. 

Oszczędzanie jest koniecz­
nością. Ale uczyć oszczędza­
nia trzeba od spraw drobnych, 
od dołu, od domu i stanowiska 
pracy. Uczyć przechodzenia 
od myślenia partykularneg':> 
do całościowego, a to znaczy 
pokuywać jak część mieści 
się w całości I jakie występują 
między nimi zależności. Tnacze; 
będzie t(I próżne gadanie. 

REDAKTOR 
DYtURNY • 

Zdarzenia 
• • • 
1 zwierzenia 

Czerwone 
• 

węze 

W „ Życiu Literackim" wyra­
finowany' subtelny krytyk m­
mowy bardzo wybrzydza na 
film Wojciecha Fiwk'l i Kon­
rada Frejdlicha „Czerwone wt;-

i:e". Kry1.y1' pi<z.r . 7P f im 
„ 1noż.na snh.e dc1 r t \v r~c~· ·. ie F 1 ~ 
wek nie miał 7.adneJ knm:epcj1. 
ze zrobił starann y. rucho my 
obrazek epoki, tyleż d okładny 
co beznam i ętny.„ 

Nie jest to chyba prawda. 
Powieść Heleny Boguszewskiej, 
która stała się kanwą scena­
riusza tego filmu, jest co praw­
da dziś powieścią historyczną, 

bo opowiada o wielkim kryzy­
sie początku lat trzydziestych, 
ale film ma także walor współ­
czesny, choć twórcy nie ekspo­
nują tego nachalnie. Zresztą 

raczej w ogóle nie eksponują, 
niemniej jednak współczesny 

widz - jeśli jest widzem my­
ślącym - jakieś analogie snuć 
sobie musi. 

Ten film, moim zdaniem, jest 
dość trafną polemiką z tymi 
wszystkimi apologetycznymi 
westchnieniami o Drugiej 
Rzeczypospolitej, ten film wy­
powiada także rz1>telną prawdę, 
zadając kłam łatwym i fałszy­
wym porównaniom na~zych 
dwóch polskich kryzysów -
tego z lat trzydziPstych i tego 
z lat osiemdziesiątych. 

„Czerwone węże" realizowa­
ne były w roku 1981, właśnie 

na fali owych apologii między­
wojnia i fałszywych por6wnaii, 
Mimo to film obronił najistot­
niejsze: prawdę o tamtej 'epo-
ce. Gorzką, tragiczną prawdę 

nędzy, głodu i braku pracy. 
Strajkowano wówczas po to, 
aby mieć prawo do pracy, a 
nie po to, aby mieć prawo do 
strajku. Wówczas walka szla o 
prawo do życia, a nie • pra­
wo do grania na nos.ie. 

Powtarzam, Iilm tego na­
chalnie nie eksponuje, ale dziś 
taka konkluzja wynika r. niego 
dla myślącego, uważnego wi· 
dza. 

Nie jest to więc „ruchomy o­
brazek bez koncepcji". Film 
oddaje bowiem w sposób rea­
listyczny klimat ~polecz.ny lat 
trzydziestych w Polsce ogarnię­
tej kryzysem. Novum tego fil­
mu polega na tym, te po raz 
pierwszy w naszej kinemato­
grafii próbuje mówić o waż­

nych sprawach społecznych 

bezpośrednio do młodego wi• 
dza. Autorzy potrafili połączy~ 
elementy przygody s realiami 
politycznymi i dlatego film ten 
może stanowić waim\ pozycję 
w procesie wychowania oby­
watelskiego. Sprawy, które po­
rusza, wyeksponowanie etosu 
klasy robotniczej - nabierają 

dziś nieoczekiwanej aktualiza­
cji. 

Dla łodzian film Wojciecha 
Fiwka ma dodatkowy walor. 
Nakręcony w scenerii autenty~ 
cznego osiedla robotniczego na 
Księżym Młynie, w scenerii 
charakterystycznej architektu­
ry - młodym pokazuje kawa­
łek historii miasta, starf'zym 
przypomina „arkadię" między­
wojennej Łodzi. 

Subtelny krytyk 1 Krakowa 
jakoś tego wszystkiego nie do­
strzegł. Mote gdyby byl nieco 
mniej subtelny, wiedziałby, że 
Dawid Copperfield nie jest U­
lissesem. te film dla młodzieży 
nie powstaje w zagęszczonej 
poetyce Felliniego I Bergmana, 
że nie rozgrywa się meczu ko­
szykówki na boisku futbolo­
wym ..• 

Słowem te film Fiwka 
jest w swojej klasie I dfa swo· 
jej widowni filmem i warto!­
ciowym poznawczo, i wzrusza­
jącym, i kształcącym, i !kła­

niającym do myślenia. 

Oczywiście, że „można go 
~obie darować". tak jak „mo7,­
na sobie darować" te)!o typu 
nonszalanckie i uprosr.czone o­
ceny. 

JERZY 
WILMAASKI • 
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Szam 

Był czas. te mieliśmy same 
sukcesy, oficjalnie przyna j­
mniej. O ciemnych stron"lch 
naszego życia jakoś się wów­
czas nie mówiło, oficjalnie zre­
sztą. Na kortach triumfy świę­
cił Wojciech Fibak, medale 
zdobywała jedenastka Kazi­
mierza Górskiego, w ciężkim 
boju zwyoięiali siatkarze 'Hu­
berta Wagnera. Medale zdoov­
wali Władysław Kozakiewicz i 
Jacek Wszoła. Inni również. 

W tym to czasie w sporr.ie 
odnoszono jednak nie tylko su­
kcesy, zdarzały się również :i.­

fery. Kiedy Polska rosła w 
silę, a ludziom żyło się dostat­
niej za p<Jżyczane na Zachodzie 
pieniądze, ludzie uczyli s,ę 
kombinować i dbać o swoje 
interesy. Nie oduczyli się tego 
do dziś, bo gdyby było ina­
czej pracownicy urzędów skar­
bowych, milicji. NIK i człon­
kowie różnych innych komisji 
kontrolnych poumieraliby z 
nudów. A :iyją i mają pełne 
ręce roboty. 

O tamtych aferach sporto-
wych, o przemycie i przeróż­
nych kombinacjach, jak też o 
niezdrowych stosunkach w róż­
nych klubach coś niecoś prze­
nikało do prasy, radia i t.ele­
wizjL Pisało się (I tym i mówi­
ło, chociaż nie do końca i nie 
wszystko. Dobrze wtajemnicze­
ni, zbliżeni do kół działaczy 
sportowych wiedzieli więcej, 
ale woleli tego nie ujawniać 
Nie było to wszakże tylko 
schorzenie tycia sportowego. 

Dziś mamy możliwość dowie­
dzenia się więcej (I tamtych -
jak niektórzy wzdychają -
dobrych czasach. Zmieniły s1~ 
warunki, zmienili się ludzie. 
Niektóre sprawy sąd rozstrzy­
gnął, inne poszły ja'k.by w :ia­
pomnienie. Na przykład oskar­
żano swego czasu Jacka Gmo­
cha i na osknrżeniat"h się skoi1-
czyło. Kto pamięta, ten pamię­
ta, inni zapomnieli, ale dd1 
niejasności wokół człowieka 
pozostał. Rodzi to różne wa•­
pliwości. Albo oskarżenie hvlo 
dęte, albo człowiek nie jest do 
końca czysty. Takich sytua.:ji 
najlepiej unikać. 

Tymczasem Janusz At1as v.r 
„Tu i Teraz" z 23 marca 1983 
r. w artykule .,Błąd obsadowy'" 
sytuację taką stworzył i co 
gorsza rzucił cień podejrzeń nil 
wielu różnych ludzi, nie wy­
mieniając nikogo z nazwis'<a. 
Czytając ten artykuł ma się 
chęć za.dać osławione pytanie: 
„komu to służy?". 

Sprawa dotyczy Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, a jej 
bohaterem jest Sekretan -
tak go nazywa J. Atlas - a 
było to w czasach, kiedy trium­
fy święcili chłopcy Kazimie­
rza Górskiego I później rów­
nież. Nazwisk(I Kazimierza 
Górskiego jest jedynym, wy­
mienionym w artykule Janu­
sza Atlasa. 

A oto próbka sposobu opi­
sywania tej sprawy: 

„W Polskim Związku Piłki 
Nożnej dobrzy ludzie mówi• 
mi. że to była sprawa Prezesa; 
eksprezesa. żeby nie było wąt­
pliwości. Eksprezes. jak prze­
stał być prezesem. został kon­
sulem w Ameryce Południowej, 
ale już wrócił z placówki i jest 
Dyrektorem Biura". 

Teraz trzeba obłożyć się ster- · 
tą książek i gazet z tamte~o 
okresu I rozwikłać zagadkę O 
kogo chodzi i po co o tym pi­
sze Janusz Atlas? 

Gdyby bowiem autor wpadł 
na genialny pomvsł. aby :i;je­
maskować mechanizm rządzą­
cy u nas p<Jlityka kadro„• ą, 
hytabvm dla jego wysiłku peł­
na uznania. Ale nie. 

„Zacznijmy od tego - pisz~ 
- że Sekretarz n ie miał kwa­
lifikacji, żeby pełnić funk:ję 

sekretarza generalnego„.". 
Czy to 0 11 jeden? Studiow;;ił 

POllOĆ w SGPiS. był organiza­
torem imprez. Janusz Atlas su­
geruje, że właśnie ów prez~s, 
który został eksprezesem. a 
później był Itr mulem, a teraz 
jest Dyrektorem Bitlra maczał 
w tym palce. No l 'fo z teg.1? 
Jeśli politykę kadrową realizo­
wano na zasadach rodzinnc­
~rupowo-klikowych, to mu~i"ł 
być ktoś, kto umoczył palce i 
miał w tym jakis interes. Wró­
ble wówczas o takich spra­
wach ćwierkały. Wtajemnici:•'· 
ni wiedzą, kim jest ów Dyrek­
tor Biura i. być może wied.:„, 
co wyniknie z tego. że Janusz 
Atlas o tym napisał. Dla· pozo­
stałych czytelników. niebywale 
uciulonych na to. co nazywa­
my poczuciem sprawiedliwości 
Epołecznej i sprawiedliwości w 
ogóle, cała sprawa pozostaje 
mętna i nosi znamiona we­
wnętrznych, koteryjno-grupn­
w ych rozgrywek, · w których -
można sobie podejrzewać 
Janusz Atlas bierze udział, al­
bo - co jest bardziej prawdo­
podobne - „został umoczonv". 

Nie mam zamiaru opisywt>ć 
losów Sekretarza. Dodam tyl­
ko, że okazał się .. nadaw.~a" 
dla grupy włamywaczy i dziś 
odbywa' już karę więzienia . w 
p0trwa 9 lat. Natomiast chcia­
łabym zaprotestować przeciw 
takiemu oto rzucaniu podej­
rzeń: 

„Na co dzień jednak Sekre­
tarz. człowiek formalnie bez 
zawodu, obracał się w dużo lep­
szym towarzystwie, osobliwie 
w towarzystwie naszych uiu­
bieńców .z telewizji. Z jedną 
piękną panią z okienka mi.~ł 
się nawet żenić„. Z panami z 
telewizji kontakty były bdt­
dziej męskie„ Pozostając w 1.:a­
żyłej przyjaźni z b. Sekreta­
rzem, chętnie i:>rzyjmowali 1're­
zenty w postaci cudeniek z 
porcelany. albo starą biżuterię, 
albo podejmowali się sprzedaiy 
tych drogocennych przedmio­
tów.„" 

Kto? Ilu ich było? Wszyscy~ 
Czy jeśli nie ma się odwagi 
wymienić nazwisk. to nie na­
leżv przynajmniej napisać. że 
bylo to dwóch, pięciu, ośmiu 
panów? A tak wyg'ląda, te 
wszyscy. 

Janusz Atlas uważa, że spra­
wa Sekretarza to .,błąd obs'\­
dowy". Pisanie o tym w te n 
s po s ó b - to błąd w sztu­
ce. Jeśli chcemy oczyścić nasze 
życie - sportowe również -
z takich właśnie sytuacji i :i­

fer. to trzeba piisać tylko kon­
kretnie. Inaczej jest to wvh­
cznie blokowaniE' miejsca w 
piśmie. Szum informacyjny. 

BOGDA MADEJ • 

Żeby 
tylko hylo 
wolno ••• 

„Dobrze. że obywatele z Mn­
zusem dewizowvm podni'!"rn 
sobie i swvm najbliższym o;hn­
dard iyciowy, ale to źle, że 

roz.wa•b• s tę nożyce socjalne 
między tymi. co pracują Z"l 

„zielone" i za .. złote". Dzięki 
temu w ·okresie kryzysu pny­
byl nam jeszcze jeden pro. 
blem spoleczny - „tęsknota za 
obczyzną". z czym jakie często 
spotykamy się zwłaszcza wśród 
nastolatków". 

W ten sposób Sławomir L~ 
w „Przeglądzie Tygodniowym" 
z 30 stycznia br. sformułowat 

wreszcie niejasne dotąd uc:m­
cie. nurtujące dużą część na­
szej młodzieży: „tęsknotę u 
obczyzną". Od ojcz.yzny różcni 

to się zaledwie jedną głoską, • 
jakże przepastnie odmieruiy 
sens! Trzeba będzie dla td 
głoski stworzyć całą nową li­
teraturę. bo dotychczasowa drą­
żyla wyłącznie tęsknotę za 
njczyzn~. Jugosłowia11ie już ta­
ką literaturę mają, kilka m. 
mów poświęconych tematyce 
dorabiania się na emigracji, 
wieszania się na emigrae51, 
prostytuowania się na emigra­
cji też już nakręciLi. No cót, 
oni zaczęli wcześniej. a jak to 
wygląda widzi każdy, kto od­
wiedzi RFN lub Austrię. 

. Oczywiście nie ma co- demo­
nizować. problem jest z gatun· 
ku tzw. .,ludzkich". historia gc 
dobrze zna. U nas miewa :>!\ 
Jednak szczególne aspekty. O­
to \~ tymi~ „Przeglądzie Ty­
godniowym (z 20.II br.) pi.sza 
J?9:ni Maria Kiczor ze Swinou 1-
sc1a: „Gdyby tak Polakom 
wolno było ruszać w świat, to 
mało by chyba kobiet z Pola­
kami zostało" (!) Napisała to 
w związku ze słynnym już oszu­
stem, podrywaczem i łobuzem 
Kalibabką - :r; talu. że ta­
kich jak on wśród Polaków 
ze świecą szukać - takich, cłJ 
w godzine po poznaniu dziew­
czyny nie odmawiają pójśc1::i z 
nią do łóżka (słowa są moJf', 
ale sens odpowiednio dokłai­
ny). w dwa dni potem ją b1h. 
po.tern okradają i robią z niej 
dziwkę. .,Polacy w porównaniu 
z mężczyznami i'Iln~·ch naro~o­
wości słabo interesują się k{I· 
bietami" - pisze pani Ki-::i.or 
i znów stawia rzadki oo-
zytywny przykład 
Kali babkę. Cóż poz0-
staje niedopieszczonym Pol-
kom? Emigrować! żeby tyl-
ko „byro wolno".„ 

Niestety. w „Tu i Teraz" w 
numerze z 26 stycznia br. 
znajdujemy sątnisty arty1<1.lł 
pt. •. Gdzie ci mężczyźni?". in­
czynający się słowami: „W 
Niemieckiej Republice Federal­
nej ogłoszono alarm: niemie~­
ki mężczyzna złożył broi'1. ry­
tuły w prasie wręcz krzycza• 
koniec z seksem! - rewolucja 
seksualna osłabiła JEGO, ru,;h 
wyzwolenia kobiet g(I dobił. ko­
biecie p<Jzostał kac i rozcz:,i.­
rov/anie„ " No i co teraz? Do-
kąd oani KiCzor wyjedzi~, 
kiedy już· będzie wolno? Do 
Ameryki? :i 

Podczas wykładu dra Z:il-
bergelda w Kalifornii „pod­
szedł nagle do pulpitu 19-let­
ni student. Uderzająco młody 
i świeży. Z lekko spłoszonym 
spojrzeniem wypowiedział to 
monstrualne zdanie: • .I am a 
virgin"„. I dalej - .. jest mi 
dobrze z tą dziewiczością <:'-0 
innego doprowadza izo do ro;;­
paczy. Nie ma już sił do o­
brony przed naciskiem konfo~­
mistycznego otoczenia. Ma do· 
syć swoich przvjaciółek i ob­
ciążeń seksualnvch. jakie rnu 
fundowały". W Nowym Jorku 
słvnny malarz. 55-letni Andy 
Warhol, oświadcza: „Seks t1 
błazeństwo dla małych dziecl. 
Proszę mnie nie dotykać!" 

Wszystkie cytaty_ przytaczarn. 
ze wspomnianeizo artykułu w 
„Tu i Teraz". Dokad wyjadą 
nasz.e zaniedbywane kobietv­
Polki? A może .iednak wvemi­
grują seksualnie do RFN. tam 
spotkają naszych emii;trantf>w 
zarobkowych. wymiecionych 2 
kraju .,tęsknota do obczvzny„, 
i znów beda się wza iemnie drt'l­
ezyć i frustrować? Może r~­
czvwiścic najlepiej by twło , 
tęby w kraju zostali tylko ei, 
którzy nie:dzie nie moe:ą wvie­
chać? - może to niemożnoś~ 
zmusiłaby ich wreszcie do rz~­
telnego zajęcia się tym. e<> „tu 
i teraz"? 
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Tygodnllc lt)Ołeca110-tulłuralny „Od&łOlly• at A. Mlclrlewtcn 11, •od I0-481, t.ódl. Telefon1 eelsre• 
tarłat I redaktor naci;el111 65~<l „11.reten redake)t 680-89 publtcyłel trl'l-70 R«lake1a ot• eam6-
wlonvcb relcnoltłlw n.I• rwrace ca•trzt"!!a tobl• ró ..vnt.t orawo 4o •łułlll>w lnrurmadl o 1111ar-un1cach 
prł"numMah urldPle111 oddd•" RSW .Pre„ - Rsltlt'ka - Ruc'lt• 1 „~„ ooc1towe C'Pna orenu• 
meret? roeznitł 1()411 Ił Prenumeratę ie cleceotem wynłlr1 &11 er•o~ pnT\mut• RSW .Pra.- -
K•hłtlra - Rucb" Centrala l(olportetu Pru' I W vrlawo1ctw 00-~l!ll W•rnaw11 o.I l'ow11rowa 28, 

k<>ntl! NBP icv "'1dtial "' War..u'll>l• at USS ?Olłl4!1 l!IO Prenumerata t11 lffł drm.sza .>d prPnumere.-
ty """,""'„' " lfJ on'IC! Jla d-nlodawcńw tndvwttłuetnYcb 1 Il 100 oroc dl• tlt!Ca,11c-vr"' lnstvtucji 
I iakłatłłlw PT'lł~ W~dawca R.obołolcu Sp6łdtlt>!nle W?rlu11nłct11 „Prasa - R11latk11 - R.ucn", 
Ł6rltkłe Wvdawnlctwo Prasowe Adrt!ll' ul. Płotrkow~ka 9fl ltod 90-103 Uidt. Orulr Po 11•ow„ 'Za• 
kłady Graficzne RSW w Lodzi, ul. Armii Cierwonej 28. Nr lndeksu 36762. Zam. 76L L-2. 



, 

ldumia?em się przewro-t·noścfą losu. oto nagle zapro. 
~zono mnie do udziału w ekspedycji naukowej w re­
JOnie, który omacza się obecnie skrótem „TB„ 

1(Trójkąt Bermudzki). Szykując się do drogi czułem 
jak rosnę w oczach przyjaciół i znajomych, we wła-

anych oczach. Jeszcze by nie! Sam, z: własnej woli pcha się w 
„diabelską puła.pkę". ' 

WDRODZ.E 

Kiilka lat temu wychodził w rejs, którego celem było badanie 
„TB", weteran „Witiaź". Dowiedziawszy się o celu kolejnego rej­
su niektórzy członkowie jego załogi rozważnie zeszli na ląd: 

- Po co kusić ias. Strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
. W, godzinie pożegnania na brzegu płakały żony marynarzy. 
A oto teraz w taki sam rejs wychodzi już nowy. młody „Witia±", 
iktóry zastąpił na morskich szlakach swojego szacownego po-
1Przednika. Tym razem płaczu w porcie 11ie było, ale odprowa­
dzający ściskali nam dfonie ze szczególnym uczuciem. 

W drodze na Atlantyk „Witiaź" zaszedł do portu w Pireusie. 
Obok niego, przy nabrzeżu znalazł się inny statek - „Wiktor 
Bugajew". Wracał z rejsu na Zachodni Atlantyk - · pracował 
nie opada! przyszłego poligonu naukowego „Witiazia". „Wiktor 
Bugajew", podobnie jak „Wiitiaź", uczestniczył w pr-0gramie ba­
dania energoaktywnych stref oceanu, który to program ma u­
możliwić 'Stworzenie systemu długoterminowych progncn: pogo­
dy. Załoga „Bugajewa" tartowała pe>nuro: 

- NalykaUśmy się tej „aktywnej eneTgii'' do wolt. 
Rejon ich badań znajdował się właśn i e tam, gdzie w zimie, 

inalazłszy się w potwornym sztormie, zatonął ko-ntenerowier 
„Mechanik Tarasow". Cień tamtej tragedii kładł się na nastrój 
tych, którzy udawali się w ten niespokojny kąt oceanu, 
. Kiedy „W>itiaź" podchodził do Gibraltaru szef naszej radiostacji 
A A. SuwOToW pokazał mi odebrany dopiero radiogram. In­
formowano w nim, że w Zatoce Biskajskiej wysyła wołanie o 
!ratunek nieznany etatek. 

- Tu, to na razie kwlattuzki, 1t jagódki mogą by~ dopiero 
tam, w Bermudzkim. 

Na obrzeżu „trójkąta" toczy swoje wody wściekła rzeka ocea­
iniczna - Golfstrom - która szybko un06l daleko w przestwory 
oceaniczne wszystko, co pozostaje na powierzchni po katastrofie 
l!tatku; dało to powód do mówienia, że po tragedii nie pozostaje 
nawet ślad. Właśnie w Golfstromie nasi hydrolodzy zamierzali 
iprowadzić swoje główne badania. 
Każdy rejs statku naukowego przynosf uczonym coś nowego 

- a to znajdą nagle nieznaną górę podwodną, a to nieznaną 
irybę, albo też wydobędą z dna unika)ną próbkę skały. Do ta­
kich niespodzianek wszyscy już się przyzwyczaili, w· oceanie Sił 
one naturalne. Przecież cały ocean, nie tylko jego poszczególne 
części, ale cały jest jeszcze do tej pary wielką zagadką przyro­
dy. Na przykład uczeni do dziś nie mogą powiedzieć, dlaczego 
utrzymuje się od wieków stała ogólna objętość wody w oceanie 
- mechanizm tej równowagi nie zMtał rozszyfrowany. A jeśli 
ll'lie poznano całości, to cóż mówić o częściach. 

Roz,prowadziłem wśród naukowców naszej wyprawy ankietę 
LITIERATURNEJ GAZIETY. 

- O, wy ciągle o tym 3lawetnym „tróikącie" :r jego rzeko­
mymi tajemnicami'! 

Przede mną znajdowali się bywalcy, zahartowani przez mor­
skie przestworza, godni posiadacze trzeźwego, naukowego spoj­
rzenia na świat których niczym nie można zadziwić. Pomyśla­
łem nawet, czy odpowiedzą na ankietę, przecież uczonemu nie 
.przystoi tracić czasu na głupstwa. Pewtiego jednak razu ogłoszo­
no, że odbędzie sie .wykład doc. W.B. Titowa „Legendy diat.el­
skieg.o trójkąta". Titow był czlO'llklem trzech ekspedycji, które 
specjalnie badały ten reje>n. Nagle o-kazało się, że do sali nie 
można było się wcisnąć - przyszli wszyscy, I profesorowie, i 
docenci, i nawigatorzy, i sprzątaczki. Oto, co znaczy „sławetny". 

Od dawien dawna w rejonie tym często ginęły statki. Niektóre 
przepadały bez fadnego śladu. Od 1914 roku na statkach i samo­
lotach zaginęło tu bez wieści 2 tys. ludzi. Według oficjalnych 
danych w trójkącie ograniczonym liniami poprowadzonymi od 
Wysp Bermudzkich do cypla na !'6łwyspie Florvda ! do wyspy 
Puerto Rico, każdego roku giną trednio 1=ztery statkf. Na twiecie 
idzie co roku na dn(') czterysta statków, Dlaczego jednak. szcze­
gólnie dużo katastrof wydarza się wlaśnie w tym stósunk(')WO 
niewielkim pod wzgledem rnzmiarów kącie oceanu (który naz­
wano „cmentarzem Atlantyku")? 

NA WET WŁADIMIR WYSOCKI O TYM SPIEW Al 

Swego czasu Charles Berlitz wydał ksią~ę, kt?ra stała s!ę 
światowym bestsellerem. Próbował on dowieść, ze tragedie 
Trójkąta Bermudzkiego są wvnik.iem działania sił: jeśli i;.ie 
pozaziemskich, to bardzo tajemniczych, być może nawet ~~;ą­
zanych z przybyszami z Innych planet. W ślad za tą ks1ązKą 
pojawiły się inne publikacje tego samego typu. Trwożny szept 
„bermudzkich tajemnic" znajdował ucieleśnienie w filmach przy­
godowych, komiksach, reklamach, souvenirach. fasonach odzieży. 
melod·iach jazzowych, piosenkach - nawet Władimir Wysvckl 
w jednej ze swoich pieśni wzdychał do bermudzkich Intryg. 

Tak zrodziła się Bermudtada. l moda na nią nie minęła do 
tej pary, nie bacząc na cieszącą się papularn.ościa ksiażke I.:a­
wrence'a Koucheta „Odgadnięta tajemnica TróJkąta Bermudzkie­
go", nie bacząc na demaskatorskie publikacje innych autorów. 
Moda nie mijała dlatego, że w tych demaskatorskich poczyna­
niach nie wszystko wygląda dość pnekonvwająco. w argumenta­
cji przeciwników „tajemnic" są f słabe strony. T jeszcze dlatego, 
że ludzie chcą wierzyć w tajemnice. 

W. B. Titow kończąc wykład, podsumował: po prostu nie jest 
to rejon zbyt 'pomyślny dla żeglugi. A wszystkie „tajemnice" to 
czc:i;e wymysły dziennikarzy łasy~h na sensacje. Obecny na wy­
'kładz.ie szef naszej ekspedycji, prof. A.A. Aksjonow. mrugnął do 
m·nie: oj, wiemy jak robi sle podobne sensacje, doświadczyliśmy 
na własnej skórze. Pamiętasz? 

·BYŁEM SWIADKIEM POWSTANIA SENSACJI 

Zdarzyło się to podczas ostatniego rejsu „Witiazia" trzedego. 
Podobnie jak obecnie, na czele naszej ekspedycji stał A.A. Ak­
sjonow. W Lizbonie, na statku została zorganizowana konferen­
cja prasowa. Prowadził ją Aitsjonow. Pytań było dużo i to naj­
różniejszych. Ktoś zainteresował się poglądem profesorn na A­
tlantydę; czy wierzy on w jej istnienie w przeszłości. Aksjonow 
powiedział. że pewne dane badań archeologicznych są intere~~­
jące. zwłaszcza zaś zdjęcia podwodne wykonane przez ekspedycJę 
morską Uniwersytetu Moskiewskiego na AtlRnt:vku Alho prze­
kład nie był dokładny. albo dziennikarzowi 7.amarzyło sie co§ 
„ostrego", dość że w messie naszego statku. w sposób dl.a n3s 
nieznany. pod dzienni·karskim piórem zrodziła się sensacJa. I to 
jeszcze jaka! 

W drodze do domu dowiedzieliśmy się z osłupieniem, że ' J<ik 
się okazuje, podczas rejsu odkryli§my.„ Atlantydę! Poinforn;o­
waly o tym największe agencje ?:achodnie ·Zasypan" nas rad10-
gramam!: Moskwa żądała szcrególowego raportu Szefa ekspe­
dycji ogarnęła prawie panika. Co wy, chłopaki! Błąd, nieporo­
zumienie! Ale eter nie chciał mu uwierzyć. 

W Moskwie na profesora oczekiwRłn mnóstwo listów na temat 
„Atlantydy". a wśród nich list od Charlesa Berlitza! Ameryka­
nin z entuzjazmem przyjął nowinę. propon(')wal współprace I In­
formował. że niedawno pndczas badań echnsnndowvch okazało 
siE> Iż miedzy Florydą a Wyspami Bahama znaiduit> sie na dnie 
dziwna piramida o wysokości ~OO stlip Berlitz uważa. że jest to 
zato'Plony przez ocean tw6r starofytnok!. Utrzymuje, że zdiecia 
zrobione z kosmosu ujawniły jakoby w dor:r.ecrn Amazonki 
istnienie dwunastu podobnych piramid f są już frodki na tor­
ganizowanie ekspedycji - jednej mO'!"skiej. na czele ktńr~j st~­
nle sam Berlitz, a drugiej lądowej nad Amazonkę. „Zna1de pi­

ramidy - pisał Berlitz - l dowiode że ta niC' lnTtPOO, ;ak uma~­
la cywilizacja starożytna. a wówczas trzeha flerlzie w•J·~uc1ć 
w~zt1stkie podręczniki historii". Berlitz. iak ws?vstko wsk~>vwa­
ło, był przepełniony zamiarem kontynuowania swn jej d >•( d?­
chodowej Bermudiady, Aksionow nie miał ochoty przyłąclać się 

f6 ODGŁOSY 

do niej. 
- Mnie już wy3tarczy „tajemnica" 'Atiantydyt - m6wił z uś­

miechem. - Darujcie mi więc tajemnice bermudzkie. Nie ma ich 
tam! 

- Pożyjemy, zobaczymy - powiedziałem. 

MORZE DIABŁA 

Dyżurny nawigator narysował na błękitnym polu mapy krzy­
!yk. 

- Jesteśmy już to n.im samym. 
Rzuciłem okiem za purtę. Być może c~ się zmieniło w ocea­

nie? Nie! Ocean ciągle taki sam, szaroniebieski. z lekko pomar­
szczoną wodą. A my już jesteśmy „w nim samym!" 

Marcowy numer pisma WOKRUG SWIETA jest rozrywany na 
pokładzie „Witiazia". Opublikowano w nim artykuł Amerykanina 
Petera Mitchelmore'a ,.Wachta w „diabelskim trójkącie''. .Test 
to, jak się wy<iaje, najświeższa publikacja w prasie na temat 
„TB". Autor spędził Vl'.iele dni na statku służby ratowniczej w 
„trójkącie" i w odróż.nieniu od Berlitza nie zasnuwa tej strefy 
mgłą tajemnic, lecz opowiada o różnych wrdeniach. Wyraża 

LEONID POCZIW AŁOW 

Bylem 
w TróJkąeia Bermudzkim 
d'Ogląd, że nie ma tu :Ładnej mistyki. Nie zgadza się jednak z 
Lawrancem Kouchetem, który - jego zdaniem - w krytyce 
rzekomych tajemnic starał się sprowadzić wszystko do zwykłych 
błahostek. Mitchelmore pisze, iż przekonał się o jednym bez­
spo·rnym fakcie - dziwne rzeczy zdarzają się naprawdę w 
Trójkącie Bermudzkim. Jego zdaniem, jest też niemało poważ­
nych niebezpieczeństw naturalnych. Burzliwy Golfstrom, nieo­
:zekiwane trąby powietrzne, gwałtowne spadki głębokośd, nagłe 
gigantyczne fale-mordercy, wiry wodne, potężne strumienie po­
wietrza, które mogą w ciągu kilku sekund rzucić liniowy samo­
lot pasażerski tysiące stóp w dół„. 

Oto, gdzie czekaj!\ na nas „jagódki'•/ Przyp-om.imam s-obie swój 
rejs sprzed dwunastu lat na „Witiaziu" trzecim w .przestwory 
Oceanu Spokojnego. Tam r6wnież jest „trójkąt" - Filipiński -
miejsce przeklęte przez marynarzy. Czytałem, że jest on jakoby 
powtórzeniem Bermudzkiego. Tyle tylko, że na Atlantyku nazy­
wają go „diabelskim trójkątem", a na Pacyfiku „morzem diabła". 
Rozciąga się ono między Japonią, Wyspą Guam i północną częś­
cią wysp Filipińskich. Tutaj nieoczekiwanie rodzą się burze i 
martwa fala, które pochłonęły niemało ofiar. Morze t.a nazywa­
ją „cmentarzem" Pacyfiku. Na kilka dni przed naszym poja­
wieniem się w tym rejonie poszedł na dno, właśnie na trasie 
„Witiazia", wielkomasowiec japoński. Kiedy zaś „Witiaź" do­
szedł do „trójkąta" straciliśmy nieoczekiwanie jednego z naszych 
towarzyszy, który zginął pe>dczas prac na burcie statku. Jak 
stwierdziła komisja, poniósł on śmierć w wyniku nieostrożności, 
ale ta nieostrożność u doświadczonego marynarza wydawała się 
nie do wyjaśnienia. 

Jednego z wieczorów synoptyk Jurate Mikolajunene obwieściła 
x troską w głosie: 

- Barometr szybko spada. 
Po dwóch godzinach ostrzegła nową informacją: 
- Barometr spada gwałtownie. 
Ocean był prawie spokojny, a wskazówka barometru schodziła 

coraz niżej i niżej, zbliżając się do niebezpiecznych granic. Gło· 
wy wypełniały się olowiem. Do okrętowego lekarza ustawiła się 
ke>lejka po tabletki. Ani wycia fal, ani świstu wiatru w olino­
waniu, ani kołysania, a odnosiło się wrażenie. że nawet powie­
trze przesycone jest napiętym niepokojem. Tego wieczoru nie 
widziałem uśmiechów. Rano radziści, zaniepokojeni tym, że ich 
szef nie '«'YChodzi nit wachtę, po5zli do niego do kajuty J zo:ba­
~zyli, że Suworow Ieży bezwładnie ~ podłod1.e. 

Jurate Mikolajunene zanot~wała w dzienniku naukowym, te e 
maja 1982 roku spadek cifoienia atmosferycznego był jedyny w 
swoim rodzaju pod względem prędkości ~ gwałtowny, jak la­
wina w górach. Jeden z nas nie nytrzymał l'(o - lekarz okrę­
t-owy ro-z;poznał u Suworowa udar mózgu. Marynarz wymagał 
natychmiastowej hospitalizacji. Najbliższym kawałkiem lądu były 
Wyspy Bahama. · 

Wyspy rysowały Irlę w mglistej poświacie niepogodnego dnia. 
Kilka nagich skał sterczących . nad falami. Oto ona, kamienna 
korona tego diabelskiego zakątka. Rzucamy kotwicę na redzie. 
Brzegi są tak blisko, że można gołym okiem zobaczyć twarze 
mieszkańców. Jakże oni żyją na tym niewesołym kawałku lądu, 
z którym związanych jest tyle ponurych opowieści? Nawet pt­
bieżne spojrzenie na brzeg potwierdza, że nie są pogrążeni w 
smutku. Wśród fal oceanu ukazał się nagle malutki światek In­
teresów, ogarnięty od bladego świtu żądzą działania. Po szosie 
ciągm1cej się wzdłuż wybrzeża szybko mknęły samochody i au­
tobusy. Czy ! tutaj na tych niewielu metrach kwadratowych zie­
mi pod nogami trzeba się gdzie~ śpieszyć? Okazuje się, że tak. 
Mieszkańcy Bermudów robią interes na Bermudiadzie. Na szczv­
tach wzgórz migają oknami hotele. Przy nabrzeżach kołyszą się 
maszty jachtów, na rufach nazwy portów macierzystych: Kilo­
nia. Marsylia. Montreal. Dover„. Maleńkie stateczki pokonują ty­
siące mil, żeby z chełpliwą dumą dotknąć tych wybrzeży. Cóż 
za gratka dostać się do stolicy Trójkąta Bermudzkiego! A tak 
przy okazji, to właśnie jachtsmeni, z reguły mało doświadczeni 
w żegludze, stanowią' największą część ofiar tych niespokojnych 
szerokości. Maleńki archipelag r>rosperuje d'Zięki turystyce. Ty­
siące ciekawskich odwiedzają każdego roku wyspy. Souveniry w 
sklepach mają tendencję do trójkątnych kształt6w. 

„Witiat" kontynuował swoją podróż na poligon. Im dalej 
wchodziliśmy w ocean, tym stawał si~ on życzliwszy, łasił się 
do burty „Witiazla" lekką, miękką falą. 

NAGLE SZTORM 

Tego wieczoru zasypialiśmy uspokojeni - kajuty kołysały 
się jak kolebki pod ostrożną ręką matki. Rankiem następnego 
dnia budziliśmy się zmęczeni nocnymi koszmarami. Od prawie 
pełnej ciszy morskiej do sześciosto-pniowego sztormu! I to 
wszystko w ciągu kilku godzin. Do wieczora falowanie osiągnę­
ło dziewięć stopni, a wiatr jedenakie. Ciężki sztorm! Oto one, 
J.iag6dki''! W kajutach wyrywało lodówki z zaczepów, w kambu­
zie tłukły się naczynia. na pokładzie wył wiatr, torsje rozdzie­
rały szczęki. Jak mówi się w piosence Władimira Wysockiego. na 
duszy było „bermudowo". 

Sztorm trwał trzy dni. Synoptycy rozkładali ręce. Przez radio 
przyjęto dwie mapy synoptyczne - jedna z Europy, druga z 
Ameryki. Obie mapy, sporządzone na podstawie wielu obserwa­
cji stacji meteo, statków pogody, danych ze sputników. twierdzi­
ły zgodnie, że w chwili obecnej „Witiaż" znajduje się w strefie 
stabilnego wyżu, że za naszą burtą cisza i spokój; w rzeczywi­
stości wokół nas wyje l szaleje oc ~an. Skąd wziął się ten bez­
prawny i nie uwzględniany sztorm? Być może wychynął z głE:bi 
„trójkąta" jak zly duch? Przyszły mi na myśl słowa Petera 
Mitchelmore'a: „W Trójkqcie Bermudzkim wszystkte nieprzy­
jemności przychodzą nagle". Mitchelmore w swoich zapiskach o­
powiada ·o tym jak amerykański jacht motorowy, „Tow-Tow" 
szedł po spokojnym morzu I nagle, właśnie nagle, powierzchr:!ę 
rozerwały kręte fale, a jedna z nich, o wysokości 10-piętrowe­
go i;lomu. przełamała jacht na dwie połowy. 

Teraz również sztorm przyszedł „nagle'1. Zupełnie nie .nam 
pojęcia dlaczego - mówiła ze zdumieniem nasz bywały w św:e­
cie synoptyk Mikolajunene. Rejon tu taki, gdzie „dlaczego" czę­
sto zostaje bez odpowiedzi. Przypomniała jak to pewnego razu 
leciała nad tym rejonPm w samolocie pasażerskim. Była zna­
komita pogoda l naglt> samolot ogarnęło męczące drżenie. Omal 
się niP zwalili Piloci usprawiedliwiali się potem: 

- Skąd wzięła się tuta; ta dziwna wibracja? Nie rozumiemy! 

Sztorm ustał również „nagle", nieoczekiwanie ł jednoczemie 
zupełnie jakby go wyłączyli ruchem wyłącznika. Szliśmy do sa­
mego centrum trójkątnej przestrzeni. Teraz można było oczeki­
wać głównych „intryg". 

Niektórzy uczeni tłumaczą katastrofy intensywną żeglugą. Ale 
przecież mijał dzień za dniem, a my nie spotkaliśmy ani jednego 
statku. Przed nami rozciągała się pozbawiona życia pustynia 
wodna. Dziwne było to, że. wlaśnie tutaj znajduje się 11ozległa i 
głęboka za;:iadlina w płaskich wodach oceanu - wykryły ją 
sputniki Właśnie tu nieoczekiwanie powstają gigantyczne fale. 
Właśnie tutaj znajduje się dziwna anomalia magnetyczna.„ 

Poszczęściło się nam. Do „Witiazia" nie podkradały się po ci­
chu zdradzieckie fale. straszliwe trąby powietrzne: przecinaliśmy 
wiry wodne, ale były tak ogromne. że nie zauważyliśmy ich. 
Lecz „intrygi" były. Oto leży przede mną ich dowód - fao­
simi1e mapy synoptycznej. iaką odebraliśmv orzez raclio 20 ma­
ja. Składa się ona z dwóch części - samej mapy z zarysem 
wschodniego wybrzeża kontynentu północnoamerykaliskiego, z 
okrągłymi liniami izobarów i cyframi danych pogodowych oraz 
z absolutnie czarnego - bez jakiegokolwiek jaśniejszego odcie­
nia - pola, które nieoczekiwanie wpełzło na mapę w momen­
c:e kiedy odbierał ją aparat. Rodzi się wrażenie, jak gdyby na 
drodze fali rad iowe.i idacej z Europy nagle stanęła nieprzenikal­
na ściana z ołowiu. W momencie przyjmowania mapy statek 
znajd<1wał sie na szerokości górnego punktu „TB". oonownie 
wchodząc w iego rejon. Praw!e przez wszystkie dni pobytu w 
tej strefie radziści skarżyli się na to, że nie słyszą Europy 
Moskwa nie odzywała się. 

KAŻDEGO DN!A COS NAS ZDUMIEWAŁO 

Oczywiście nikt nie oczekiwał cudów, ale na wszelki wypadek 
byliśmy na nie przygotowani. Cuda się nie zdarzały. lecz każde­
go dnia coś nas zdumiewało. Bądź t<i jedyne w swoim rodzaju 
zjawisko - leżąca nad samymi falami, zupełnie jak podcięta u 
podstaw, tęcza. Bądź to wysepki pływających wodorostów -
„sargassów", które są charakterystyczne dla tego rejonu. Bądź 
to fantastyczna gra kolorów w czystych jak łza falach Oka­
zuje się, że jest jeszcze jedna rzadka osobliwość - najbardziej 
przezroczysta na świecie woda. Wła~'lie tu z całego świata, po­
konując tysiące mil rzecznych i morskich, zmierzają z jez: >r 
i zbiorników słodkowodne węgorze, żeby tutaj, i tylko tutaj, 
przedłużyć swój gatunek. Do tej pory nieodgadniona jest tajem­
nica ich przywiązania do tego miejsca. Wygląda na to, że nie 
taki znowu tuzinkowy jest ten osławiony „trójkąt". 
Wchodziliśmy w Cieśninę Mona między wyspami Haiti i Puer· 

to Rico. Na pokładzie ktoś wesoło obwieścił: 
- Hurra! „Trójkq,t" za rufq,! lntryoi skończone! 
Za Cieśniną rozciąga się Morze Karaibskie. Rankiem następ­

nego dnia przyjęliśmy informację o pogodzie. Ostrzegała ona, że 
w zachodniej części Morza Karaibskiego zawiązał się huragan. 
Prędkość wiatru 45 m na sekundę. Gdzieś jednak z huraganem 
możemy spotkać się i my. Gdybyż to żywioł snuł intrygi tylko 
w „TB" To dopiero jest prawdziwa tajemnica natury - hura­
gan tmpikalny! I do tej pory nieodgadniona - uczeni na razie 
nie znają jeszcze mechanizmów jego powstawania i prawideł 
nosuwania się. „Witiaziowi" udało się skryć przed hungr1nem w 
Zatoce Hawańskiej. Na stolicę Kuby zwalił się potop. W tele­
wiz;i pokazywali zniszczone wsie I zalane pola . Było wiele nfiar. 

Na ankietę LITIERATURNE.J GAZTETY odpowiPdzieli wszyscy 
Bez wyjątku. Podobn ie jak Titow, uczestnicy dyskusji stwier­
cizili. że cudów nie ma, ale.„ T zapewne dlatel'(o to „ale" natchnę­
ło mnie do napisania i;irezentowanych wam uwag Wszystkie wy­
pełnione ankiety odżegnywały się od wszelkich wątpliwych 
sensacji, od „przybyszów z tnnych planet". od „pndwodnych oi­
rn:mid", od „przeniesienia liarvzontów czasu" w „TB". Ale reion 
ten „zawsze znajduje sie w polu widzenia uczonuch" - podkreś­
lali uczestnicy dyskusii. Aha! Znaczy nie taki ;obie banalny 
zakątek. Dz i esiątki statków naukowvch pneorały !!;O wzdłuż i 
wszerz. Czyż przyczyną takiego zwirkszoneito. a równler t droJ!O 
knsztu .iacego, z;iinteresowani;:i uczonych mógł stać się wyłącznie 
sensacyjny bestseller BerTitza? 
Odpowiadając na ankietę W.B. Titow opowiedział ml o cieka­

wych faktach. Bywały dni, kiedy statki, na których pływał po 
„TB" całkowicie traciły wszelką łączność radiową z lądem. Tak 
zdarzyło si~ z „Akademikiem Wietnadskim" W }ef.o maci.en'i­
stym porcie, Sewasto-po\u, wy'ouch1a panika wśród rodzin - od 
tygodnia nie ma łączności ze statkiem. Rozeszły się pogloski, 
że jakoby statek znaleziono, ale bez załogi, na pokładzie był tyl­
ko kapitan, który postradał zmysły. Doktor nauk geograficz­
nych R. P. Bułatow również bywał w „TB". 

- Jak wytłumaczyć zakłócenia łqczności radiowej? A tym, że 
istnieje tutaj anomalia magnetyczna. 
Bułatow otworzył przede mną „Atlas oceanów". 
- O, popatrz, co zaznaczono na mapie nu.mer 252/bl. 
Mapa informowała o maksymalnei zmianie napięcia pola ma­

gnetycznego Ziemi właśnie tutaj, w tym „trójkącie" A dlaczego? 
- Niejasna sprawa - wzruszył ramionami Bulatow. - łfyć 

może nad oceanem jest coś takiego, co powoduje taką alŁ'nna­
lię. To zaś wpływa na lączność radiową oraz na wsk.alania u­
rządzeń nawigacyjnych· statków powietrznych i morskich. Czy 
nie w tym tkwi ;edna z przyczyn katastrof? 

Dokt<>r nauk W.A. Burko-w podkreśla szczególnie, że w rejo­
nie gdzie przechodzi Golfstrom, tworzą się gigantyczne wichry­
wiry wodne, które są spokrewnione z niżami i wyżami w atmo­
sferze. {apitan „Witiazia" N.W. Apiechtin w ankiecie podkreśla, 
że .„TB" jest rejonem nie sprzyjającym żegludze, jego zdaniem 
przede wszystkiip dlatego, że tutaj biegną drogi tropikalnych cy­
klonów, zaś trajektorie ich ruchu są nieokreślone i nieoczeki­
wane. Uczestnik naszej wyprawy, naukowiec z NRD, dr Peter 
Diedericb napisał: 

„Nie należy wykluczać, że w „TB" istnieją jeszcze „tajemnice", 
które oczekują na wyjaśnienie". · 

Wicedyrektor Instytutu Oceanografii Akademii Nauk, dr Ru­
dolfo Claro, z którym spotkałem się w Hawanie, odpowiedział 
na pytanie ankiety: 

„Zjawisk nadprzyrodzonych tam nie ma, ale są poważne od­
stępstwa od normy". 

A.A. Aksjonow, nie bacząc na „burzliwe nieprzy;emnośd„ 
Bermudiady, rozmyślając nad pytaniami ankiety zauważył: 

„Jest jeszcze wiele rzeczy niejasnych„. Wiete„. Na przykład 
„glos" sztormu. Nagle rozlega się dźwięk zdolny doprowadzić do 
zbiorowego szaleństwa na statku. Zupełnie możliwe jest odkrycie 
w oceanie najbardziej nieoczekiwanych zjawisk, które dadze; 
podstawę do rewizji istniejq,cych od dawna wyobrażeń". 

TRZY ODWAŻNE DZIEWCZYNY 

Pewnego razu rankiem zobaczyliśmy mały jacht pod trz.ema 
kolorowymi i delikatnymi jak płatki kwiatu żaglami - n1eb1es­
:rnn, czerwonym i białym . Fale rzucały statecz.k1em jak dre­
wienkiem i wydawało się dziwne, jak w takiej skorupce odaauej 
na pastwę żywiołu tli się jakiekolwiek życie. Z pokładu jachtu 
pe.informowano nas, że trzymają kurs na Trójkąt Bermudzki. 
Tak. tak, na Berniudzki. Na pokładzie trzy dziewczęta, naj­
sl::irsza - kapitan - ma 24 lata. 

- Na co wam potrzebny Bermudzki? 
- Na brzegu. nudno - odpowiedział jacht. - Na brzegu wszy. 

st. kc ad dawna wiadoma. 
I poprosił o podanie koordynatów. 
- Coś wam jeszcze potrzeba? - zapytaliśmy. 
I ciągle ten sam \vprawiaiący naszych 1vachtowych w po­

płoch, dźwięczny jak struna, zadziorny. delikatny, zupełnie nie 
kapitanski t>:łos kapitana jachtu krótko informował: 

- Bez meżczyzn źle . I 
Wędrowny wiatr gnał jacht na zachód, do „trójkąta"; niósł on 

tam swoje młode, niezużyte siły, które rzucały wyzwanie nie­
znanemu. prawdziwym albo wymyślonym tajemnicom, a równo­
cześnie szarej brzegowej codzlennoścl. 

I tak oto „Witiaź" czwarty w swoim pierwszym dalekim rej­
sie był w „Trójkącie Bermud7.kim" Po dniach spedwnyrh tamże 
zrodziło się we mnie przekonanie, że w tym „trójkącie' o<ryją 
się tajemnice, podobnie jak w każdym kawałku oceanu. Dobr.:e! 

(„LITIERATURNAJA GAZIETA"] • 
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